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OD REDAKCJI: Przyjaźń polsko-węgierska ma już wielosetietnie tra­
dycje. W okresie powojennym przyjaźń ta nabrała jakościowo nowych cech 
przez wspólnotę ustrojową, przez wejście obu narodów na drogę budowania 
ustroju socjalistycznego. Wiadomo, źe bardzo istotnym elementem w utrwa­
laniu tradycyjnie przyjaznych uczuć, jest wspólnota Interesów ekono­
micznych, ścisła współpraca gospodarcza odbywająca się z korzyścią dla 
obu stron. Wizyta polskiej delegacji partyjno-rządowej w Węgierskiej 
Republice Ludowej stworzyła okazję, aby poinformować naszych czytel­
ników jak współpraca między naszymi krajami rozwijała się dotychczas 
i jakie są jej perspektywy na przyszłość. W tym celu zwróciliśmy się do 
Ministra Olszewskiego, członka polskiej delegacji, z prośbą o odpowiedź 
na kilka pytań.

PYTANIE: Towarzyszu Mi­
nistrze! Na jakie nowe elementy 
w rozwoju współpracy gospodar­
czej między obu krajami mogli­
byście wskazać w związku z roz­
mowami przeprowadzonymi ostat­
nio przez polską delegację par- 
tyjno-rządową z przedstawiciela­
mi WRL?

ODPOWIEDZ: Nim przejdziemy 
do omawiania konkretnych rezul­
tatów odbytych ostatnio rozmów, 
chciałbym zwrócić uwagę na trzy 
ważne elementy. Pierwszy z nich
— to bardzo dynamiczny 
wój gospodarki węgierskiej

roz- 
w

ciągu ostatnich kilku lat, rozwój 
znajdujący odbicie zarówno w efek­
tach produkcyjnych jak i w sta­
łym usprawnianiu metod gospoda­
rowania. Po drugie — towarzysze 
■węgierscy wykazują wielką ela- 
istyczność. w •rozwiązywaniu Jbieżą- 
cych problemów gospodarczych; ’w 
ulepszaniu organizacji przemysłu, 
wprowadzaniu postępu techniczne­
go, có' w- konsekwencji przynosi 
szybkie efekty w dostosowywaniu 
gospodarki do aktualnych potrzeb 
i zadań. I wreszcie po trzecie — 
spotkaliśmy się u towarzyszy wę­
gierskich z inicjatywą, opartą na 
zrozumieniu istoty współpracy, o- 
partą na szczerym dążeniu do za­
cieśniania i rozwijania kontaktów 
między gospcŻarkami obu krajów. 
Jeżeli dodś~.ty do tego, że poziom 
rozwoju ekonomicznego Polski 
i WRL jest zbliżony, to widać, że 
przesłanki dalszego rozwoju współ­
pracy są optymistyczne.

Jeżeli chodzi o nawę elementy we 
wzajemnych stosunkach, to naj­
ogólniej mówiąc podkreślić trzeba 
szereg postanowień w sprawie spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji.

PYTANIE: Obroty handlowe 
między Polską i WRL rozwijają 
się na podstawie umów wielo-
letnich. Jak realizowana jest

obecna, trzecia z kolei umowa 
wieloletnia pod względem wiel­
kości obrotów i struktury wza­
jemnych dostaw?

ODPOWIEDZ: Bardzo szybki i 
dynamiczny rozwój wymiany to­
warowej między naszymi krajami 
datuje się od roku 1958. Założenia 
umowy wieloletniej (obowiązującej
od roku 1961) wielokrotnie
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•— str. 1
Przyjaźń polsko-węgierska ma wlelosetne tradycje. Wizyta polskiej delegacji 

partyjno-rządowej w Węgierskiej Republice Ludowej stwarza okazję do po­
informowania czytelników, jak rozwijała się dotychczas współpraca między 
naszymi krajami, i jakie są Jej perspektywy na przyszłość.

Mówi na ten temat Minister K. OLSZEWSKI, Wiceprzewodniczący Komitetu 
Współpracy Gospodarczej z Zagranicą w rozmowie z przedstawicielem naszej 
redakcji.

Inny aspekt współpracy gospodarczej pomiędzy krajami RWPG omówił 
tow. Antal APRO, wicepremier WRL, przedstawiciel Węgier w RWPG na 
lamach dziennika Nepszabadsag. Ze względu na ciekawy charakter wypo­
wiedzi tow. Apró przedstawiamy ją w publikacji na str. 9 pt. „WĘGRY 
I RWPG".

HENRYK WEBER — NIEWYKORZYSTANA SZANSA
— StT. 3

W ramach cyklu publikacji pt. „Po przecięciu wstęgi" zamieszczamy re­
portaż z wytwórni pasz w Szamotułach. Autor szuka odpowiedzi na pytanie: -- 
dlaczego wytwórnia z opóźnieniem osiągnęła przewidzianą moc produkcyjną?

Odpowiedź jest, niestety, typowa. .Projekt modernizacji zakładu nie zda! 
egzaminu w praktyce...

ALEKSANDER MATEJKO —
SKĄD WZIĄĆ SOCJOLOGÓW? — str. 8

Pionierski okres popularyzowania socjologii, upartego przekonywania dzia­
łaczy gospodarczych o tym, że ta Jeszcze niedawno mało u nas znana dy­
scyplina może się do czegóż praktycznie przydać, należy traktować Jako 
już miniony. Mamy obecnie zjawisko wyraźnego przerostu zapotrzebowania 
na socjologię 1 socjologów. Kwalifikowana kadra socjologów jest szczupła. 
Stąd pytanie: guzie szukać socjologów?

(Wywiad z Zastępcą Przewodniczącego Komitetu Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą Ministrem Kazimierzem Olszewskim) GOSPODARCZY

ROK XVII! WARSZAWA 1 GFUDNIA 1963 R. CENA 2 ZŁ HF ^S/637

przekraczane zarówno po stronie 
importu jak i eksportu. Dość po­
wiedzieć, że w roku bieżącym ob­
roty towarowe będą wyższe o oko­
ło 65 proc, w stosupku do założeń 
umowy i ponad 2,5 raza przekroczą 
obroty z roku 1958. Na sumę ob­
rotów, która wyniesie w roku bie­
żącym ponad 660 mjn złotych de­
wizowych składa się import z 
WRL w wysokości około 342 min zł 
dewizowych i eksport w .wysokości 
319 min zł dewizowych. Nadwyż­
ka importu nad eksportem pokry­
wana jest przez dodatnie dla nas 
saldo i^ług. Sama wielkość obrotów 
handlowych, ani nawet jej dyna­
mika nie wyjaśnia jeszcze znacze­
nia, jakie dla naszej gospodarki 
ma handel zagraniczny z WRL, 
dlatego chcę dodać, że kraj ten w 
1962 roku był naszym szóstym 
partnerem co do wielkości wymia­
ny handlowej.

W okresie kilku ostatnich lat nie 
tylko nastąpił poważny wzrost ob- 
rotów, ale również istotne zmiany 
dokonały się w strukturze towaro­
wej wzajemnych dostaw. O ile w 
imporcie maszyny i urządzenia 
stanowiły w 1960 roku 34,7 proc, 
to w roku 1963 przekroczą one 50,6 
proc. Analogiczne dane dla ekspor­
tu wynoszą w 1960 r. 35,5 proc, w
1963 46,4 proc. To stałe
zwiększanie się udziału maszyn i 
urządzeń w strukturze towarowej 
handlu zagranicznego jest zjawi­
skiem pozytywnym. Niemniej 1 w tej 
dziedzinie winniśmy dążyć do zna­
cznego podniesienia poziomu tech­
nicznego maszyn, a tym samym do 
zwiększenia eksportu maszyn bar-
dziej 
czny 
tylko 
dział

pracochłonnych. Dalszy zna- 
wzrost obrotów jest możliwy 

poprzez dalej idący po- 
produkcji między obu kraja­

mi, poprzez specjalizację i koope­
rację produkcji. Szczególnie, że
możliwości wzrostu 
dziedzinie surowców

obrotów
są

stron raczej ograniczone.

PYTANIE: W jakim 
te pozytywne zmiany w

z obu

stopniu 
struktu-

rze obrotów, jakie notujemy w 
ostatnim okresie i jakie — mlej- 
my nadzieję — następować bę­

dą w przyszłości, wiążą się z roz­
wojem specjalizacji ł kooperacji 
produkcji?

(Dokończenie na str. 11)

DWUDZIESTOLECIEM POLSKI
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Przypominamy, że w związku z przypadającym w przyszłym roku

LUDOWEJ

redakcja ,,ŻYCIA GOSPODARCZEGO^ ogłosiła konkurs na temat

Prace konkursowe powinny mówić o tych zjawiskach w życiu
zakladu pracy, które są charakterystyczne dla przemian 
w Polsce Ludowej i które autorzy uznają za szczególnie 
jące. Tematyka może zatem obejmować takie zagadnienia,

Objętość — do 40 stron maszynopisu." Termin nadsyłania prac — 
do końca marca 1964 roku, na adres redakcji (W-wa, ul. Hoża 35).zaszłych 

interesu- 
jak: wę-

złowe, najciekawsze momenty w rozwoju zakładu pracy (z uwzględ­
nieniem stanu w roku 1945 lub w momencie uruchomienia), trud­
ności i osiągnięcia w batalii o polepszenie wyników działalności 
zakładu, zawodowy i społeczny rozwój załogi (z ewent. uwzględ­
nieniem konkretnych Judzi lub grup) oraz kształtowanie się stosun- 

«pofeczav
ftó-^lityćzńyćh); wpł/w, zakładu prącyna* życie l^doSci danego
terenu, problemy perspektyw rozwojowych itd. Pożądane są 
porównania z sytuacją w dwudziestoleciu międzywojennym na 
nym terenie lub w danym zakładzie.

N
ASZ konkurs „Mój zakład 
pracy w dwudziestoleciu” 
wzbudził żywe zainteresowa­
nie ekonomistów, działaczy gospo­

darczych. Wywołał też duży od­
dźwięk u najbardziej zaintereso­
wanych — potencjalnych uczestni­
ków konkursu, w wielu wypad­
kach deklarujących już gotowość 
wzięcia w nim udziału.

JAKIE NADZIEJE WIĄZĄ Z 
KONKURSEM EKONOMIŚCI? Li­
czą poważnie na to, że materiał 
konkursowy stanowić będzie cenne 
źródło do historii rozwoju naszej 
gospodarki, poszczególnych przed-

materiałach konkursowych.

siębiorstw przede wszystkim
jednak oczekują próbek analiz 
ekonomicznych działalności zakła­
dów pracy, które mogłyby wzbo­
gacić naszą wiedzę, dostarczyć 
konstruktywnych wzorów, do­
świadczeń .pila. „dobrej roboty”.

CZEGO OCZEKUJĄ OD KON­
KURSU DZIAŁACZE GOSPO­
DARCZY CENTRALNEGO SZCZE­
BLA? Podzielają nadzieje ekono­
mistów, a ponadto żywią przeko­
nanie, że gałąź gospodarki naro­
dowej, którą reprezentują, zajmie 
tak w sensie ilościowym jak i ja­
kościowym poczesne miejsce w

też 
da-

Mo-
żemy ujawnić, że działacze gospo­
darczy ministerstw, zjednoczeń, etc, 
wykazują aktywne zainteresowanie 
konkursem; nie będzie przesadą 
jeśli powiemy, że ich stosunek do 
konkursu cechuje postawa „gałę­
ziowego” patriotyzmu, oczywiście 
w dobrym sensie tego słowa.

Wielu naszych czytelników dekla­
rujących gotowość wzięcia udziału 
w konkursie prosi zarazem o 
BLIŻSZE WYJAŚNIENIE JEGO 
CELU. WARUNKÓW, JAK TEZ 
O INTERPRETACJĘ SZEREGU 
SPRAW NIEJASNYCH BĄDŹ 
WĄTPLIWYCH. W związku z 
tym wydaje się słuszne skomen­
towanie niektórych najczęściej 
poruszanych w listach do redakcji 
spraw związanych z celem i wa­
runkami konkursu, sformułowanych 
w naszej odezwie,z konieczności w 
sposób lakoniczny.

Podkreślmy od razu rzecz pozor­
nie oczywistą, ale — jak wynika 
z listów — nie zawsze dostatecznie 
uświadamianą przez potencjalnych 
uczestników konkursu „Mój zakład 
pracy w dwudziestoleciu”. To ma 
być właśnie opis „mojego" zakła­
du pracy, w którym uczestnik

Za najlepsze prace zostaną przyznane nagrody w wyso­
kości po 10, 6, 5 i 4 tysiące złotych.

Poza tym najciekawsze prace zostaną wydane przez PWE 
W formie zbioru książkowego, a wybrane fragmenty opubli­
kujemy też na łamach naszego tygodnika.

W skład jury wchodzą działacze gospodarczy,! naukowcy.

konkursu pracuje aktualnie bądź 
pracował .dawniej, który współtwo­
rzył swoją myślą i swoim wysił­
kiem. Nie znaczy to naturalnie, że 
chodzi nam o jakieś emocjonalne 
wystąpienie, deklaracje nie znajdu­
jące potwierdzenia w faktach. Więź 
osobista uczestnika ze swoim zakła­
dem pracy nie zwalnia go oczywiś­
cie, ale wręcz przeciwnie, niejako 
zobowiązuje do opisu rzeczowego, 
głęboko umotywowanego.

JAKI CHARAKTER POWINNO 
POSIADAĆ OPRACOWANIE KON­
KURSOWE: popularno-naukowy,
publicystyczny, monograficzno-na- 
ukowy? Nie oczekujemy monografii 
naukowych, z całą ich analityczną 
i dokumentacyjną aparaturą. Uwa­
żamy, że w konkursie może wziąć 
udział każdy, przeciętny pracownik 
przedsiębiorstwa, dlatego leż nie 
stawiamy jakichś naukowych wy­
mogów. Opracowania konkursowe 
winny mieć, naszym zdaniem, cha­
rakter publicystyczny w pozytyw-

doświadczenia i rozwiązania mo­
gące mieć ogólniejsze zastosowanie. 
Nie mogą to być naturalnie zwykłe 
sprawozdania, lecz raczej anali­
tyczne opisy ekonomicznych i spo­
łecznych problemów przedsiębior-
stwa. Jest 
czane dane 
itd. muszą 
a tezy i
potwierdzenie

oczywiste, że przyta- 
liczhowe. itp. informacje.
być ścisłe, autenfvczne, 
uogólnienia znajdować

przytaczanych
faktach i materiałach, w przepro­
wadzonych analizach.

JAKI 
WINNO 
WANIĘ? 
kwestię 
jakiegoś

ZAKRES TEMATYCZNY 
OBEJMOWAĆ OFRACO- 
Jury konkursu rozważało 
ewentualnego ustalenia 

wykazu problemów, które

nym rozumieniu tego pojęcia.
Winny zatem poruszać problemy 
istotne, zwracać szczególną uwagę 
na sprawy mało znane, specyficzne, 
wydobywać konkretne osiągnięcia 
1 trudności przedsiębiorstwa oraz
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br. odbyła się w redakcji „Życie Gospodarcze" dyskusja na temat zadań, roił i potrzeb insty­

tutów ekonomicznych z udziałem przedstawicieli instytutów bezpośrednio zainteresowanych: Jakuba Drozdo- 
wicza (Spółdzielczy Instytut Badawczy), Franciszka Dziedzica (Instytut Ekonomiki Rolnej), Leszka Gilejki 
(Instytut Gospodarstwa Społecznego), Grzegorza Halaka (Instytut Organizacji Przemysłu Maszynowego), 
Sława Milewskiego (Instytut Ekonomiki i Organizacji Przemysłu), Witolda Nieciuńskiego (Instytut Budow­
nictwa Mieszkaniowego), Zbigniewa Pirożyńskiego (Instytut Finansów), Łukasza Sajkiewicza (Instytut Eko­
nomiki 1 Organizacji Przemyślu), Edwarda Strzeleckiego (Instytut Gospodarstwa Społecznego), Tadeusza 
Sztuckiego (Instytut Handlu Wewnętrznego). Ze strony naszej redakcji udział w dyskusji wzięli: Zbigniew 
Madeją Marek Misiak i Tadeusz Zalski.

Podejmując akcję publicystyczną na temat Instytutów, „Zy­
cie Gospodarcze" chclalo udostępnić swe tamy dla oceny rze­
czywistej roli spełnianej przez te ważne ogniwa naszej go­
spodarki'. Chodziło nam w szczególności o ocenę działalności 
1 potrzeb, zadań i celów Instytutów ekonomicznych. Charak­
ter 1 założenia statutowe tych Instytutów predestynują Je 
właśnie do roił kuźni poszczególnych elementów mechaniz­
mu wzrostu 1 funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Od 
Instytutów ekonomicznych powinniśmy otrzymywać wyjścio­
we programy rozwoju oraz wzory dla naukowego kierowa­
nia życiem gospodarczym. Doświadczenie wykazuje Jednak, 
źe oczekiwania te nie zawsze zostają spełnione. Mimo licznej 
kadry pracowników zatrudnionych w instytutach, mimo 
opracowywania i wykonywania planów prac naukowo-badaw­
czych, praktyka gospodarcza ciągle napotyka na ogromne 
trudności wynikające z braku teoretycznych podstaw wielu 
zjawisk tycia gospodarczego. Ciągle odczuwa się niedosyt

konstruktywnych rozwiązań w zakresie tempa 1 kierunków 
rozwoju gospodarczego oraz metod planowania, finansowania 
i kontroli procesów gospodarczych. Gdzie tkwią przyczyny? 
E. STRZELECKI

Artykuły publicystyczne na temat pracy instytutów 
naukowych nie są chyba najlepszą formą dyskutowa­
nia o tych sprawach. Trudno jest dać trafny obraz ży­
cia instytutu po krótkim w nim pobycie, a ocena pra­
cy naukowo-badawczej wymagę głębszego wysiłku i 
nie może kształtować się szybko. Po pierwsze dlatego, 
że nie mamy tu do czynienia z jakąś jednorodną co 
do tematu i metod pracy grupą zagadnień, po drugie, 
że różne są cele naczelne, do których osiągnięcia dążą 
poszczególne instytuty. Mamy u nas aż cztery grupy 
Instytutów, jeżeli spojrzeć na nie od strony instytucji

tworzących — co w znacznym stopniu przesądza za­
dania główne i formy pracy. A więc mamy instytuty 
PAN-owskie, o których dziś nie będziemy mówić, da­
lej instytuty resortowe, uczelniane i wreszcie, jeżeli 
je tak można nazwać, instytuty regionalne.

Każda z tych grup ma nieco odmienne cele i zada­
nia: instytuty uczelniane służą przede wszystkim pra­
cy uczelni — pogłębiają proces dydaktyczny wiążąc no­
we badania z teorią, kształcąc kadrę naukową. Insty­
tuty resortowe służą jako narzędzie naukowe dla roz­
wiązywania zadań resortów. Instytuty regionalne ana­
lizują problematykę swych regionów.

Jest rzeczą zrozumiałą, że wiele spraw istotnych dla 
pracy instytutów, bez względu na charakter i admini­
stracyjne podporządkowanie różnych instytutów, bez 
względu na ich odrębną specyfikę badawczą — jest 
wspólnych dla wszystkich tych pracowni. Chociaż in­
stytut resortowy rozwiązuje przede wszystkim aktual­
ne zadania wysunięte przez resort, boryka się jednak 
również z problemem kształcenia i rozwoju własnych 
kadr naukowych, z kwestią tak zwanego „pracownika 
naukowo badawczego'*, z problemem środków na ba-

musiałyby być uwzględnione przez 
uczestników konkursu. Uznano 
jednak, źe tego rodzaju uszcze­
gółowienie warunków konkursu 
mogłoby krępować Inwencję auto­
rów. sprzyjać powstawaniu opra­
cowań schematycznych. Wydaje się 
zresztą, że zakres tematyczny sfor­
mułowany w odezwie konkursowej 
stwarza stosunkowo najmniej wąt­
pliwości i niejasności u potencjal­
nych uczestników konkursu. Mó­
wiąc najogólniej 1 najkrócej; chodzi 
o ukazanie rozwoju zeAładu pra­
cy w dwudziestoleciu, czynników 
ekonomicznych i społecznych (ludz­
kich) determinujących ten rozwój, 
o uwypuklenie roli przedsiębiorstwa 
w danej gałęzi czy w całej gospo­
darce narodowej i przygotowań 
np. przedsiębiorstwa do przyszłych 
zadań, w szczególności zaś w za­
kresie postępu technicznego 1 or­
ganizacji pracy, wzrostu wydajności 
pracy — chodzi po prostu o anali­
tyczny, problemowy opis funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa. Jeśli idzie 
o rolę czynnika ludzkiego ! w dzia­
łaniu przedsiębiorstwa, to warto 
podkreślić, iż zdaniem przedstawi­
ciela CRZZ w jury, analizy z tego 
zakresu winny uwzględniać nie 
tylko poszczególne instytucje ale 
i stan, ewolucję stosunków między­
ludzkich.

Niektórzy czytelnicy prosili o 
wyjaśnienie następującej kwestii: 
CZY OPRACOWANIE KONKUR­
SOWE MUSI WYCZERPAĆ WSZY­
STKIE TEMATY ZASYGNALI­
ZOWANE W ODEZWIE czy też 
może skoncentrować się na nie­
których, szczególnie ważnych w 
określonym przedsiębiorstwie pro­
blemach? Zdaniem naszym nlie na­
leży dążyć do opisów encyklope­
dycznych, traktujących o wszystkich 
możliwych problemach przedsię­
biorstwa i w związku z tym ska­
zanych już niejako na powierz­
chowność. Koncentracja na okre­
ślonych problemach może bjć po­
żądana, pod warunkiem, źe nic 
będzie oznaczać jednostronności, żc

(Dokończenie na str. 6) (Dokończenie na str. 2)



W
IEKIEM chemii na­
zywa Zygmunt Sze­
liga nasze stulecie, 
pisząc o tej gałęzi 
gospodarki w nr 42 
„Pojityk i”. Słusznie 

zresztą uważa się chemię za jedną 
z najbardziej dynamicznych dzie­
dzin rowoju przemysłu. Wiek XX 
jest jednak okresem szczególnego 
rozwoju, największego jaki zna 
ludzkość, działalności badawczo- 
naukowej.

W latach od 1955 do 1963 wartość 
światowej produkcji chemii wzrosła 
dwukrotnie. Tymczasem w więk­
szości krajów świata wydatki na 
naukę w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca podwajają się co 4—5 lat. W 
ZSRR i Stanach Zjednoczonych 
przeznacza się na rozwój nauki 
około 2,5 proc, dochodu narodowe­
go, natomiast w krajach na pozio­
mie Polski — około 1 proc, docho­
du narodowego, przy czym tem­
po wzrostu nakładów na badania 
naukowe jest w większości kra­
jów 2—4 razy większe, niż przy­
rost dochodu narodowego.

W Stanach Zjednoczonych za ży­
cia każdej generacji, to znaczy w 
przeciągu 30—50 lat, podwajają się 
wskaźniki charakteryzujące rozwój 
demografii, ekonomiki, kultury. Na­
kłady zaś na naukę podwajają się 
w ciągu 10 lat. Wyrastają one 8 
razy szybciej niż inne dziedziny 
działalności, czyli za życia każdej 
generacji gęstość nasycenia działal­
ności społecznej nauką zwiększa 
się czterokrotnie.

W przeciągu ostatnich trzech stu­
leci wydatki na naukę zwiększy­
ły się z jednej milionowej do kil­
ku procent dochodu narodowego. 
Można wytłumaczyć fakt szybkiego 
rozwoju ekonomicznego Stanów 
Zjednoczonych (w stosunku do 
Europy w XIX i XX stuleciu) krót­
szym okresem wzrostu wydatków 
na naukę. Wydatki te w Europie 
podwajają się co 15 lat, w Stanach 
Zjednoczonych — 10 lat, w Związ­
ku. Radzieckim — 7 lat. W ostatnim 
dziesięcioleciu okresy te wybitnie 
zmalały.

Niektórzy ekonomiści sądzą, że 
tylko w tych dziedzinach, gdzie ist­
nieje możliwość nowych inwestycji, 
warto pomyśleć o podjęciu na szer­
szą skalę badań naukowych, stoso­
wanych Wypowiada się również 
poeląd 'że rozwój ekonomiczny kra­
jów przodujących w większym
stopniu zależy od tempa rozwoju 
postępu technicznego, niż od aktu­
alnie zainwestowanego kapitału. 
Jest zrozumiałe, że w krajach o 
bardzo wysokim poziomie produkcji 
wzrost o 1 % wymaga bardzo du­
żych nakładów pracy społecznej, 
które wyzyskane na badania nau­
kowe mogą dać o tviele wyższe 
efekty. I dlatego obserwujemy zja­
wisko, że do ostatnich czasów na 
badania naukowe w Wielkiej Brytanii 
przeznacza się 12 %, a w Stanach 
Zjednoczonych 17 % nakładów na 
nowe inwestycje przemysłowe/, *

Wzrost wydatków na naukę tłu­
maczy się nie tylko ogromnym roz­
szerzeniem frontu prac badawczych, 
ale również wysokim stopniem u- 
technićznienia proceśu badawczego, 
koniecznością skutecznego i szybkie­
go przeprowadzania badań, co moż­
na uzyskać jedynie dzięki szkole­
niu ogromnej liczby naukowców 
oraz budowie kosztownych labora­
toriów wyposażonych w wysoce 
skomplikowaną i bardzo drogą apa­
raturę badawczą.

W tym szybkim rozwoju nauki 
szczególni. rola przypada aparaturze 
badawczej Aparatura ta w historii 
nauki i techniki odegrała istotne 
Znaczenie, ma ona naturę dość 
„wielowarstwową”, co umożliwia jej 
wypełnienie odpowiednich funkcji 
w zakresie poznawczym, jak i uży­
teczności społecznej. W poczet tej 
grupy aparatów wchodzą przede 

. wszystkim: aparatura pomiarowa o 
dużej czułości i dokładności po­
miarów. aparatura służąca do wy- 
twarzania promieniowania specjal­
nego (reaktory^ akceleratory, lasery 
Ho,). aparatura służąca do przetwa­
rzania informacji (maszyny ma­
tematyczne), do przetwarzania ener­
gii, technologiczna itp.

Aparatura badawcza — są to 
środki tęchniczne (środki podstawo­
we i przedmioty nietrwałe), służące 
dó. prowadzenia prac badawczych.

Można szacować, że w Polsce na 
aparaturę badawpzą wydńjemy 
rocznie owo 8Ó0 min zł, natomiast 
w Stanach Zjednoczonych 2 mld 
dolarów;

ROLA APARATURY «BADAWCZEJ 
W ROZWOJU NAUKI

Ażeby zdać sobie sprawę, jaka by­
ła rola aparatury badawczej w roz­
woju różnych nauk, przeanalizujmy 
phzvczyny, które. spowodowały 
sźybsży rozwój nauk przyrodni­
czych w stosunku do humanistycz­
nych. ,

Najprostszym elementem w roz­
woju nauki jest proces badawczy, 
gdyż rozwój idei odbywa się w for- 
mió kumulacji poszczególnych pro­
cesów badawczych, których autora- 
mi są naukowcy. ‘

W naukach humahiśtycźńych na 
proces badąwćzy składają się trzy 
elementy: badacz, otoczenie społecz- 
no-i'ntelektualne, w którym pracuje 
badacz, i idee, tworzone przez ba­
dacza: Na twórczość badacza działa 
szereg czynników zewnętrznych. 
Poszczególne czynniki wpływają w 
niejednakowym stopniu ha tę dzia­
łalność. Nauki Humanistyczne są 
szczególnie podatne na Impulsy po- 
poćhodzące ze sfery Ideologii, eko­
nomiki, religii, psychologii, a może 
mniei na czynniki związane ze sta­
nem techniki w poszczególnych ok-
resaćh dziejowych. Te .czynniki w
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pewnych okresach historycznych 
działają sprzyjająco, a w innych 
hamująco na rozwój nauki. We 
wczesnym średniowieczu dogma- 
tyzm teologiczny działał hamująco 
na rozwój nauki, a w okresie rene­
sansu, kiedy następuję nawrót do 
klasycyzmu, powstała atmosfera, 
sprzyjająca rozwojowi nauk huma­
nistycznych i innych.

/ nalizując proces badawczy w 
naukach przyrodniczych stwierdzi­
my, że występuje oprócz tych 
trzech elementów, czwarty: apara-

nauk technicznych z Innymi dzie­
dzinami nauki, a zwłaszcza przy­
rodniczymi, matematycznymi i bio­
logicznymi.

GOSPODARKA APARATURĄ 
BADAWCZĄ

Czy można tak istotny czynnik 
zostawić, zwłaszcza w ustroju o pla­
nowej gospodarce, żywiołowemu 
biegov.d bez uczynienia wysiłku w 
kierunku oddziaływania na jej wa­
runki powstawania, przyspieszenia

Kariera

MICHAŁ BOROWY

ratura badawcza, wydatnie zwięk­
szająca efekty tej działalności.

Gdy porównamy rozwój nauk hu­
manistycznych z rozwojem nauk 
przyrodniczych, to stwłerdzimy, że 
nauki przyrodnicze rozwijały się 
szybciej w porównaniu z humani­
stycznymi, jeśli miernikiem rozwo­
ju nauki może być ilość pracowni­
ków nauki objętych poszczególnymi 
dziedzinami, liczba publikacji, a co 
najważniejsze — to oddziaływanie 
na byt materialny i działalność spo­
łeczną ludzi.

Głównymi przyczynami szybsze­
go rozwoju nauk przyrodniczych, 
jest przede wszystkim większe za­
potrzebowanie społeczne na wyniki 
tej działalności, mniejsze uzależnie­
nie od tych czynników otoczenia, 
które powodują niestabilność roz­
woju nauk humanistycznych. Obok 
rozwoju teoretycznych 'dróg tych 

■;nauk-podstawę rozszerzenia^ naszych ^.Zachodzi tjAf kgj^^V.pog^^^o- 
-możliwości poznawczych, .nrewątpli-sJsiSŹnytni 1^,Respekty
wie stanowi aparatura badawcza.

W celu przedstawienia skali pro­
blemów dla obecnego etapu nauki 
przytoczmy koszt stanowiska pracy 
bezpośrednio produkcyjnej w naj­
bardziej kapitałochłonnych dziedzi­
nach przemysłowych w porównaniu 
z koszteph stanowiska pracy uczo­
nego w różnych dziedzinach nauki. 
O ile w przemyśle wielkość ta wa­
ha się u nas od 4—8 tysięcy dolarów, 
o tyle np. w niektórych ośrodkach 
naukowych dla badań stosowanych 
w chemii i elektrotechnice oraz w 
ośrodkach jądrowych z jednym ma­
łym reaktorem — koszt stanowiska 
pracy naukowca waha się od 15—30 
tys. dolarów, w ośrodkach jądro­
wych z kilkoma reaktorami — do 
160 tys. dolarów, a w ośrodku z 
dużym akceleratorem (CERN w Ge­
newie) — do 230 tys. dolarów. Moż­
na oczekiwać, że w takich ośrod­
kach, jak Brookhaven (Stany Zjed- 
noczone) akcelerator o energii
cząstek 33 miliardy elektronowo!tów 
— lub pod Moskwą (akcelerator 50- 
-60 miliardów elektronowoltów) — 
koszt stanowiska pracy uczonego 
prawdopodobnie przekroczy kwotę 
pół miliona dolarów.

Ten ogromny wysiłek społeczny 
dokonywany w celu rozwoju nauki, 
powinien w przyszłości stać się 
pódstawą ery nowej technologii. Na 
sympozjum historii, nauki i techni­
ki we wrześniu br. w Jabłonnie — 
prof. Price wspomniał o pojęciach 
„Iow technology" (niska technologia) 
i „high technology" (wysoka tech­
nologia). Należałoby jeszcze dodać 
trzecie pojęcie technologii, a mia­
nowicie „scientific technology” 
(technologia naukowa — technicz­
na), u progu której obecnie znaj­
dujemy się. Każda z tych technolo­
gii charakteryzuje się odpowiednim 
rodzajem narzędzi i użytecznością 
społeczną. Tym trzem technologiom 
odpowiadałyby trzy historyczne 
przełomy w rozwoju ffidzkości

Pierwszy przełom techniczny 
(2.000—3 000 p. n e), który przy­
niósł ludzkości rolnictwo i stworzył 
podstawę bytu ludzkiego, dzięki wy­
twarzaniu podstawowych dóbr ma­
terialnych przy użyciu narzędzi wy­
twarzanych przez „homo sapiens” 
na podstawie własnego rozumu bez 
udziału nauk technicznych.

Drugi przełom techniczny XIX 
wieku, który rozwinął się na grun­
cie genialnych odkryć poszczegól­
nych jednostek, dotyczył głównie 
wytwarzania i przekazywania ener­
gii, wyzwalając w zasadzie człowie­
ka od ciężkiej pracy, przy użyciu 
narzędzi -w oparciu o nauki tech­
niczne.

Trzeci przełom naukowo-technicz­
ny, u progu którego znajdujemy się 
obecnie, polega przede wszystkim 
na zastąpieniu umiejętności pracow­
nika maszynami oraz inną aparatu­
rą badawczą. Przemiany te nastą­
pią dzięki użyciu narzędzi — które 
dotychczas występują w formie 
aparatury badawczej — budowa- 
nych przez zespoły naukowców i 
inżynierów w oparciu o wiedzę po- 

. wstałą na skutek „skrzyżowania”

pewnych procesów, które powinny 
doprowadzić do bardziej efektywne­
go jej wyzyskania?

W problematyce budowy apara- 
ratury badawczej najistotniejszym 
zagadnieniem, znajdującym się czę­
sto poza gestią naukowca, jest 
stworzenie właściwych warunków, 
umożliwiających skrócenie cyklu 
budowy aparatury zarówno dla po­
trzeb nauki, jak i gospodarki. Dłu­
gie cykle budowy aparatury wyni­
kają z niedoinwestowania bazy 
produkcyjno-technicznej, jak rów­
nież często z niewłaściwego wyko­
rzystania środków na ten cel prze­
znaczonych. Powszechnie wiadomo, 
że każdy kierownik zakładu badaw­
czego wykorzystuje w pierwszym 
rzędzie fundusze przeznaczone na 
ten cel na zakup aparatury, zamiast 
część z nich przewidzieć na rozbu­
dowę bazy produkcyjno-technicznej.

teresami. A jeśli decyduje się na 
rozbudowę tej bazy, to woli mieć 
własny warsztat nawet niedosta­
tecznie wyzyskany, zamiast prze­
znaczać te środki na rozszerzenie 
zaplecza 
czy to

techniczno-produkcyjnego 
ogólnoinstytutowego lub .

międzyinstytutowego, co w efekcie 
może przynieść dużo większe korzy­
ści zarówno dla nauki, jak i dla 
gospodarki narodowej.

Gospodarkę aparaturowo-badaw- 
czą charakteryzują dwa momenty:

— właściwe wykorzystanie posia­
danej aparatury badawczej;

— celowy rozdział środków na 
zakup nowej aparatury niezbędnej 
do badań.

Metoda bilansowa, która służy 
jako podstawa przy planowaniu 
rozwoju gospodarczego, w plano­
waniu rozdziału środków dla po­
trzeb nauki częściowo zawodzi i 
wymaga dodatkowych informacji 
oraz krytycznej oceny.

Dotychczasowa praktyka — pozo­
stawiania decyzji odnośnie sposobu 
wykorzystania tych środków w ge­
stii kierowników komórek organi­
zacyjnych placówek naukowych 
(kierownik pracowni, zakładu itp.), 
przy dodatkowej ocenie celowości 
zamierzonych wydatków przez od­
powiednie ciała naukowe (komisje, 
rady naukowe itp.) — nie jest opar­
ta o przesłanki, zapewniające opty­
malne ich wykorzystanie.

Problem ten wiąże się z cało­
kształtem zagadnienia planowania 
działalności naukowej. Dopiero po 
ustaleniu dróg i metod koncentrowa­
nia środków na najważniejszych od­
cinkach działalności naukowej, usta­
lenia wielkości potencjału oraz wła­
ściwych proporcji rozwoju poszcze­
gólnych dziedzin nauki — można 
oczekiwać, że i ta sprawa będzie 
właściwie rozwiązana.

Budowa aparatury badawczej w 
dużym stopniu zależna jest od wiel­
kości i charakteru bazy techniczno- 
produkcyjnej znajdującej się w dy­
spozycji placówek i resortów zaj­
mujących się badaniami.

Wielkość oraz charakter bazy pro­
dukcyjno-technicznej przemysłu 
określona jest zapotrzebowaniem 
rynku oraz wskaźnikami ekonomi­
czno-technicznymi procesu techno­
logicznego produkowanych dóbr, 
natomiast dla prawidłowego plano­
wania wielkości bazy techniczno- 
produkcyjnej dla potrzeb nauki 
brak jest wyjściowych danych, 
umożliwiających oparcie planowa­
nia rozwoju tej bazy o przesłanki 
naukowe. Stosuje się w tym przy­
padku pewne wskaźniki statystycz­
ne, wykorzystując w tvm zakresie 
doświadczenie krajów przodujących

Przeprowadzenie pewnych analo­
gii jest utrudnione, gdyż budowa 
aparatury badawczej wymaga ścis­
łej współpracy pomiędzy autorami 
tych oryginalnych pomysłów a in­
żynierami, technikami i robotnika­
mi. W’ każdym kraju istnieje spe­
cyfika tego powiązania, inne są do- 
świadczenig.

W naszych warunkach wydaje się 
iż konieczne byłoby powołanie pla­
cówki koordynującej produkcję po­

szczególnych przedsiębiorstw czy 
warsztatów, zajmujących się wy­
twórczością aparatury naukowo- 
badawczej.

Podstawowym jednak zadaniem 
na tym odcinku jest stworzenie wa­
runków, które przyczynią się do 
skrócenia cyklu budowy tej apara­
tury i przyspieszyłyby przekazywa­
nie osiągnięć nauki do zastosowa­
nia w gospodarce narodowej.

Nie byłaby to jedyna funkcja 
jednostki. Zachodzi konieczność 
skoncentrowania w jednej organiza­
cji informacji o stanie posiadania 
aparatury badawczej, jej wyzyska­
niu, mocy produkcyjnej zakładów 
doświadczalnych, planów produkcyj­
nych, importu i eksportu aparatu­
ry badawczej. Można przypuszczać, 
iż ze względu na rozwój potencjału 
naukowego — zwłaszcza w krajach 
rozwijających się — zapotrzebowa­
nie na aparaturę badawczą będzie 
szybciej wzrastać niż na konwen­
cjonalne środki techniczne. Stąd 
więc perspektywy rentownego eks­
portu są coraz bardziej widoczne. 

Jednostka ta miałaby za zadanie 
również dostarczenie Komitetowi 
Nauki i Techniki informacji, które 
stanowią jeden z elementów bar­
dziej prawidłowego planowania roz­
woju nauki i techniki dzięki:

— ustaleniu w poszczególnych 
dziedzinach nauki wielkości poten­
cjału w zakresie aparatury badaw­
czej i przybliżonego stopnia jej wy­
zyskania, a zwłaszcza bardzo cen­
nej i unikalnej aparatury;

— ustalenie szczytowych osiąg­
nięć krajowych w zakresie budowy 
aparatury badawczej w ■> porówna­
niu do osiągnięć światowych itp.

*

Zwrócenie uwagi na znaczenie 
aparatury badawczej, która powsta- 
je bezpośrednio jako wynik badań 
stosowanych, nie oznacza bynaj­
mniej niedoceniania badań podsta­
wowych. A pogląd ten najlepiej 
chyba odzwierciedla przepiękny 
aforyzm jednego z najwybitniej­
szych uczonych polskich, prof. Ta­
deusza Zielińskiego: „Nauka — to 
bogato uposażona panna; oddaje 
jednak rękę tylko temu, kto jej 
żąda dla niej samej, nie zaś dla 
jej posagu”.

Ten kto zdobędzie tę pannę, zdo­
będzie również jej posag.

Wsiażki 

nadesłane 
-----------------— _ j

ZDZISŁAW FEDOROWICZ 
— ZAGADNIENIA ISTOTY 
I FUNKCJI PIENĄDZA W 
GOSPODARCE SOCJALI­
STYCZNEJ — str. 156, ce­
na zł 12.— Państwowe 
Wydawnictwa Ekonomicz­
ne, IKarszawa 1963.

Ekonomiczne stwierdzają, 
te praca Z. Fedorowicza 
zapoczątkowuje serię wy- 
lawnictw, poświęconych po­
szczególnym zagadnieniom 
finansów socjalistycznych. 
Z tych niewątpliwie wzglę­
dów omawiana praca ma 
charakter b. ogólny. Au­
tor w pierwszej cźęści 
pracy przedstawia system 
poglądów Marksa 1 Engel­
sa na kategorię pieniądza. 
W części drugief omówione 
są istota i funkcje pieniądza 
w społeczeństwie socjali­
stycznym w świetle współ­
czesnej literatury marksi­
stowskiej (zagadnienia go­
spodarki pieniężnej w o- 
kresie przejściowym w 
ZSRR, istota pieniądza w 
gospodarce socjalistycznej, 
rzeczowa forma pieniądza, 
pieniądz jako miernik 
wartości, cyrkulacja pie­
niądza).

ZBIGNIEW MADEJ — W 
POSZUKIWANIU MILIAR­
DÓW (Rzecz o porządko­
waniu gospodarki mate­
riałowej) — str. 99, cena

KOLEJOWE NARADY
W ubiegłym tygodniu - jak donosi 

PAP - odbyły się dwie narady, poświę­
cone naszym kolejom. Jedna z nich 
odbyła się w Urzędzie Rady Ministrów 
pod przewodnictHom wicepremiera J. 
Tokarskiego. Omawiano na niej spra­
wy elektryfikacji Unii kolejowych ,w 
latach 1964—65 oraz założenia w tym za­
kresie do 1970 r.

W najbllższyen dwóch latach pnekaźe 
się do eksploatacji 632 km zelektryfiko­
wanych Unii kolejowych, z tego 210 km 
w roku 1964. Jak podaje sprawozdanie 
PAP, w roku przyszłym zostanie zakoń­
czona elektryfikacja trzech głównych 
magistrali komunikacyjnych: Warszawa 
- Poznań, dzięki oddaniu do eksploatacji 
odcinka od Konina do Poznania, dłu­
gości 109 km, Kraków-Medyka, dzięki 
nrzekazanlu odcinka od Rzeszowa do 
Medyki, długości 101 km oraz odcinka 
od Czechowic do Zebrzydowic.

W 1965 roku zostanie oddanych do 
eksploatacji 392 Im zelektryfikowanych 
linii kolejowych. Zakończony zostanie
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„Mój zakład 
pracy“

(Dokończenie ze str. 1) 

będzie podporządkowana koncepcji 
syntetycznego ukazania roli 1 funk­
cjonowania przedsiębiorstwa.

JAKI WINIEN BYC PRZED­
MIOT PRACY KONKURSOWEJ: 
przedsiębiorstwo, zakład pracy, ga­
łąź gospodarki narodowej, określo­
ny rejon administracyjny? Tytuł 
konkursu mówi o „moim zakładzie 
pracy”, z treści odezwy konkurso­
wej wynika, że głównie chodzi -o 
przedstawienie rozwoju przedsię­
biorstwa lub innej jednostki gospo­
darki uspołecznionej. Jasne jest, 
że opis np. wydzielonego zakładu 
pracy w oderwaniu od całości przed­
siębiorstwa byłby na ogół wręcz 
niemożliwy bądź sztucznie zubo­
żony. Zakładamy zatem, że opraco­
wania konkursowe traktować będą 
o zakładzie pracy ja­
ko Jednostce ekonomicznej. Jed­
nakże 1 w tym przypadku nie 
wykluczamy możliwości koncen­
tracji na jednym lub grupie zakła­
dów pracy w ramach omawianego 
syntetycznie przedsiębiorstwa. Wa­
runki konkursu wykluczają nato­
miast opisy całych gałęzi gospo­
darki narodowej. Chcemy uzyskać 
materiał w miarę jednorodny, po­
równywalny (tak z uwagi ua jed­
nolitość kryteriów oceny konkurso­
wych materiałów jak i możliwości 
ich wykorzystania w publikacjach) 
i dlatego nię będziemy mogli u- 
względniać opracowań nie traktują­
cych o konkretnych zakładach pracy. 
Jest przy tym zupełnie zrozumiale,

zł 5,— Książka 1 Wiedza, 
Warszawa 1962.

Autor pisze o proble­
mach gospodarki materia­
łowej, wykazuje fakty du­
żego marnotrawstwa ma­
teriałów w naszej gospo­
darce 1 korzyści, jakie 
można osiągnąć z oszczęd­
nego gospodarowania ma­
teriałami.

JAN SZCZEPAŃSKI —SO­
CJOLOGICZNE ZAGAD­
NIENIA' WYŻSZEGO WY­
KSZTAŁCENIA — str. 368, 
ceną zł 35.— Państwower 
Wydawnictwo Naukowe, - 

"Warszawa 1963. ........ ~
Próba podsumowania wy­

ników badań prowadzo­
nych nad procesem wyż­
szego wykształcenia w 
Polsce. Autor przeprowa­
dza wszechstronną analizę 
społecznych funkcji wyż­
szego wykształcenia, pro­
cesów rekrutacji i selek­
cji, wpływu uczelni na o- 
sobowość studenta, aktyw­
ności społecznej i kultu­
ralnej absolwentów. Wnio­
ski wysnuwane z tej ana­
lizy uzasadniają postulat 
autora o konieczności ba­
dań zespołowych nad pro­
cesami zachodzącymi w 
szkolnictwie wyższym.

MAURICE DOBB — SZKI­
CE Z TEORII WZROSTU* 
I PLANOWANIA — prze­
łożył z języka angielskie­
go P. Czartoryski — str. 
152, cena z] 25,— Państwo­
we Wydawnictwo Nauko­
we, Warszawa 1963.

Praca wybitnego angiel­
skiego ekonomisty poświę­
cona omówieniu wzajem­
nego stosunku między pro­
blemami wzrostu gospo­

darczego 1 planowania. 
Poszukuje w niej autor 
nowych rozwiązań, wyko­
rzystując w twórczy spo­
sób koncepcje Marksa. W 
dwóch pierwszych rozdzia­
łach wysuwa sugestie do­
tyczące nowych metod ba­
dania optymalnego udzia­
łu inwestycji w dochodzie 
narodowym w długich o- 
kresach czasu, budując w 
następnych rozdziałach 
trzy abstrakcyjne modele 
oparte na odmiennych za­
łożeniach, a w ostatnim 
rozdziale .wprowadzą do 
/modelu stpsunki W zakre^ 
sie cen; książka opatrzo­
na jest „Dodatkiem” na­
pisanym przez L. Johan- 
sena 1 A. Gosha, w któ­
rym • przedstawiono po­
przednie rozważania w po­
staci matematycznej. Dy­
skusja nad teoriami do­
tyczącymi dróg wyjścia z 
zacofania krajów gospo- 
iarczo słabo rozwiniętych 
i analiza porównawcza 
procesów wzrostu w kapi­
talizmie i socjalizmie na­
dają książce charakter po­
lemiczny.

TERZY KORTAN — EKO­
NOMIKA PRZEDSIĘBIOR­
STWA PRZEMYSŁOWE­
GO — str. 449, Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, 
Łódź 1963.

Skrypt uczelniany do u- 
żytku słuchaczy Wieczoro­
wego Uniwersytetu Mark­
sizmu - Leninizmu przy 
KL PZPR.

JERZY LISTKIEWICZ — 
POSTĘP TECHNICZNY A 
WYDAJNOŚĆ PRACY W 
PRZEMYŚLE — str. 223,

pierwszy etap elektryfikacji magistrali 
łączącej Śląsk z Gdynią na odcinku Tar­
nowskich Gór do Karsznic wraz z od­
gałęzieniami do Warszawy przez Łódź 
i Łowicz oraz do Częstochowy przez 
Herby o łącznej długości 285 km. Uzy­
ska się również w tym roku połączenie 
trakcją elektryczną Wrocławia z Wał­
brzychem.

lako zasadniczy kierunek w elektry­
fikacji Unii kolejowych na lata 1966-70 
przyjęto na konferencji zelektryfikowa­
nie magistrali towarowych ruchu kole­
jowego, takich, lak: Śląsk - Gdynia, po­
łączenia Śląska -z Lublinem 1 Warszawą, 
połączenia Poznania z Wrocławiem oraz 
elektryfikacji linii tranzytowej Wschód 
— Zachód przez Łuków, Skierniewice 
I Poznań,

Elektryfikacja tych linii razem z ko­
niecznymi łącznicami usprawni znacznie 
przewóz towarów transportem kolejo­
wym. wyeliminuje trakcję parowa z naj­
bardziej obciążonych linii komunikacyj­
nych, co pozwoli na poważne zmniej­
szenie zużycia węgla przez kolej.

Druga narada miała charakter resor­
towy. Przewodniczył jej nowy minister 
komunikacji Inż. Piotr Lewiński. Po­
święcona ona była bieżącym problemom 
pracy kolei. W sprawozdaniu PAP z 
tej narady czytamy m. in.:

Na kolei ciąży obowiązek przetran- 
snortowan<a w ciągu całego roku 298 
min ton towarów. Jak dotąd - tzn. po 
trzech kwartałach - zadania są wyko­
nywane pomyślnie, bowiem przewiezio­
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że autorzy analizujący np. określone 
przedsiębiorstwa mogą a nawet w 
pewnych wypadkach powinni po­
ruszać problematykę taklcb czy 
innych związków omawianej jed­
nostki z określoną gałęzią czy 
całością gospodarki narodowej, z 
najbliższym regionem itd.

Jeszcze Jedno, już drobne wy­
jaśnienie: prace konkursowe mogą 
być wykonane indywidualnie bądź 
zbiorowo.

*

Czym przede wszystkim różni 
się nasz konkurs od innych kon­
kursów ogłoszonych w związku z 
dwudziestoleciem Polski Ludowe.) 
bądź też poprzednio ogłaszanych? 
Odrębną oczywiście tematyką i 
innym sposobem ujęcia. Inne kon­
kursy kładą wyłączny lub główny 
akcent na opisy subiektywne, nie­
raz nawet pamiętnikarskie — w 
których autor jert zarazem pod­
miotem I przedmiotem swojego 
opisu. W przypadku naszego kon­
kursu rzecz ma się odmiennie. 
Autorzy opracowań konkursowych 
wystąpią w bardziej zobiektywizo­
wanej roli — przedmiot ich opisu 
stanowić będą przecież problemy 
nie Ich osobistego życia lecz żyda 
zakładu pracy. Nie wyklucza to 
naturalnie możliwośd pisania i o 
osobistych sprawach 1 problemach 
autorów, o ile pozostają one w 
logicznym, funkcjonalnym związku 
z ujmowaną syntetycznie tematyką 
działalności, życia przedsiębiorstwa.

REDAKCJA

cena zł 18.— Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1963.

Tematem pracy jest ba­
danie współzależności mię­
dzy realizowaniem postę­
pu technicznego w prze­
myśle a zmianami wydaj­
ności pracy. Autor prze­
prowadza szczególnie do­
kładną analizę roli postę­
pu technicznego w kształ­
towaniu wydajności pracy 
w przemyśle polskim w 
latach 1955—1959. da)e cha­
rakterystykę Jego wypo­
sażenia; /w środki -.-tcwale;-, 
a zwłaszcze zmian, jakie, 
nastąpiły w tef dziedzl- ’ 
nie, omawia aktualnie re- 
illzowane kierunki postę­
pu technicznego oraz tego 
perspektywy w przemyśle 
polskim.

S. SURMA — KSIĘGO­
WOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH — wy­
lanie drugie, stron 264, 
rena zl 21. — Państwowe 

'daymictwa Szkolnictwa 
Zawodowego, Warszawa.

W książce omówione zo­
stały zasady dzie.alnosci 
gospodarczej przedsię­
biorstw przemysłowych o- 
raz najistotniejsze proble­
my księgowości w tych 
przedsiębiorstwach. Wia­
domości podane w książce 
zilustrowane są wieloma 
przykładami rozwiązań o- 
peracji rachunkowych ze 
szczególnym zwróceniem 
uwagi na ich treść ekono­
miczną.

Książka przeznaczona jest 
w charakterze podręczni­
ka dla uczniów kl. III 
techników grupy ekono­
micznej 1 usługowej.

no o 2 min ton więcej w stosunku do 
zadań tego okresu. Ale w IV, naitrud- 
niejszym kwartale, sytuacja zaczęła sb: 
komplikować. Tak zwany operatywny 
plan przewozów ustalono wprawdzie na 
80.530 tys. ton (więcej niż przewidywały 
założenia NPG) ale kolej zmuszona by­
ła odmówić swoim klientom przewie­
zienia ok. 2 min ton 'towarów.

Jak wygląda realizacja tych trudnych 
zadań?

Październik, niestety, nie był dohry. 
Duża liczba wagonów przebywających za 
granicą I opóźnione zbiory buraków cu­
krowych spowodowały, że do wykona­
nia październikowego planu przewozów 
zabrakło 250 tya. ton. W bieżącym mie­
siącu poszło za »o znacznie lepiej i do 
20 bm. powstała pokaźna (ISO tak ton) 
nadwyżka przewozowa i Istnieją Hansa 
pełnego odrobienia zaległości bardzier- 
nlkowych.

a nawet wcześniej niż prze- 
zakończyły nię przewozy 

«tęłhhlaków jadalnych, sprawnie tran­
sportuję się buraki cukrowe 1 |ńn» ło- 
waT’ WMowe. Natomiast gorzki lest z 
rado, ty budę Im. Łęttltai prrddiiiia 
remom wywrotnic wobec czego brzvj- 

w C14ęn dnlft < -krotnie mniej 
tego Surowca niż ndfMklnle a zapasy 
na granicznej stacji w iurawlcy rosną. 

Znów pogorszyła ś|ę sytuacja Jeżeli 
chodzi o przetrzymywanie wagonów, w 
ciągu 20 dni bm. klienci PKP przetrzy­
mali o 72 proc, wagonów więcej niż w 

■ tym samym czasie uh. roku.



C
I. którzy obecni byli przy 
narodzinach wytwórni pasz 
w Szamotułach (rok 1954), 
a nawet ją zainicjowali', 
przypominają, że dokumen­
tację wykonało warszaw­

skie Biuro Projektów Spichrzów i 
Młynów. Trzeba przyznać: rzetelnie 
zabrało się do dzieła. Zmobilizowało 
całe swoje wieloletnie doświadcze­
nie uzyskane przy projektowaniu 
młynów, odpowiednią literaturą za­
stąpiło brak doświadczenia „paszo­
wego" (przemysł paszowy dopiero 
raczkował) i deski kreślarskie opu­
ścił twór — zdaniem fachowców — 
posiadający wszystkie zalety i wa­
dy takiego „mariażu". Po prostu: 
pomimo najlepszej chęci Biuro Pro­
jektów Spichrzów i Młynów nic in­
nego stworzyć nie mogło.

Pierwsze ekipy budowlane zjawiły 
się w Szamotułach w roku 1956. Już 
z fundamentów wyrastały mury, 
w fabrykach budowy maszyn reali­
zowano zamówienia na prototypo­
we, najnowsze — według ówcze­
snych wzorów zaczerpniętych z li­
teratury urządzenia, gdy wtem 
prace ‘postanowiono wstrzymać. A 
był to rok 1957 (wówczas wstrzy­
mano prace na wielu budowach) i 
wydaje się, że decyzja ta w sposób 
jednoznaczny zaciążyła na losach 
wytwórni.

® Pierwszy w Polsce zakład pro­
dukujący mieszanki paszowe uru­
chomiony został dopiero po ostatniej 
wojnie, w roku 1948. Rok później 
pracowały trzy wytwórnie, które w 
sumie dawały 65 tys. ton mieszanek. 
W dziesięcioleciu 1950—1960 ich licz­
ba wzrosła do 18, a roczna produk­
cja mieszanek do 460 tysf ton. W 
tym czasie dla celów przemysłu pa­
szowego adaptowano częściowo zde­
wastowane obiekty: nieczynne bro­
wary, cukrownie, płatkarnie 1 mły­
ny. Pierwszą nową (od podstaw) 
wytwórnię pasz wybudowano w 
1931 roku w Swleciu. Drugą, rok 
później, bardzo zresztą podobną do 
niej pod względem rozwiązań tech­
nicznych — w Szamotułach. Aktual­
nie mamy w kraju 86 zakładów wy­
twarzających ogółem 1 min ton mie­
szanek.

Po kilkunastu miesiącach ponow­
nie przystąpiono do roboty. Znowu 
zjawiły się w Szamotułach ekipy 
budowlane. W fabrykach budowy 
maszyn z powrotem wyciągnięto 
teczki z rysunkami technicznymi. 
Mijały tygodnie, miesiące — w su­
mie 4 Jata. 31 grudnia 1961 r. mia­
no wytwórnię oddać do- użytku, lecz 
wykdn^wca;'r PdżTiańskie "Przedsię- 
biorstwo Budownictwa Przemysło­
wego, nie dotrzymał terminu. Zwo­
łano wówczas konferencję, podczas 
której ustalono, że rozruch nastąpi 
najpóźniej 31 lipca 1962. Lecz i 
ten termin nie został dotrzymany. 
Wówczas Zjednoczenie Przemysłu 
Paszowego „Bacutil" przejęło po­
ważną część robót wykończenio­
wych, angażując do tego celu robot- 
ników-produkcyjnych z innych zakła­
dów. Wreszcie — koniec październi­
ka 1962. Do miasteczka przybyli 
przedstawiciele resortu, władz wo­
jewódzkich. Przemawiano, składano 
gratulacje, dziękowano. Słowem: 
przecięto wstęgę. Uruchomiono no­
wy zakład. Nowy? Niestety. Już w 
dniu swoich narodzin okazał się, 
pod względem technicznym, starusz­
kiem. Dlaczego?

STARE I NOWE WYTWORNIE

Gdy po zaprojektowaniu, roboty 
na przemian wstrzymywano i zno­
wu rozpoczynano, by następnie pro­
wadzić je pięć lat — w tym czasie 
proces technologiczny wytwarzania . 
pasz uległ radykalnej zmianie. Przy­
znają to zresztą kompetentni z „Ba- 
cutilu" twierdząc, że „zamaszyno- 
wienie zakładu w Szamotułach od­

powiada całkowicie poziomowi wy­
twórni pasz z lat 1952—1954 na te­
ren id całej Europy". Wystarczy te­
raz datę tę porównać z datą uru­
chomienia zakładów, aby zrozumieć 
istotę zarzutu. Przecież w 1954 r. 
ostatnim osiągnięciem myśli tech­
nicznej' było w przemyśle paszo­
wym to, co fachowcy określają mia­
nem „produkcja ciągła", w 1957 r. 
zaś — zastąpiła ją „produkcja okre­
sowa". Zupełnie inna zasada, wy­
magająca innych urządzeń, innej 
organizacji pracy, co w sumie skła­
da się na o wiele większą wydaj­
ność, lepszą jakość, słowem — za­
pewnia korzystniejszą efektywność 
nakładów inwestycyjnych.

Po przecięciu wstęgi

Zakłady budowane obecnie 
uwzględniają właśnie wyżej wspom­
niane zmiany. W gabinecie dyrektora 
zjednoczenia „Bacutil" wisi fotogra­
fia makiety takiej wytwórni. Super­
nowoczesna. Koszt: 45 min złotych. 
Wydajność: od 50—60 tys. ton pasz 
rocznie. Nakłady inwestycyjne na 
jedną tonę produktu — 761 tys. zł. 
Roczna produkcja w przeliczeniu na 
jednego pracownika ogółem — 790 
ton, na jednego pracownika fizycz­
nego — 1.000 ton. Wartość rocznej 
produkcji, według cen porównywal­
nych, w przeliczeniu na jednego 
pracownika ogółem — 3 min zł, w 
przeliczeniu na jednego robotnika — 
3,8 min zł.

Zatem zakłady budowane w kra­
ju obecnie będą pracowały według 
tej najnowszej technologii. A Sza­
motuły? Przecięto tam wstęgę Tów- 
no rok temu — zdając sobie sprawę 
z tego, że nowe mury kryją przesta­
rzałe urządzenia. Bo oto jakie 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne 
cechują tę wytwórriiię; ■ ""

Nakłady inwestycyjne na jedną 
tonę produktu — 850 tys. zł. Roczna 
produkcja, w przeliczeniu na jedne­
go zatrudnionego ogółem — 461 ton, 
na jednego pracownika fizycznego — 
522 tony. Wartość rocznej produk­
cji, według cen porównywalnych, w

® PRODUKCJA MIESZANEK PA­
SZOWYCH W SW1ECIE (r. 1962)

USA — 44 min ton
ZSRR (1960) 
Anglia 
Holandia 
NRF 
Francja 
CSRS 
Polska 
NRD (1959) 
Węgry

— 9
8

min ton 
min ton

— 5 min ton
— 4 min ton
—• 2,5 min ton

1.5 min ton
—. 1 min ton
— 785 tys. ton 
— 750 tys. ton

przeliczeniu na jednego zatrudnio­
nego — 1,6 min zł, na jednego ro­
botnika — 1,8 min zl.

Ponadto: przy tej samej wydajno­
ści, co budowane obecpie zakłady, 
wytwórnia w Szamotułach ma ku­
baturę o 18 tys. m3 większą. O ile 
w nowych -zakładach wartość robót 
budowlano-montażowych sięga 29 
min zł, to w Szamotułach — 38 min. 

Koszty urządzeń i maszyn kształtują 
się na poziomie 13,5 min zł i 8 min 
zł. Wreszcie — roczna produkcja, 
identyczna pod względem tonażu, w 
nowych zakładach warta będzie 231 
min zł, wówczas gdy w Szamotu­
łach 214 min zł. W sumie wskaźnik 
E dla starej wytwórni wynosi 1,1 — 
dla nowych 0,9.

Można by więc wysnuć wniosek: 
a jednak się uczymy. Lecz dlaczego 
zawsze „po szkodzie" i czy czasem 
nie zbyt dużym kosztem?

BŁĘDY PROJEKTOWANIA

W tym miejscu trzeba odnotować, 
że zakład próbowano unowocześnić.

HENRYK WEBER

Na przełomie lat 1960/61 zabrało 
się do tego Biuro Projektów Prze­
mysłu Paszowego z siedzibą w Kra­
kowie. W owym czasie, jak już 
wspomniałem na początku, przy 
produkcji pasz stosowano zupełnie 
nową technologię i wydawać by się 
mogło, że w swoim modernizacyj­
nym wysiłku projektanci fakt ten 
jak najpełniej uwzględnią. Nieste­
ty... Owszem, podwoili założoną 
pierwotnie moc produkcyjną i uczy- 

nlli to małym kosztem, co nie ulega 
wątpliwości, godne jest pochwały. 
Ponadto zaplanowali kilka bardziej 
wydajnych urządzeń. Ale przy tej 
okazji popełnili szereg błędów, które 
w sposób istotny zaważyły ńa pra­
cy zakładu.

Zaprojektowali więc dwie auto­
matyczne wagopakowarki. Sprowa­
dzono je z Anglii. Zapłacono po 750 
tys. zł każda. Urządzenia doskonałe, 
ułatwiające i przyśpieszające pracę. 
Jedna została niewłaściwie usytuo­
wana. Nad wagą bowiem powinien 
być zbiornik o sześciokrotnej po­
jemności kosza wagowego. Sufit 
okazał się za niski. Zbiornika nie 
można było zainstalować. Więc wa- 

gopakowarka stoi bezczynnie. Ku 
pokrzepieniu serc?...

Druga przez kilka tygodni praco­
wała. Teraz niedokładnie waży i 
worków nie zszywa, bo wymaga sta­
łej temperatury oraz otoczenia o mi­
nimalnym zapyleniu. Więc z auto­
matu worki ładowane są na wagę 
dziesiętną, tam dokładnie się je wa­
ży, potem ręcznie zszywa...

I jeszcze jeden kamyczek w ogró­
dek projektantów. W poszczególnych 

plonach produkcyjnych zainstalowa­
no wagi. W stupie pięć, wszystkie 
importowane, za każdą płacono pra­
wie po 200 tys, zł, żadna nie jest 
dostosowana do procesu produkcyj­
nego.

Pisałem już: w toku prac moder­
nizacyjnych pierwotnie zakładana 
moc produkcyjna wytwórni została 
prawie podwojona. Z 35 tys. ton 
pasz rocznie do 65 tys. ton. Lecz „po 
drodze" zapomniano o taśmach łań­
cuchowych, czerpakowych, słowem 
— o drogach transportu. A może nie 
zapomniano o nich, lecz wobec te­
go, że były już zmontowane, ich 
możliwości przewożenia surowców i 
mieszanek utrzymane zostały na po­
czątkowo ustalonym poziomie, czyli 
35 tys. ton? Podobnie — należy 
przypuszczać — rzecz się miała z 
bocznicą kolejową. Perturbacji z te­
go powodu było bez liku.

DLACZEGO O 30 TYS. TON 
MNIEJ?

Wspomniałem też, że uroczystości 
uruchomienia wytwórni pasz w Sza­
motułach odbyły się równo rok te­
mu. Plan produkcyjny na ten rok 
(1962) ustalono w wysokości odpo­
wiadającej możliwościom (w tym 
czasie teoretycznym) wytwórni, a 
więc 65 tys. ton. Wobec tego, że nor­
malną pracę miała ona rozpocząć 
w lipcu, sumę 65 tys. ton podzie­
lono przez 2 i uzyskano wysokość 
zadań na drugą część roku. Później 
okazało się, że wytwórnię" urucho­
miono dopiero pod koniec paździer­
nika i wtedy z planowych zadań 
skreślono 10 tys. ton, czyli w okre­
sie dwóch miesięcy, które pozostały 
do końca roku 1962, zakłady w Sza­
motułach miały wyprodukować 20 

tys. ton pasz. Że wytwórnia nie 
miała swoich czterech tygodni roz­
ruchu pod obciążeniem i sześciu 
miesięcy eksploatacji wstępnej? 
Zdaniem tych, którzy plan opraco­
wali — było to zbyteczne. Opierali 
się bowiem na opinii projektantów, 
którzy zapewniali, że dosłownie na­
zajutrz po „przecięciu wstęgi" za­
kład ruszy jak z bicza. No i ruszył...

W listopadzie ubiegłego roku wy­
produkował 2 tys. ton pasz, w grud­

niu — również dwa. Ożyli- razem 4 
tys. ton zamiast dwudziestu., W 
styczniu produkcja wynosiła już 3 
tys. ton, w lutym 4... itd. aż do ma­
ja. Dopiero ,w ■ maju -wytwórnia 
osiągnęła przewidzianą móc prodtik- 
cyjną. Dlaczego z takim, siedmio- 
miesięcznym przecież, opóźnieniem? 
Przyczyn jest sporo. Wymieńmy dla 
przykładu, trzy.

Pierwsza. Zakład faktycznie roz­
począł pracę dopiero 15 listopada. 
Do tego czasu bowiem zwiększano 
szybkość obwodową dróg transpor­
tu i przy taśmach czerpakowych 
zmieniano czerpaki dostosowane ra­
czej do przewożenia zboża, a nie* 
śrutu. Bez tych poprawek nie moż­
na było nawet marzyć o rozpoczęciu 
produkcji. '

Druga. Gdy ją rozpoczęto jeszcze* 
trzeba było wyregulować urządze­
nia, usuwać usterki. Akcja trwają­
ca zresztą do dnia dzisiejszego.

Trzecia. Musiało też minąć kilka 
miesięcy, zanim robotnicy oswoili 
się z urządzeniami i przyswoili od­
powiednie umiejętności. Bo przed 
uruchomieniem zakładów nigdzie ich 
nie szkolono. Do Szamotuł przyszli 
przeważnie ze wsi, surowi, bez okre­
ślonych kwalifikacji.

W sumie — konglomerat czynni­
ków tłumaczących ten stan rzeczy, 
czyli usprawiedliwiający to, że wy­
twórnia w Szamotułach wyproduko­
wała do maja br. około 30 tys. ton 
mniej pasz treściwych, niż to prze­
widywał plan opracowany w opar­
ciu o optymistyczne zapewnienie 
projektantów. Co prawda, zaległo­
ści zostaną prawdopodobnie nadro­
bione. Nie zmienia to jednak istoty 
rzeczy. Od listopada do .'nają na 
rynku było o 30 tys. .ton pasz mniej, 
aniżeli przewidywał plan.

❖
REASUMUJĄC:

— Budowa wytwórni pasz w Sza­
motułach trwała z przerwami od 
1954 roku. Przez ten czas ceny na 
materiały budowlane zmieniały się 
kilkakrotnie, na urządzenia i maszy­
ny również. Pierwotnie planowane 
nakłady na tę inwestycję — wzro- 
Slły.

— Projekt, według którego zakła­
dy powstały, posiadał sporo luk 
Przedsięwzięcia modernizacyjne nie 
zostały doprowadzone do końca. W 
ogóle zaś nie uwzględniały najnow­
szych osiągnięć technologicznych.

— Projektowaną moc produkcyjną 
wytwórnia w Szamotułach osiągnę­
ła z siedmiomiesięcznym opóźnie­
niem.

-^kŚPRODUKGJA) MIESZANEK -PA­
SZOWYCH W PRZELICZENIU NA 
1 SZTUKĘ POGŁOWIA (W kg—1961 r.)

Bydła
Trzody 

chlewnej

Anglia 237 221
NBP 79 64
Holsrdia 276 614
Belgia- Luksemburg 189 412
Frań'./. 27 82
Wiochy 21 51
Polska (1981) 20 25
Polska (1962) 32 26

Przedłużenie cyklu inwestycyjnego 
i brak doświadczenia były podsta­
wowym źródłem kosztów, dodatko­
wo obciążającym skarb państwa. 
Jeśli jednak te dwa pierwsze czyn­
niki mogą być zakwalifikowane po 
części do kategorii obiektywnych, 
to trzeci również kosztowny — a 
mianowicie błędy popełnione pod­
czas modernizacji wytwórni — za­
liczyć należy do czynników subiek­
tywnych. Nie została wykorzystana 
szansa podniesienia jej poziomu 
technicznego. Ekonomiczne konsek­
wencje tego faktu jeszcze raz przy­
pominają, że projektanci, w rzeeży 
samej, nie odpowiadają za to, czy 
i jak ten projekt zdał egzamin w 
praktyce. Im wystarczy, że został, 
przyjęty. Gospodarce narodowej jed­
nak — nie.

0 „PALMIE" NAD GOPŁEM
W nr 42/63 „Życia Gospodarczego" 

ukazał się artykuł na temat Kujawskich 
Zakładów Przemysłu Tłuszczowego pt. 
„Patina nad Gopłem". W artykule tym 
Autor,' p. Henryk Weber, przeprowadza 
tezę, że wskutek usterek 1 błędów w 
projekcie rozbudowy Zakładów nie wy­
konują one w br. planu produkcji 1 da­
dzą na rynek o 1000 ton margaryny 
mniej ńlż zaplanowano, co narazi gospo­
darkę narodową na straty. Zdaniem 
autora reportażu podstawowe błędy pro­
jektu są następujące:

I. Brak wentylacji w rafinerii olej’i 
(brak wleti-zników i okna „zabite na 
glueho^).

2. Zastosowanie zaworów siluminowych 
do instalacji doprowadzającej ług.

3. Biedny schemat zasilania aparatów 
pomiarowych w sprężone powietrze.

4. Błędnie dobrane zawory redukcyjne 
do pary w rafinerii. ' . 1

5. Niezajrojektowanie' transformatora 
„automatycznie regulującego napięcie 
prądu"-

'w, sumie niewiele", jak stwierdza 
autor, a ...Wól poważne.

yf sptawle tych zarzutów wyjaśniam 
co następuje:

1, Wer-tylacja mechaniczna nie została 
dla rafinerii zaprojektowana, gdyż nie ki

jest ona potrzebna. Przewidziano nato­
miast wentylację naturalną przez otwie­
ranie okien, które nie są „zabite na głu­
cho**, lecz posiadają co szóste pole 
otwieralne. Jak wiadomo w pomieszcze­
niach rafinerii nie wydzielają się szko­
dliwe gazy lub opary, a Jedynie uciąż­
liwa jest stosunkowo wysoka tempera­
tura. Obniżenie temperatury przez wen­
tylację mechaniczną - bez zastosowania 
kosztownych urządzeń klimatyzacyjnych 
nie jest skuteczne. Obniżenie tempera­
tury w tego rodzaju 'pomieszczeniach 
może być osiągnięte przez staranne za­
izolowanie wszelkich aparatów 1 ruro­
ciągów będących głównym źródłem 
ciepła w rafinerii. I takie rozwiązanie 
zostało przyjęte w projekcie.

2. Istotnie, zaprojektowane zawory *1- 
luminhwe okazały się nieodpowiednie, 
wbrew Informacjom podanym w Katalo­
gu Armatury Przemysłowej. Jednakże 
zakwestionowane zawory zostały wy­
mienione na właściwe. Jeszcze w roku 
1962, czyli ten błąd w projekcie nie 
mógł mleć wpływu na . wykonanie pla- 
nurprodukcjl w roku 1563. Podnoszenie 
tej sprawy przez Autora artykułu ma 
więc wyraźnie nieobiektywny charakter.

3. 'Zasilanie aparatów pomiarowych w 
sprężono powietrze z istniejącej sprężar- 
było zaprojektowane po uzgodnieniu

z Inwestorem 1 w żadnym razie nie 
jest błędne.

4. Zawory redukcyjne na parę w rafi­
nerii zaprojektowane zostały zgodnie z 
wymaganiami podanymi przez dostaw­
cę aparatury (firma Werster Sanger, 
Chicago JII) 1 w tym względzie sprawa 
nie budzi najmniejszych wątpliwości. 
Przy stosowaniu pary o ciśnieniu 8,8 
atmosfery zużycie pary przez aparatu­
rę będzie najmniejsze 1 wyniesie ok. 
700 kg/godz.

5. Wobec okresowych spadków napię­
cia prądu w sieci państwowej Zakład 
nie mógł w odpowiedni sposób obciążyć 
posiadanych elektrollzerów 1 tym sa­
mym wytworzyć potrzebnych Ilości wo­
doru. W sierpniu br. po rozbudowie 
urządzeń energetycznych przez Zakłady 
Zbytu :l Energii napięcie w sieci Zao­
patrującej labrykę w Kruszwicy wzrosło 
do koniecznego poziomu. Sprawa doty­
czyła zatem nie błędnego rozwiązania 
projektu zasilania w energię elektrycz­
ną Zakładów w Kruszwicy, lecz, uzależ­
niona była od aktualnych możliwości 
Energetyki Państwowej.

Obok wyżej przytoczonych błędów 1 
usterek ąutor reportażu wysuwa jesz­
cze zarzut dotyczący braku opracowania 
uzasadnienia ekonomicznego rozbudowy 
Zakładów. Wyjaśniamy, że w części 
ogólnej projektu wstępnego 1 w uzasad­
nieniu celowości rozbudowy Zakładów 
przeprowadzona jest obszerna analiza 
ekonomiczna zamieszczonej inwestycji 
i wjdiczone są efekty ekonomiczne. Na 
tej podstawie został zatwierdzony przez 
Ministra Przemysłu Spożywczego i Sku­
pu projekt wstępny rozbudowy Zakła­
dów.

Nie smarny motywów, którymi kiero­
wała się Redakcja „Życia Gospodarcze­
go" publikując omawiany reportaż. Nie 
wiemy też, jaki cc! był w ujęciu tema­
tu w taki 'sposób, jak to uczynił H. 
Weber i jakiej reakcji ze strony czy­
telników iipodzlewal się po swoim ar­
tykule. Możemy wyrazić jednak obawy, 
że przeciętny czytelnik odniesie wraże­
nie, że. zatwierdzono kosztowną Inwe­
stycję bez analizy ekonomicznej, że pro­

jektanci zaprojektowali całą budowę bez 
sensu i że wskutek tego na rynku bę­
dzie brak margaryny.

Nie sądzimy, zeuy o taki efekt Re­
dakcji chodziło.

Tymczasem bezstronnie rzecz blorąc, 
warta byłoby napisać obiektywny arty­
kuł o tym niewątpliwie ciekawym Za­
kładzie, gdzie obok zaobserwowanych 
niedociągnięć można było dostrzec nie 
tylko nowoczesne urządzenia zagranicz­
ne, ale także skomplikowane wyposaże­
nie wykonane w kraju, jak elekti olizery 
lub aparatura do utwardzania. Można 
było też powiedzieć kilka słów uzna­
nia o wykonawcach budowy i montażu, 
którzy w teknrdowo krótkim czasie, nie­
spełna 29 miesięcy, wybudowali kom­
pleks budynków produkcyjnych, silos 
na 13 tys. ton ziarna 1 zmontowali kil­
kaset ton skomplikowanej aparatury. 
Nie od rzeczy byłoby też przytoczyć, że 
zaplanowany koszt rozbudowy Zakładu 
nie został w realizacji przekroczony, co 
nie tylko wskazuje na prawidłowość 
wykonawstwa, lecz świadczy również do­
datnio o opracowanym projekcie 1 ko­
sztorysach.

Wymieniając te jasne strony rozbu­
dowy Zakładów można 1 trzeba byłoby 
nie zataić błędów i niedociągnięć. Nie 
o to przecież chodzi, abv je ukrywać. 
Uczymy się na błędach I cenimy kry­
tykę. Ale stawiamy Jej także pewne 
wymagania. Musi być rzeczowa 1 od­
różniać drobiazgi od spraw ważnych 1 
Istotnych, a nade wszystko musi odpo­
wiadać stanowi rzeczywistemu.

Przesyłając niniejsze uwagi werażam 
nadzieję, że użyczy Im ob. Redaktor 
miejsca na lamach swego poczytnego 
pisma.

Łączę przy okazji wyrazy szacunku 
1 poważania.

BIURO PROJEKTÓW PRZEMYSŁU 
CUKROWNICZEGO „CUKROPROJEKT"

Dyrektor
INZ. JAN ROCHOWIECKI

P.S. o możliwości popełniania nieza­
winionych drobnych błędów przez każ­
dego, niech świadczy choćby fakt, że 

w reportażu błędnie podano nazwisko 
Dyrektora Zakładów, którego prawdzi­
we nazwisko brzmi: mgr Józef Krzy- 
mień.

Dyrektora Kujawskich Zakładów Prze­
mysłu Tłuszczowego w Kruszwicy, mgr 
Józefa Krzymlenla serdecznie przepra­
szam za błędnie podane nazwisko. Mea 
culpa.

Co do spraw merytorycznych:
Owszem, należą się słowa uznąnia wy­

konawcom. Owszem, „zaplanowany koszt 
rozbudowy zakładu nie zośtal w reali­
zacji przekroczony...” itd. Nie rozumiem 
tylko, dlaczego miałem o tym wszystkim 
pisać w artykule poświęconym błędom 
biura projektów 1 wpływowi tych błędów 
na warunki pracy załogi oraz na dzia­
łalność produkcyjną przedsiębiorstwa. 
Czy aby uzyskać glejt na krytykę na­
leży wpierw chwalić?

Ad 1. Wentylacja. Rozmawiałem na 
ten temat z głównym mechanikiem za­
kładów i z kilkoma robotnikami. Sam 
tv czerwcu, czy w lipcu w rafinerii nie 
przebywałem, więc nie mogłem przeko­
nać się „na własnej skórze" (niestety 
nie tylko ja...), co to znaczy pracować 
w pomieszczeniu, w którym panuje tem­
peratura 50 stopni ciepła. Temperatura 
taka panowała I to pomimo, iż „zaizolo­
wano wszelką aparaturę i rurociągi" 
oraz wyjęto szkła z okien (nie tylko w 
..co szóstym polu otwłeralnym"). Fakt 
ten ujemnie wpłynął na zdrowie ludzi I 
na wydajność prący. Doświadczenie 
ubiegłego roku wykazało, że wentylacja 
naturalna nie wystarczy. Projekt innej 
wentylacji nie przewidywał.

Ad 2. Zawory silumlnowe. Jest fak­
tem, żę były nieodpowiednie. Faktem 
jest również I to, że przelotowość no­
minalną rafineria osiągnęła z pięciomie­
sięcznym opóźnieniem. Jeśli nie „zawini­
ły" zawory silumlnowe. ani też zawory 
redukcyjne, to co wobec tego zawi­
niło? Przy okazji drugie pytanie: po­
ważny wypadek spowodowany tym, że 
zastosowano nieodpowiednie zawory, to 
również subiektywny wymysł autora?

Ad. 3. Zasilanie aparatów pomiarowych 
w sprężone powietrze. Dyrektor Rocho- 
wiecki twierdzi, że było ono zaprojekto­
wane „po uzgodnieniu z Inwestorami i 
w żadnym razie nie jest błędne". Dla­
czego nie jest błędne? Bo uzgodnione 
z inwestorami? Tak czy owak: zakład 
we własnym zakresie przerobi' ów 
schemat zasilania aparatów pomiaro­
wych i przypuszczać należy, że nie 
uczynił tego gwoli „radosnej twórczo­
ści".

Ad 4. Zawory produkcyjne na parę. 
Nie wiem, jakie są wymagania firmy. 
Wiem natomiast, że dla normalnej pra­
cy rafineria potrzebuje parę o ciśnieniu 
nie 8,8 atmosfer, lecz 12. Tak orzekli 
zarówno dyrektor zakładów, jak 1 głów­
ny mechanik.

Ad 5. Kłopoty z napięciem elektrycz­
nym. Dyrektor „Cukroprojeklu" twier­
dzi, że „sprawa dotyczyła nie błędnego 
rozwiązania projektu zasilania w ener­
gię elektryczną, lecz uzależniona była 
od aktualnych możliwości Energetyki 
Państwowej", czyli że „po rozbudowie 
urządzeń energetycznych... napięcia w 
sieci zaopatrującej fabrykę w Kruszwi­
cy, wzrosło do koniecznego poziońiu". 
Stąd1 wniosek: transformator automa­
tycznie regulujący napięcie jest zbytecz- 
ny. Dlaczego wtęa zainstalowano gor

Dyrektor „Cukroprolektu" słusznie 
twierdzi, że krytyka musi być rzeczowa 
i „że nsłezy odróżniać drobiazgi od 
spraw ważnych i istotnych". Wszystko 
zależy — jak się okazuje — od punktu 
widzenia Aby nie rozciągać i nie za­
ostrzać dvskusjf — wyrzekam s:ę dal­
szych komentarzy,

HENRYK WSIIEK
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Ty EPORTERSKI błówek nadążał 
J~L z trudem. Sypały się oskarże­

nia pod adresem przeszkód, 
krępujących myśl i racjonalne dzia­
łanie. Pełne zdumienia ł goryczy 
pytania: dlaczego ich żyićbt jest, 
żda się, bezkresny? „Wciąż o nich 
piśzecie, a wciąż nas trapią" — nie­
cierpliwiono się.

Z. zebranych ponad 20 pracowni­
ków Biura Projektowo-Konstrukcyj­
nego w Kędzierzynie (przy Zakła­
dach Azotowych) glos zabrała wię­
kszość. Wypowiadano krytykę ostrą, 
bez osłonek, rzeczową, konkretną. 
Mówili fachowcy, znający dobrze 
temat. Było to otwarte zebranie or­
ganizacji partyjnej Biura zorganizo­
wane w celu przedyskutowania ar­
tykułu ż nr 41163 naszego pisma pt. 
„Po przecięciu wstęgi — Koordyna­
tora nadal brak". Jedni popierali w 

, pełni jego wnioski inni niezupełnie. 
Lecz wszyscy byli zgodni co do. te­
go, iż, aktualny stan organizacji in­
westycji jest zbyt kosztowny pod 
każdym względem. Wymaga przeto 
nader poważnych zmian.

Zebranie trwało parę godzin 
szczelnie wypełnionych dyskusją. 
To, co poniżej, jest zatem siłą rze­
czy kompromisem między troską o 
autentyzm i zrozumiałą konieczno­
ścią skrótu. Oto wypowiedzi stano­
wiące bez wątpienia ciekawe przy­
czynki, a w wielu przypadkach — 
rozwinięcie naszego cyklu publika­
cyjnego „Po przecięciu wstęgi".

*

Na wstępie zwrócono uwagę na 
aktualną sprzeczność.

Zgadzamy się całkowicie z tym — 
mówiono — że należy podnieść rolę 
biur projektowych- w całym proce­
sie inwestowania. Ale jak to pogo­
dzić z zarządzeniem resortu, zaleca­
jącym przeniesienie części personelu 
biur projektowych (głównie inżynie- 
rów-mechaników) do wydziałów re­
montowych? Zrozumiała jest dąż­
ność do wzmocnienia Służby główne­
go mechanika. Lecz w ten sposób 
ustalanie racjonalnej organizacji, w 
której biura projektowe pełniłyby 
rzeczywiście furikcję generalnego 
koordynatora inwestycji, staje się 
sprawą jeszcze bardzie) odległą.

*

Biura Projektowe przechodzą 
okresy falowego spiętrzania i spad­
ku napięcia pracy — uzupełnia ktoś 
inny. — Na początku 5-latki są dy­
skusje i uzgodnienia, co' budować. 
To trwa za długo. Potem sypią się 
na biura ogromne zadania. Zwięk­
sza się personel, rosną zarobki. Jest 
„haussa'. Obecnie ten punkt mija. 
Większość zadań wykonano. Inwe­
stycje są w etapie'końcowym, przy 
tym pod koniec 5-latki następuje 
ich redukcja. W pracy biur projek- . 
tpwyćh twofaff&iil „ti&lŻWńbeć te( 1 
go Władze myślą o żmńiejsźeniu ni. 
in. ich personelu. Ale czy to właś­
ciwe? Niebawem biura projektowe 
znów znajdą się w szczytowej fazie 
i znów powstaną trudne problemy 
ńdboru i kwalifikacji.

zatrudnienia, wydajności, funduszu płac 
Itd.

Najważniejsze z nich to: zatrud­
nienie i fundusz płac. One decydu­
ją o przyszłym planie. Stąd walka 
zakładu ze zjednoczeniem o jak 
największą liczbę zatrudnionych, o 
jak najwyższy fundusz płac. Od tej 
„rozgrywki" w decydującej mierze 
zależy powodzenie planu.

„NIE WYCHYLAĆ SIĘ“

Jaką taktykę stosuje przedsiębior­
stwo wobec zjednoczenia, od które­
go zależy napięcie planów dla za­
kładu? Tę taktykę można lapidarnie 
nazwać — „nie wychylać się“. Oł- 
jawit się ona przede wszystkim w 
wykonawstwie planów produkcji

L Przed przystąpieniem do produkcji 
danego wyrobu konieczne jest posiada­
nie opracowanej dokumentacji technolo­
gicznej, która jest podstawą do okreśłe- 

po raz pierwszy da- 
nego wyrobu nie należy korygować pra­
cochłonności i ceny kalkulacyjnej wyro- 
obu ?naczne8o odchyleniaobu tych elementów na korzyść pozostawiając je w ŁSnej wyso- 
koścl przez 2-3 lata, Bylabv to nremia 

za?fłaa'5w uruchamiających nowe wy­
roby, w przypadku odchylenia tych eie- 

na nlekorzyść zakładu należało- 
a° ^eczywistego wy- 

nowi?krav£ „pi?y koszcie podniesionym 
POTOs^ić ĘroZ', zysku> ’ również

W toto “ skorysowa-

,“łach Produkcji należy przy­
jąć dla danego wyrobu pracochłonność 
rzeczywiście os'ągniętą v; ostatnim roku, 
a cenę w wysokości poniesionego kosztu 
plus 5 proc, zysku. Uniemożliwiłoby to 

oazą ula dalszego planowania wrca. 
chłonności 1 kosztów produkcji (normv

Dalej. Brak dostatecznego powią- 
tania *z  instytutami, które pracują 
„sobie a muzom". Nie można roz­
wiązać przed projektowaniem sze­
regu problemów badawczych. Insty­
tuty < zaś pracują w zasadzie „w 
szkle". Są ogromne trudności z pró­
bami W skali ćwierć i póltechnicz- 
nej. Jednym ź największych non­
sensów jest „obkładanie" instalacji 
próbnych normalnym planem pro­
dukcyjnym. Skoro jest plan, nikt 
nie ma ochoty przeprowadzać ryzy­
kownych (dla planu) prób. To jest 
Właśnie jedna z przyczyn dlaczego 
mdslmy kupować tak wiele licencji 
zagranicznych.

*

O poziomię tech nicznym danego 
projektu. inwestycyjnego decydują 
nie bodźce materialne, lecz warun­
ki techniczne projekiowąnia — twier­
dzi inny prójektdnt. Istota rzeczy 
polega na tym, że biuro projektowe 
cierpi na brak często najprostszych 
narzędzi i przyrządów, instalacji do­
świadczalnych, katalogów itp.

■ Mówi się także o- przedłużeniu cy­
klu inwestycyjnego oraz okresu „roz­
ruchu". To fakt. Ale nie może być 
inaczej, gdy 'brakuje rezerw i plany 
są nierealne. Wszelkie bilanse opra­
cowuje się na rok z góry. Ale sze- 
reg maszyn i urządzeń należy zama- 
wlać na 2 lata naprzód. Rozbieżność 
tych terminów sprawia, że wiele za­
mówień wypada z planu, inne się 
opóźniają. Ani bowiem producent, 
ani przedsiębiorstwo montażowe nie 
posiadają odpowiednich rezerw ma­
teriałowych. Zdarza się, że z powo­
du braku jednej pompy, unierucha­
miany bywa cały Obiekt wartości 
kilkudziesięciu milionów złotych.

*

Opóźnienia inwestycji i rozruchu 
nie wynikają wy^czni” z manka- 
mentów samego Cyklu Inwestowa­
nia. Należy tu mówić o całym kom­
pleksie spraw poprzedzających na­
wet projektowanie. Od podjęcia de­
cyzji o budowie do zakończenia ter­
minu projektowania pozostawia się 
za mało czasu. Terminy narzuca 
się stosownie do bilansów i planów, 
a nie wedle możliwości. Trudno o 
jakiekolwiek wyprzedzenia. Fabryki 
obóźniaią dostawy urządzeń, w do­
datku są to często urządzenia złe. 
Kiedy indziej zmienia się program 
inwestycji wówczas: gdyż już na­
deszły maszyny, które wobec tego

-filisifciEi 
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powiększają remanenty. Pity tym 
wytwórnie z regały nie respektują 
cen zawartych w cennikach, na któ­
rych oparte są kosztorysy. Wyko­
nawca rozpoczynając roboty prze­
ważnie nie dysponuje odpowiednim 
zasobem materiałów pod względem 
ilości a zwłaszcza asortymentu. 
Często dostawa jakiegoś elementu 
(pompa, zawory) wymaga decyzji aż 
k erownictwa resortu. Szwankuje 
zwłaszcza zaopatrzenie w rury, ar­
maturę (grupa B) itd. W tej sytua­
cji wykonawcy wciąż zwracają się 
do projektantów o zmiany materia­
łów — przeważnie na droższe. To 
drugie źródło wzrostu kosztów bu­
dowy, które koniec końcem zawsze 
przekraczają ową 5-procentową re­
zerwę. Rezerwa na dodatkowe ko-

qa
na cenzurowanym

szty powinna wynosić co najmniej 
10 proc. Ale nie ma siły, aby taką 
zmianę przeprowadzić.

*

Należy zwrócić baczną uwagę na 
istn.cj<p.e bodźce do nadmiernego 
inwestowania. Każdy chce się „za­
haczyć o pian", a istniejący mecha­
nizm mu to ułatwia (m. m. zaniża­
nie kosztorysów).

To brzmi, jak paradoks, ale in^ 
westor jest tym, który opóźnia in­
westycje, jazie zatwierdzania 
projektu przez inwestora reprezen­
tacja przyszłego użytkownika (eks­
ploatacja) instalacji jest bardzo ni­
kła i w gruncie rzeczy formalna. 
Nie wprowadza się wówczas więk­
szych zmian, nawet gdy proponuje 
je sam projektant. i„westora bo­
wiem „cisną" .erminy i oczekujące 
go plany, spieszy się więc z budo­
wą. Zmiany następują dopiero wów­
czas, gdy zjednoczenie powoła ko­
misję rozruchową i gdy wyznacza । 
się obsadę eksploatacyjną, która za­
czyna bliżej interesować się obiek­
tem. Czasem te same zmiany, które 
przed rokiem czy dwoma propono­
wał bezskutecznie projektant, obec- 
rti^ inipęstpr. akcep^ję „ b^^^jest, 
'fóęwrgwańy * Jihzfipmi jn^dpjSamil' 
komisji rozruchowej. 'To, że terminy 
rozruchu są przekroczone i koszt 
inwestycji wzrasta, wydaje się- być 
rzeczą drugorzędną. Na pewnej in­
stalacji koszt takiej przeróbki wy­
niósł tyle, co koszt całej instalacji.

Wydaje się, że nie tylko nie ma 
żadnych przeszkód," ale istnieje 
wprost konieczność skoncentrowania 
faktycznej odpowiedzialności za 
przebieg inwestycji na biurze pro­
jektowym i wykonawcy, z tym że 
„pilotować" ją powinien od san^ego 
początku przyszły producent.

. *

Inwestor od dawna nie spełnia 
właściwych swych zadań koordyna­
tora. Od dawna też próbuje się te­
mu jakoś zaradzić. Np. w roku 1961 
Minister Przemysłu Chemicznego 
zaproponował rolę generalnego do­
stawcy „Zemakowi". Ten katego­
rycznie odmówił. Nałożenie obowiąz­
ków generalnego koordynatora in*  
westycji na biuro projektowe, choć 
wydaje się celowe, jest chwilowo 
nierealne z uwagi na obecną sytua­
cję. Kompresja etatów w biurach 
projektowych, zakaz przyjmowania 
nowych sił osłabia biura, które nie 
mogą przeto wziąć na siebie no­
wych zadań.

Posiim techniczny obiektu zależy 
takie od inwestora. Rozwiązania no­
woczesne są pracochłonne i przed­
stawiają pewne ryzyko zarówno w 
budowie, jak w eksploatacji. Często 
brak odpowiedniego zaplecza war­
sztatowego i materiałowego, inwe­
stor zaś nie jest przygotowany do 
eksploatacji nowoczesnych instala­
cji. Inwestor chce przede wszystkim 
instalacji pewnych, które by nie' 
groziły perturbacjami w wykonaniu 
planu.

Jakie wyjście? W każdym projek­
cie powinny być wyodrębnione te 
elementy, które są wybitnie nowo­
czesne, a więc i niepewne. Dla nich 
powinna być sporządzoną druga 
wersja wykonawcza. Jeżeli są trud­
ności z pierwszą, n leży natychmiast 
przystąpić do wersji drugiej. Po­
winny to oczywiście uwzględniać 
kosztorysy.

*

Realizację wszystkich niemal in­
westycji cechuje tzw. .szturmowsz- 
czyzna". Wobec tego warto zapytać: 
czy czcsem nasze globalne inwesty­
cje nie są tak duże, że nie może­
my sobie dać rady? Brak czasu na 
dopracowanie szczegółów, niedorób­
ki, permanentny brak wykonawców, 
brak materiałów, urządzeń i, zara­
zem, zamrożone zapasy, niska ja­
kość wykonawstwa — oto sympto­
my tego zjawiska.

Z drugiej strony istniejący system 
rozliczeń z jego wskaźnikami prze- 
robowymi sprzyja podrożeniu kosz­
tów budowy. Chaos zaś w przepi­

sach Inwestycyjnych spowodował, 
iż wyspecjalizowano się w omija­
niu ich, bądź naginaniu często do 
niezbyt społecznie pożytecznych ce­
lów.

W tym świetle rozdział funkcji 
projektowania od wykonawcy nale­
ży uważać za. słuszny. W pewnej 
mierze może to służyć wzajemnej 
kontroli. Gdyby tylko inne 
manty usunąć...

manka-

*

Niedomogi inwestowania 
wają także z niewłaściwej 

wypły- 
postawy

ludzi. Dlaczego nie podejmuje się 
w tym kierunku odpowiednich kro-

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

ków? Jak to się dzieje, że polski 
fachowiec jest ceniony bardzo wy­
soko za granicą? W gruncie rzeczy 
tam ludzie nie reprezentują wyż- 

• szego poziomu wiedzy niż u nas w 
kraju. Pewien nasz inżynier zrezyg­
nował ze stypendium we Francji, 
bo twierdził, że niczego więcej w 
zakresie swojej specjalności tam się 
nie nauczy. Ale był zachwycony 
tamtejszą organizacją.

Tu tkwi sedno rzeczy. „Życie” po­
winno swoją akcję opatrzyć pod­
tytułem: precz z indolencją organi­
zacyjną! Już mówiono o wielu spra­
wach. A oto jeszcze jedna: absurd 
uzgodnień projektu inwestycyjnego. 
Jest tu tyle ogniw kompetentnych 
i tak „sprawnie" ^one działają, że 
połowę niemal czasu projektowania 
pochłaniają uzgodnienia. A przy tym

Próblemy planowania

Zmierzch
taktyki
manewru?

JÓZEF

KTUALNE opracowanie 
planu produkcji na rok 
następny w przedsiębior­
stwie podległym resor­

towi przemysłu ciężkiego 
wygląda następująco:

Do 31 marca wpływają zamówie­
nia od klientów. W okresie kwie­
cień—maj nadchodzą dyrektywy ze 
Zjednoczenia dla przedsiębiorstwa. 
Najważniejsze z nich, to wartość 
produkcji globalnej i towarowej 
oraz wydajność na 1 robotnika 
grupy przemysłowej* (liczona w zło­
tówkach produkcji globalnej). Po o- 
trzymaniu dyrektyw nadchodzą 
gorące dni dla zakładu. Opracowuje 
się dziesiątki wzorów, wylicza pra­
cochłonność, sporządza kalkulacje 
wstępne na nowe wyroby. Ponie­
waż rzadko się zdarza, aby zakład 
posiadał pełny portfel zamówień w 
przepisowym terminie — część pla­
nu jest wypełniona fantazją plani­
sty. Tak jest z projektem planu.

Pomiędzy czerwcem i grudniem na­
stępuje „docieranie** projektu planu. 
Wpływają dalsze zamówienia, których 
przyjęcie ..zależy od stopnia wypełnienia 
portfelu zamówień, ewentualnie od 
„opłacalności** danego asortymentu (de­
cyduje tu materiałochłonność oraz zwię­
kszanie serii już zaplanowanych wyro­
bów). Pod koniec listopada lub na po­
czątku grudnia zakład otrzymuje od 
Zjednoczenia ostateczne dyrektywy w 
zakresie produkcji globalnej, towarowej,

do każdego « nich trzeba Jeździć 
osobno.

*

Brak sprężystej organizacji, nie- 
poszanowanie przepisów, które są 
zresztą sprzeczne, nierealne plany — 
to główne przyczyny niedomagać. 
Zanadto rozszerzamy front inwesty­
cyjny. Narzuca si' plany, w które 
sam planista nie wierzy. Wskutek 
opóźnień inwestycji w Tarnowie żą­
da się od Kędzierzyna uzyskania 
dodatkowej produkcji amoniaku w 
ciągu niezwykle krótkiego czasu.

*

Pracownicy biura projektowego 
mówili, jak widać, o sprawach 

głównie „w zasięgu ręki i oka". Na 
cenzurowanym znalazła się przede 
wszystkim nieudolna w wielu przy­
padkach organizacja. Niektórzy wy­
kroczyli poza krąg zagadnień bez­
pośrednio dotyczących pracy projek­
tanta. Wielu dyskutantów stawiało 
otwarcie kwestię odpowiedzialności 
za oczywiste błędne rozwiązanie po­
szczególnych dziedzin, która powin­
na być konsekwentnie i personal­
nie egzekwowana. Większość słów 
krytycznych należy uznać za trafną, 
nówet jeżeli tu i ówdzie ktoś po- 
padł w przesadę. Głosy te stanowią 
fównież ważki przyczynek do na­
szej akcji: „Po przecięciu wstęgi".

Z obowiązku reporterskiego mu­
szę też odnotować wypowiedzi ma­
jące inny charakter. „Jesteśmy 
ludźmi, — mówiono — którzy ist-

ROSIEK

systematycznie w 100—100,1% mimo 
że plan mógłby być wykonywany 
znacznie wyżej.

Przedsiębiorstwa w obronie włas­
nych interesów (własnych premii) 
muszą postępować w ten sposób, bo 
gdy np. wykonają olan w 108%, to 
na rok następny otrzymają pian w 
stosunku do wykonania wyższy o 
10%. Wzrost w stosunku do planu 
roku poprzedniego wyniesie więc 
nie 110%, lecz 118%. Owa swoista, 
niejako wymuszona „taktyka ma­
newru" wpływa hamująco na wyz­
walanie rezerw produkcyjnych i nie 
pobudza przedsiębiorstw do opty­
malnego planowania, Przeciwnie — 
Skłania je do ukrywania rezerw. 
Przykładów przytaczać nie muszę, 
ponieważ znają ten problem wszys­
cy — od kierowników planowania 
w przedsiębiorstwach do pracowni­
ków Ministerstwa Przemysłu Cięż­
kiego.

Rezerwy te co roku ulegają 
wprawdzie zmniejszaniu na skutek 
„dopinania" planów przez zjedno­
czenie, ale nigdy nie są w pełni wy­
korzystane. Ta metoda planowania 
nie skłania kierownictwa przedsię­
biorstwa do właściwego gospodaro­
wania. Wobec bowiem coraz słab­
szego oddziaływania funduszu za­
kładowego (w coraz większym sto­
pniu określanego nie przez rzeczy­
wiste wygospodarowanie w zakła­
dzie, lecz przez wskaźniki), najwięk­
szą rolę jako bodziec odgrywa pre­
mia kwartalna. Ponieważ zasadni­
czym warunkiem uzyskania premii 
jest wykonanie planu produkcji glo­
balnej i towarowej — cała inicjaty­
wa, wszystkie siły w przedsiębior­
stwie są nastawione na wykonanie 
planu bieżącego.

ELEMENTY RYZYKA

Zasadniczymi elementami przy u- 
kładaniu planów sa ceny i praco­
chłonność poszczególnych wyrobów. 
Podstawą do opracowania cen są 
normy materiałowe i czasowe na 
wyrób, a te mogą być sporządzone 
po opracowaniu konstrukcji i tech­
nologii.

Uleją także po południu, po pracy". 
A zatem — notka z zakresu spraw, 
zwanych bytowo-socjalnymi. .

*

Zaopatrzenie w Kędzierzynie, 
zwłaszcza w artykuły żywnościowe, 
jest mocno niedostateczne. Nie ma 

-^ich po prostu gdzie kupić. W Kę­
dzierzynie zbudowano nowe osie­
dle — 30 bloków, ale tylko jeden 
kiosk żywnościowy. Drogę z fabryki 
do miasta buduje się już 5 lat. Ko­
munikacja fatalna. W mieście brak 
sklepów (w dodatku są one kiep­
sko zaopatrzone), brak kawiarni, 
brak kin, w ogóle brak kultural­
nych, na odpowiednim poziomie roz­
rywek. Brak także, i to dotkliwy, 
mieszkań.

Istnieją plany dalszej rozbudowy 
i połączenia w przyszłości ZA Kę­
dzierzyn, Zakładów Koksochemicz­
nych w Blachowni Śląskiej i w 
Zdzieszowicach w jeden wspólny 
kombinat („trójkombinat"). Ale 
obecna sytuacja mieszkaniowo-usłu- 
gowa nie stwarza dostatecznych 
przesłanek.

Te komplikacje życia tamtejszych 
mieszkańców wypływają z faktu, że 
tamtejszy powiat kozielski należy 
do tzw.. „terenów zielonych", tzn. 
decydującą rolę ma tam odgrywać 
samozaopatrzenie. Powiat rolniczo- 
przemysłowy. To czysta fikcja! — 
wołano. — Okoliczni rolnicy, któ- 
ryęh wielu pracuje w Zakładzie, nie 
tylko nie produkują dla miasta, ale 
reprezentują raczej' konsumentów. 
O żadnych targach z prawdziwego 
zdarzenia, gdzie można by nabyć 
potrzebne artykuły, mowy nie ma. 
Od dłuższego czasu trwają starania 
o wyłączenie Kędzierzyna z powia­
tu w charakterze miasta wydzielo­
nego. Na tym tle trwa zażarta ry­
walizacja z miastem powiatowym, 
Koźlem, które się tej koncepcji 
uparcie przeciwstawia. Nawiasem 
móu.ńąc, na tej rywalizacji trwonią 
siły i wiele tracą oba miasta. „Od 
dłuższego czasu — skarżyli się ze­
brani — prosimy o przyjazd i za­
jęcie się naszymi sprawami posłów 
Ziemi Kozielskiej, ale bezskutecz­
nie".

OKI

Przedsiębiorstwo, w którym pra­
cuję, posiada typ produkcji jedno­
stkowej i drobnoseryjnej. Wszyst­
kie konstrukcje na nowe wyroby 
opracowywane są przez Centralne 
Biuro. W praktyce, w momencie 
sporządzania planów, zakład nie po­
siada jeszcze dokumentacji na no­
we wyroby, albo, na skutek późne­
go jej dostarczenia, nie jest w sta­
nie zdążyć z opracowaniem techno­
logii. Efektem tego jest przyjmowa­
nie do planu cen planowanych, nie 
popartych dokładnymi wyliczenia­
mi.

Z tym łączy się również przyjmo­
wanie orientacyjne pracochłonnoś­
ci. Naraża to przedsiębiorstwo na 
poważne ryzyko, szczególnie w za­
kresie produkcji globalnej. Ryzyko 
to jest tym większe, im większy jest 
procent takich wyrobów w progra­
mie produkcyjnym zakładu. Z pun­
ktu widzenia gospodarki narodowej 
korzystniej jest jednak narazić za­
kład na ryzyko, niż opóźnić wyko­
nanie prototypu. Postaram się udo­
kumentować powyższy wywód przy­
kładem:

Do planu na rok 1963 przyjęto cenę 
porównywalną i cenę zbytu wyrobu A 
w wysokości 1 min zl oraz pracochłon­
ność - 1.000 roboczognclzln. Wartość jed­
nej roboczogodziny wynosi w tyni przy­
kładzie 1.000 zl. W połowie roku, po o- 
pracowaniu technologii a następnie kal­
kulacji, okazato się, ie cena według 
kalkulacji wynosi 1,5 min złotych, a 
pracochłonność wyliczona na podstawie 
opracowanej technologii - 2.000 godzin. 
Wskutek tego wartość 1 roboczogodziny 
spadnie do 750 złotych, a pracochłon­
ność wyrobu wzrośnie o 1000 roboczogo- 
dzin. Przy istniejącym systemie przedsię­
biorstwo zaliczy do planu produkcji to­
warowej wartość wyrobu A wg fak­
tycznych cen zbytu (koszt własny + 5% 
zysku), tj. np. 1,18 min zł. Do produk­
cji globalnej natomiast może zaliczyć 
tylko 1 min zl, mimo że na wytworze­
nie danego wyrobu potrzeba o 1000 go­
dzin więcej.

Powyższy przykład może mleć rów­
nież inną alternatywę, bardzo korzyst­
ną dla przedsiębiorstwa. Np. zaplanowa­
no cenę wyrobu A w wysokości 1 min zl 
i pracochłonność — 1.000 godzin, a po 
opracowaniu ceny w trakcie realizacji 
planu okazało się, że wyrób ten powi­
nien kosztować 600 tys. zl i pracochłon­
ność wynosi 700 roboczogodzln. W ta­
kim przypadku przedsiębiorstwo zys­
kuje.

To są mankamenty obecnego sys­
temu planowania, które wprowadza­
ją element ryzyka.

Następną wadą jest wskaźnik 
Przedsiębiorstwo, wakumulacji.

którym pracuję, produkuje środki 
inwestycyjne dla przemysłu lekkie­
go. Przy opracowaniu cen na wyro­
by dopuszczalny wskaźnik zysku 
wynosi 5%, natomiast wskaźnik 
akumulacji w stosunku do produk­
cji towarowej wyznaczony nam od­
górnie wynosi 23%. Jest zrozumia­
łe, że między planowanym zyskiem 
a rzeczywistą akumulacją kryje się 
jeszcze obniżka kosztów własnych, 
ale kto uwierzy, że ta obniżka wy­
niesie 18% w ciągu np. 5 lat od 
uruchomienia wyrobu? Tak wyso­
ki wskaźnik akumulacji mobilizuje 
tylko przedsiębiorstwa do naciąga­
nia cen, w celu osiągnięcia wskaźni­
ka akumulacji. Prawdę mówiąc — 
komu potrzebna j<i=< taką akumula­
cja? Przecież to, co nasz zakład 
„zarobi" na przemyśle lekkim i*  od­
prowadzi do budżetu państwa, bę­
dzie muśiało być przeznaczone z te­
go budżetu pa droższe inwestycje 
w tym przemyśle. Jest to więc prże-

WIEŚ
KUPUJE
WIĘCEJ

Pomimo pewnego spadku docho­
dów wsi wartość zakupywanych w 
sklepach spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu towarów bynajmniej nie 
maleje.

Wyniki statystyczne mówią, że 
w II kwartale br. przeciętna sprze­
daż różnych artykułów i towarów 
na 1 mieszkańca wsi dała wartość 
1.142 zł, podczas gdy podobny okres 
r. 1962 zamknął się sumą 1.047 zł. 
Nastąpił 'wzrost o 95 zL

Gdzie mieszkańcy wsi wydają 
najwięcej na zakupy w sieci hand­
lowej GS?

W woj. katowickim, bo aż 1.024 
zl kwartalnie każdy. Dalsze miejsca 
zajmują woj. szczecińskie (1.512 zł), 
zielonogórskie (1.442 zł), bydgoskie 
(1.422) i poznańskie (1.417 zł ). Naj­
mniej dotychczas dokonują zaku­
pów mieszkańcy wsi w woj. biało­
stockim (833 zł kwartalnie na 1 
osobę), kieleckim (834 zł), lubelskim, 
(917 zł), rzeszowskim (927 zł) i kra­
kowskim (990 zł.).

Dzięki rozbudowie sieci sklepów 
zmniejsza się również liczba miesz­
kańców wsi w kraju, przypadają­
cych na 1 punkt sprzedaży. Jeśli 
w II kwartale roku ubiegłego wy- 
padło na 1 sklep spółdzielczy 288 
osób, to w roku bieżącym 281. 
Najdogodniejsze warunki zakupu 
mają mieszkańcy wsi w woj. szcze­
cińskim, wypada tam bowiam na 
1 sklep średnio 200 osób. Stosunko­
wo niezłe warunki panują również 
w woj. koszalińskim (222 osoby), 
zielonogórskim (223), wrocławskim 
(225) i opolskim (228). Najwięcej 
osób, bo aż 338, przypada na 1 
sklep spółdzielczy w woj. krakow­
skim Nie najlepiej wygląda ta spra­
wą jeszcze w woj. rzeszowskim 
(321 osób), kieleckim (320), biało­
stockim (315) i lubelskim (313).

(Zal.)

-kładanie pieniędzy z jednej kiesze­
ni do drugiej.

PERSPEKTYWA KORZYSTNYCH 
ZMIAN

Dużą radość i nadzieję wśród eko­
nomistów przemysłu wywołało uka­
zanie się Zarządzenia nr 146 Mini­
stra Przemysłu Ciężkiego z dnia 18 
lipca 1963 r. w sprawie ustalenia 
nowego miernika oceny wyników 
działalności przedsiębiorstw oraz 
zmian w metodach planowania.

Zmiany te będą musiały być kon- 
sekwc-.tnie doprowadzone do koń­
ca, jeżeli mają przynieść oczekiwa­
ne re. łtaty. Przyniosą one obiek­
tywną ocenę przedsiębiorstw według 
ich rzeczywistego wkładu, a nie 
według umiejętności manewrowa­
nia i wykorzystywania słabych stron 
istniejącego systemu planowania.

Zmiany te przyniosą również du­
że korzyści gospodarce narodowej, 
ponieważ nowa metoda ogranicza 
i uniemożliwia ustalenie nieuzasad­
nionego zatrudnienia, wpływa po­
przez zainteresowanie materialne w 
sposób istotny na wzrost wydajnoś­
ci pracy, zasadniczy obok inwesty­
cji element rozwoju gospodar zego. 
Oceną powyższej metody planowa­
nia zajmie się organizowana wkrót­
ce przez Oddział Warszawski PTE 
konferencja.

Nowa metoda planowania pozosta­
wia względną swobodę przedsiębior- 
stwom w zakresie ustalania wielkości 

’ i struktury zatrudnienia. Ściśle okreś­
lona pracochłonnością jest jedynić 
liczba robotników bezpośredni.-) pro­
dukcyjnych. Udział załogi w zysku 
wygospodarowanym przez przedsię­
biorstwo, możliwość podniesienia 
średnich płac jako premii za twór­
czą inicjatywę i wzrost wydajności 
pracy - przyczyni się w zasadniczy 
sposób do wyzwolenia utajonych w 
przedsiębiorstwach rezerw zdolności 
produkcyjnych.

Aby jednak nowa metoda plano­
wania zdała należycie egzamin, mu­
szą być spełnione następujące za­
sadnicze warunki:

Taka metoda ustalania cen i pra­
cochłonności wyeliminowałaby ele­
ment ryzyka w planowaniu, przy­
czyniając się do bardziej obiektyw­
nej oceny wyników osiągniętych 
P™z Poszczególne przedsiębior- ’ BlWai ’



KARA UMOWNA W FAZIE 
STWIERDZENIA W WĘDLINACH

NADMIERNEJ, ZAWARTOŚCI 
TŁUSZCZU

— Już z założeń planu na bieżące 
pięciolecie można b>fo wnosić, że Mie­
le uwagi wypadnie poświęcić wzajem­
nemu dopasowania asortymentu pro­
dukcji i potrzeb rynku, zarowno po­
przez odpowiednie przesunięcia w 
strukturze produkcji, jak i poprzez 
oddziaływanie na kierunki popytu lud­
ności. W toku realizacji planu potrze­
by w tym zakresie wzrosły jeszcze 
bardziej. Szybki vzrost wypłat z ty­
tułu wynagrodzeń za pracę i związane 
z tym ograniczenie rynku nabywcy 
ułatwiło wprawdzie lokowanie na ryn­
ku wielu towarów, w niczym nie 
zmniejszyło jednak potrzeby takiego 
wpływania na kierunki popytu lud­
ności, aby kierunki .lian w struk­
turze popytu i sprzedaży były zgodne 
z aktualnymi możliwościami w dzie­
dzinie zaopatrzenia — oraz aby te mo­
żliwości były wykorzystywane w spo­
sób dostosowany do potrzeb rynku. 
Jest to istotne zwłaszcza obecnie, gdy 
ograniczone są możliwości wzmocnie­
ni stabilizacji rynku poprzez odpo­
wiednie zmiany w wielkości dostaw. 
Trzeba przeto tym intensywniej od­
działywać na strukturę popytu. Din te­
go też prosimy o naświetlenie niektó­
rych, nie dość wykorzystywanych, kie­
runków działania, niezbędnych dla bar- 
dz’ej aktywnego kształtowania struk­
tury popytu.

— Nie ulega wątliwości, źe w ra- 
mach każdej, mniej lub więcej obfi­
tej masy towarów rynkowych, moż­
na lepiej lub gorzej zaspokajać po­
trzeby konsumenta, z większym lub 
mniejszym jego zadowoleniem. W 
bardzo wysokim stopniu decyduje o 
tym — obok cen — jakość usługi 
handlowej, sposób zaprezentowania 
pozostającej w naszej dyspozycji 
masy artykułów rynkowych, infor­
macja o ich istnieniu i miejscu za­
kupu. ułatwienie wyboru w ramach 
posiadanych zasobów towarowych, a 
więc odpowiednie nakierowanie po- 
pytu. Z drugiej strony przypomi­
nam, że mamy obecnie do czynie­
nia zarówno z niedostatkiem jed­
nych towarów, jak z nadmiarem in- 
nvch, technologicznie zupełnie po­
dobnych, których producenci mog­
liby zatem, nie zmieniając całko­
witych rozmiarów swej podaży, le­
piej obs’użyć rynek — gdyby mieli 
odpowiednio sprawną informację, 
no i odpowiednio skuteczne formy 
zachęty i nacisku ze strony handlu. 

Zazwyczaj, gdy się mówi o struk­
turze obrotów, mamy na myśli sto­
sunek między obrotami żywnością i 
towarami przemysłowymi, a' zwła­
szcza artykułami trwałego użytku. 
Jest to oczywiście słuszne, ale gdy 
chodzi o osiągnięcie maksymalnego 
zadowolenia konsumenta w ramach 
posiadanych możliwości dostaw, 
problemu tak zawężać nie należy. 
W praktyce bardzo istotne są prze­
sunięcia popytu o wiele bardziej dro­
biazgowe. ale za to znacznie licz­
niejsze. Niezmiernie ważne stają się 
w tym przypadku nie tylko zmiany 
rozmiarów sprzedaży między wiel­
kimi grupami towarów, ale również 
wewnątrz ich grup.

O tym, że struktura produkcji 
może i powinna być lepiej dostoso­
wana do popytu, że handlowi trze­
ba dać bardziej skuteczne środki od­
działywania na nią — mówi się u 
nas i pisze sporo i słusznie, gdyż 
ciągle jest tu bardzo dużo do 'zro­
bienia. Natomiast kształtowaniem 
świadomym i celowym popytu mniej 
się interesujemy. Istniejące w tym 
zakresie potrzeby i możliwości są 
raczej niedoceniane. Przy czym pod­
kreślam, że bynajmniej nie chodzi 
o jakieś naginanie popytu do wy­
magań produkcji, wbrew interesom 
konsumenta. Popyt zawsze jest w 
bardzo silnej mierze kształtowany 
przez działania — i również przez 
zaniechania — polityki cen, polityki 
płac oraz przez intensywność sprze­
daży. Również wtedy gdy się tego 
świadomie nie zamierza. Bywa więc 
kształtowany w sposób stanowiący 
jakby „produkt uboczny" innych za­
mierzeń, często w sposób właśnie 
nieracjonalny, niezgodny z potrzeba­
mi gospodarki i konsumenta.

Pierwszym kanonem kształtowania 
popytu jest jego racjonalizacja, a 
więc kształtowanie zgodne z intere­
sami konsumenta, a zwłaszcza uni­
kanie oddziaływań z tym interesem 
niezgodnych. Dla kształtowania po­
pytu potrzebne jest skoordynowane, 
dostatecznie operatywne, bardziej 
elastyczne posługiwanie się zarów­
no cenami, jak płacami oraz inten­
syfikacją wszelkiego rodzaju usługi 
handlowej, wszelkich form sprzeda­
ży oddziałujących na decyzje kon­
sumenta.

— W tym zestawie środków oddzia­
ływania na strukturę sprzedaży na 
pierwszym miejscu zostały wymienione 
ceny 1 place. Jak postulat ten pogo­
dzić z dążeniem do stabilizacji cen 
i doraźnego zahamowania wzrostu plac, 

spowodowanych ograniczonymi możliwo­
ściami dostaw na potrzeby rynku?

Uelastycznienie cen wcale nie mu­
si oznaczać zmian w ogólnym pozio­
mie cen i kosztów utrzymania. Prze­
ciwnie nawet, aby osiągnąć zamie­
rzoną stabilizację dochodów real­
nych ludności, a to jest przecież pod­
stawowym zamierzeniem polityki 
cen, użyteczna jest, a może nawet 
niezbędna, elastyczność cen nie tyl­
ko między poszczególnymi grupami 
towarowymi, ale i wewnątrz tych 
grup. Sztywne ceny bardzo . ogra­
niczają możliwości manewru dla po­
lityki gospodarczej, prowadzą do 
marnotrawstwa środków społe z- 
nych, sytuacji fikcyjnych, nadmier­
nych zapasów, spekulacji itp. Po­
lityka sztywnych cen detalicznych 
ma granice swobody mtinewru, po 
przekroczeniu których wprost staje 
się meskmeczna, ustępuje miejsca 
procesom żywiołowym. Jakże czę­
sto cena niska, czyli wywołująca po­
pyt o znacznych rozmiarach, jest

(Rozmowa z doc. dr Wacławem Jaslirzębcwskim z Instytutu Handlu Wewnętrznego)

właściwie nieskuteczna, bo zbyt ma­
ło jest tego towaru, który obcięli­
byśmy szeroko udostępnić. .

Gdy ceny są niższe niż pozwalają 
granice swobody manewru, czyli gdy 
popyt przewyższa podaż, pojawiają 
się różne świadczenia kumoterskie, 
potem przecieki na czarny rynek, u- 
kryte zwyżki, cen, a niekiedy znika 
produkcja takiego towaru. Gdy ce­
na jest zbyt wysoka, też przestaje 
być skuteczna, narastać zaczynają 
zapasu towaru niechodliwego.

Podkreślam z naciskiem, że gdy 
mówimy o elastyczności cen, chodzi 
zarówno o podwyżki jak i obniżki 
cen na te towary, pomiędzy którymi 
chce się przesunąć popyt — co jest 
potrzebne, skoro mamy na rynku 
jednocześnie wzrost zapasów, wzrost 
oszczędności i wzrost asortymentów 
deficytowych. Wreszcie nie zapo­
minajmy o kompensowaniu zwyżki 
cen przez zwyżkę plac.

Jestem przekonany, że obecna 
sztywność cenników jest czynnikiem 
powstrzymującym możliwe i pożą­
dane ruchy cen wielu towarów. 
Natomiast często ta sztywność 
cenników idzie w parze z pod­
wyżką cen ukrytą w formie zni­
kania z rynku w niektórych bran­
żach tańszych artykułów, nadawa­
nia im nowej nazwy i no­
wej ceny, stosowania transakcji 
wiązanych, wreszcie w najbardziej 
szkodliwej formie — obniżeniem ja­
kości towaru. Sztywność cenników 
powoduje też, że zmiany cen prze­
ważnie dokonywane są w sposób 
„akcyjny", gdy muszą już być do­
syć głębokie.

Przykładowo można podać, że tak 
duża jak obecnie rozpiętość cen tka­
nin bawełnianych i wełnianych w 
pewnym stopniu była przed laty 
uzasadniona odmiennością kierun­
ków importu surowca. Z chwilą 
jednak, gdy kierunki te uległy zmia­
nie, powinna nastąpić i zmiana re­
lacji cen. Ceny bawełny nie za­
chęcają do podnoszenia jakości tka­
nin i oszczędnej nimi gospodarki, 
a na rynku występują ich rozliczne 
braki, podczas gdy gromadzą się 
nadwyżki wielu tkanin wełnianych 
i welnopodobnych. Innym przykła­
dem może być cena jaj, która, w po­
łączeniu ze sztywnymi cenami mię­
sa, prowadzi do preferowania roz­
woju produkcji jaj, tj. najdroźsizój, 
najbardziej paszóchłonnej produkcji 
zwierzęcej. Każda przechadzka po 
sklepie, np., elektrotechnicznym, > 
buwniczym, meblarskim czy konfek­
cyjnym pozwala zobaczyć towary, 
których nikt nie chce za istniejącą 
cenę kupić, obok innych, za które 
chętnie płacono by drożej, aby ku­
pić, albo i kupuje się je u „prze- 
chwytywacza" na „czarnym rynku".

Wydaje się też, że stale jest 
aktualna sprawa stopniowej, na 
różnych odcinkach i niejako stale 
realizowanej poprawy proporcji cen 
pomiędzy najbardziej deficytowymi 
na rynku artykułami żywnościowy­
mi, a nadwyżkowymi wyrobami 
przemysłowymi. Tym bardziej, że 
postępy w badaniach budżetów ro­
dzinnych wskazują wiele form i spo­
sobów rekompensaty niepożąda­
nych skutków tego typu operacji, 
odbijających się na kosztach utrzy­
mania najgorzej sytuowanych ro­
dzin. i

— Wszyscy wiemy. #e wszelkie tego 
typu pmjekty/Jak uelastycznienie cen, 
napotykają 1 napotykać muszą na roz­
liczne mniej 1 bardziej uzasadnione 
opory. Każda zmiana relacji cen wzbu­
dza bowiem wątpliwości, czy rekom­
pensata była pełna, nawet wówczas 
gdy rekompensata jest bardzo wyso­
ka, Czy wobec tego nasza mało ela­
styczna polityka cen nie jest w pew­
nej mierze uzasadniona?

Jeżeli uważniej przyjrzymy się na­
szym dotychczasowym posunięciom 
w zakresie zmian relacji cen, to 
trudno się oprzeć wrażeniu, że źródła 
uprzedzeń i negatywne doświadcze­
nia wiążą się właśnie ze sztywnością 
systemu cen, z akcyjnością wprowa­
dzanych zmian. Gdy system cen 
jest sztywny, obciążony licznymi u- 
przedzeniami, to i odchylenia od nie­
go są sztywne, opóźnione, a więc 
i mało skuteczne.

W związku z tym pragnę też 
zwrócić uwagę, dla uniknięcia nie­
porozumień, że podane przykłady 
konkretnych zmian relacji cen są 
tylko przykładami najbardziej po­
pularnymi; przykładami podany­
mi przez człowieka dość daleko 
stojącego od szczegółów i subtel­
ności aktualnych potrzeb polityki 
rynkowej. Praktyka gospodarcza 
może znaleźć wiele więcej, o wiele 
pilniejszych przesunięć. Tu nato­
miast chodzi tyiko o wskazanie 
możliwości i potrzeby lepszego .wy­
korzystania możliwości tkwiących 
w elastyczności cen i płac.

Aby jednak nie ograniczać się do 
ogólników, poddaję pod rozwagę 
możliwość przejścia (może z wyjąt­
kiem artykułów powszechnego spo­
życia, szczególnie ważnych dla bud­
żetów domowych) do systemu cen 
maksymalnych, przede wszystkim 
odnośnie artykułów przemysło­
wych; trzeba by Jeż uruchomić ja­
kieś sposoby zachęcające handel do 
pełnego wykorzystania związanych 
z tym możliwości. Dałoby to pole 
do przetargów między handlem, a 
produkcją o obniżkę ceny towaru, 
którego jakość ustępuje substytu­
tom, albo jakość została obniżona, 
albo który wprost jest mniej pożą­
dany na rynku.

Dziś, podwyżka ceny ukryta w 
formie obniżenia jakości daje pro­
ducentowi perspektywę korzyści, a 
żadna siła rynkowa temu się nie 
przeciwstawia; gdyby to było po­
łączone z perspektywą obniżenia ce­
ny przez nabywców, zdarzałoby się 
znacznie rzadziej — a może niekie­
dy nawet taka zniżka ceny byłaby 
życzliwie przyjęta przez konsumen­
tów, pobudzając popyt.

Zaś co do marż handlowych wca­
le nie j'łstem pewien, czy w ogóle 
dla handlu uspołecznionego muszą 
one być wyznaczane w takim sa­
mym trybie administracyjnym jak 
ceny. Może by przynajmniej dla nie­
których towarów przemysłowych 
dokonać próby pozostawienia marży 
swobodnym przetargom między 
handlem a produkcją, w ramach 
istniejącej ceny detalicznej? Byłoby 
to zresztą prostą konsekwencją 
uznania ceny detalicznej za maksy­
malną.

Poza uelastycznianiem cen jako is­
totny czynnik kształtowania popytu 
wymienione zostało natężenie usług 
handlowych. Czy trzeba więc uznać, 
że nasze dotychczasowe poczynania w 
tym zakresie są niewystarczające?

Sprawność techniki sprzedaży, 
różnorodność jej form, nasilenie u- 
sług handlowych — wzrosły w la­
tach ostatnich bardzo poważnie. 
Również polityka handlowa wyka­
zuje obecnie skuteczne tendencje do 
aktywnego i konsekwentnego od­
działywania na sytuację rynkową. 
Jeśli patrzeć na działalność apa­
ratu handlowego wprost, nie przez 
pryzmat masy towarowej, jaką on 
dysponuje, to kto wie, czy nie na­
leżałoby go uznać za jeden ze skład­
ników gospodarki, które w latach 
ostatnich wykazały największy po­
stęp. Ten postęp ujawnił szerokie 
możliwości (i ootrzgby) w tej dzia­
dzinie, ale bynajmniej Ich nie wy­
czerpał. Nadal istnieje niezaspeko- 
jóny popyt na usługę handlową.

Skoro mówimy o formach sprze­
daży kształtujących popyt w spo­
sób celowy i zamierzony, to przede 
wszystkim wymienić trzeba sprze­
daż ratalną i fundusz przecen, 
przeznaczany niekiedy na prowizję 
dla personelu sklepowego za sprze­

S
 ZEROKIE stosowanie u- 

niwersalnych przyrzą­
dów składanych poważ­
nie odciąży narzędziow- 
nie zakładowe, wpłynie 
na podwyższenie opła­

calności podejmowania nowej pro­
dukcji...". Zdanie to stanowi frag­
ment Uchwały X Plenum KC PZPR 
w sprawie wprowadzania postępu 
technicznego w przemyśle maszyno­
wym.

*
Uniwersalne przyrządy składane 

(UPS) służą do budowy przyrzą­
dów używanych przy operacjach 
tokarskich, frezerskich, wiertar- 
skich, szlifierskich. System ten na- 
daje się do stosowania wszędzie 
tam, gdzie:

»- nieopłacalna jest budowa przyrzą­
dów specjalnych;
- przyrządy stale nie mogą być wy­

konane w terminie;
- chodzi o szybkie wykonanie pro­

dukcji;
- wykonawca nie jest w stanie na­

być, wypożyczyć lub wykonać we włas­
nym zakresie potrzebnych przyrządów.

A zatem system ten powinien być 
jak najszerzej stosowany i wyko­
rzystany do maximum: przy budo­
wie prototypów, przy produkcji 
małoseryjnej maszyn 1 urządzeń 
oraz przy remontach maszyn i urzą­
dzeń.

Wiadomo, ile kłopotów technicz­
nych, finansowych, organizacyj­
nych przysparza zakładowi wyko­
nanie przyrządu stałego, zwłaszcza 
gdy takich przyrządów potrzeba 
kilkanaście w miesiącu. Przyrząd 
składany eliminuje tego rodzaju 
trudności. Pozwala kadrze kon­
struktorów, technologów i wysoko­
kwalifikowanym narzędziowcom za­
jąć się innymi pracami, zapewnia 
bowiem skrócenie cyklu produkcji, 
a także obniża koszty produkcji, 
oszczędza materiały — stal wysoko­
gatunkową oraz zwalnia moce pro­
dukcyjne biur konstrukcyjnych na­
rzędziowców i park maszynowy.

Montaż jednego przyrządu skła­
danego trwa 4 godziny, a koszt jego 
wypożyczenia na 10 dni wynosi 
450 zł. podczas gdy stały przyrząd 
kosztuje 10-krotńie więcej i po je­
go wykorzystaniu stanowi parę lub 
kilkanaście kg złomu. UPS nato­
miast po spełnionym zadaniu v ra­
ca do wypożyczalni, a jego poszcze­
gólne elementy służą do budowy 
przyrządu innego rodzaju lub prze, 
znaczenia.

*
Propagowanie systemu UPS, jak 

też organizowanie Ośrodków Wypo­
życzania zostało powierzone Biuru 
Żbytu Obrabiarek 1 Narzędzi w 
Warszawie. Dotychczas ośrodki ta­
kie istnieją w Warszawie, Lodzi, 
Poznaniu, Bielsku-Białej. W przy­
szłości ma powstać 113' ośrodków w 
większych rejonach. koncentracji 
przemysłu maszynowego.

BZOiN prowadzi odczyty na te- 

daż niechodliwych towarów. Środ­
ki przeznaczane na te ostatnie r ile 
są jednak bardzo skromne. Podob­
nie skromne są możliwości intensy­
fikacji sprzedaży poprzez walkę z 
plagą „ogonków" (czyli przez wzrost 
podaży usługi handlowej), bogatą 
ekspozycję posiadanego wyboru to­
warów i dalsze, maksymalne uspra­
wnienie techniki ich sprzedaży, w 
szczególności poprzez szeroką roz­
budowę informacji o towarze i spo­
sobie jego zakupu. Informacja han­
dlowa jest artykułem deficjdowv.a, 
popyt na nią jest ogromny, a jej 
podaż jest wprost zni! oma. Tym =a- 
mym ogranicza się nabywcom mo­
żliwość krytycznego wyb -u tego 
towaru, który im najlepiej ońpj- 
wiada, którego zakup jest najbar­
dziej racjonalny.

Brak nam np. książek adreso­
wych przeznaczonych dla konsu­
menta, katalogów, opisów towaru i 
tzw. sposobów użycia, tak niezbęd­
nych, przedłużających żywotność to­
waru i podnoszących jego użyteczność, 
np. w chemii i mechanizmach. Cho­
dzi tu o socjalistyczną reklamę, bę­
dącą po prostu masową i aktywną 
informacją handlową. Niestety na­
sza reklama kon-entruje się raczej 
na efektach estetycznych niż na ce­
lach ekonomicznych.

Rozwój aktywnych form sprzeda­
ży łączy się oczywiście z wysokoś­
cią marży handlowej. Posiadamy 
rekord niskiej marży handlowej 
w* porównaniu do prawie wszyst­
kich państw socjalistycznych. Bez 
zmiany założeń w tym zakresie 
trudno wyobrazić sobie . pełną 
intensyfikację celowego kształto­
wania podaży. Tu zaś, znowu na­
potykamy na sztywność naszego sy­
stemu cen. Z małymi tylko odchy­
leniami stosujemy zasadę, że towar 
winien mieć tę samą cenę, nieza­
leżnie od tego, jak bogato został 
„opakowany" w usługę handlową, 
dostarczoną wraz z nim nabywcy. 
Gdy przy jakimś towarze, czy w 
jakimś sklepie nakłady na usługę 
handlową są większe, pokrywa się 
je z ogólnych wpływów handlu. 
Czyli nie sprzedajemy usługi, daje- 
my ją; większa podaż usługi nie po­
woduje bezpośredniego wzrostu 
wpływów. Nie umiemy sprawnie

EUGENIUSZ SCIBOR

mat UPS, szkoli technologów, dys­
ponuje filmem.

Na kursach dwu- lub trzydnio­
wych przeszkolono ogółem 300 tech­
nologów. Wykłady i pokazy [ tak­
tyczne pozwalają w pełni dać 
słuchaczom obraz, w jakich warun­
kach i przy jakich operacjach ob­
róbki wiórowej można UPS wy­
korzystać.

Na Jednym z kursów przeprowadzono 
krótki ankietę, która m. In. wyjaśnia 
dlaczego UPS nie przyjęły się Jeszcze w 
Polsce w sposób dostateczny. Otóż z an­
kiety wynika, że 60% uczestników kur­
su znało zagadnienie UPS w ogólnym 
zarysie z prasy technicznej, zarządzeń, 
korespondencji służbowej, 25% stanowią 
cl, którzy z zagadnieniem tym spotkali 
się po raz pierwszy; pozostali - to ci, 
którzy z terminem tym spotkali się w 
prasie codziennej, bądź na konferencji.

Ponieważ ankieta została przeprowa­
dzona na zakończenie kursu jednym z 
pytań było: „Czy widzę możliwości sto­
sowania UPS w swoim zakładzie?" 1 
tutaj 85% wypowiada się twierdząco, w 
tym: 40% określa stosowanie jako wska­
zane, konieczne, pożądane, niezbędne 
itp., 15% - stanowią cl, którzy mówią 
o ograniczonych możliwościach ze 
względu na produkcję wielkoseryjną lub 
brak / zastosowania ze względu na duże 
gabaryty detali obrabianych.

O trudnościach w zastosowaniu 
tych przyrządów w zakładzie mówi 
62°/® ankietowanych. Wymieniono 
trudności następujące: duże odle­
głości od dotychczasowych ośrod­
ków, brak dostatecznie opracowa­
nych planów oprzyrządowania na 
niektórych wydziałach produkcyj­
nych, konieczność szerszego szkole­
nia pracowników takich, jak kon­
struktorów oprzyrządowania, kie­
rowników gospodarki narzędzio­
wej, oraz pracowników obsługują­
cych te przyrządy podczas pracy.

Jednakże najbardziej istotne jest 

gospodarować usługami, a zwłasz­
cza handlować nimi.

Zwrócić na to uwagę trzeba 
zwłaszcza obecnie, gdy dążenie 
do oszczędności na kosztach osobo­
wych przeniesione, w ramach akcji 
„R“ również na przedsiębiorstwa 
handlowe, może bardzo niekorzyst­
nie odbić się na intensyfikacji 
sprzedaży, na wpływaniu na kierun­
ki popytu, na zwiększenie podaży 
usług handlowych. Aktualny układ 
sytuacji wskazuje natomiast na’ po­
trzebę zwiększenia środków na in­
tensyfikację sprzedaży, a więc na 
podwyższenie kosztów obrotu.

Wymienione przez Pana potrzeby w 
zakresie bardziej Intensywnego kształ­
towania popytu ludności wskazują, te 
niezbędna jest ’ znaczna aktywizacja 
przedsięwzięć zmierzających w tym 
kierunku. Co zatem najeżałoby zrobić 
przede wszystkim?

Nie mam zamiaru w tej swobod­
nej rozmowie sugerować jakichś 
konkretnych propozycji na dziś czy 
jutro. Pragnę jedynie zwrócić uwa­
gę na potrzebę przełamania niektó­
rych uprzedzeń do stosowania wie­
lu niezbędnych środków dla akty­
wnego kształt >wania popytu lud­
ności. Pragnę też zwrócić uwagę, że 
nasze postępowanie w tym zakresie 
pełne jest sprzeczności nie za­
pewnia celowego, kompleksowego 
stosowania całego zespołu dających 
się tu stosować środków. Wiąże się 
to w znacznym stopniu również z 
brakiem ścisłego powiązania przed­
sięwzięć natury handlowo-organiza- 
cyjnej z przedsięwzięciami w za­
kresie polityki cen i marż. Jest to, 
jak sądzę, prosta konsekwencja or­
ganizacyjnego oderwania zagadnień 
związanych z kształtowaniem cen 
od zagadnień organizacji obrotu. 
Nie ma u nas w gruncie rzeczy or­
ganu odpowiedzialnego za stan ryn­
ku i za kształtowanie popytu lud­
ności. Resort handlu, który kieruje 
znaczną częścią aparatu handlowe- 
go,‘ odpowiedzialnością tą nie może 
być obarczony, bo nie dysponuje tak 
kapitalnym i niezbędnym, środkiem 
działania, niezbędnym do aktywne­
go kształtowania sytuacji rynkowej 
jak ceny i marże.

Rozmawiał G. PISARSKI

to, źę 60% Wypowiada się, aby 
szkolenie odbywało się bezpcśied- 
nio w ośrodkach, co pozwala się za­
poznać z całym zestawem komple­
tu, możliwościami doboru różnych 
wariantów montażu, wyrabia sa­
modzielność w podjęciu decjźji o 
wyborze poszczególnych detali przy­
rządu i samej technologii montażu, 
a następnie ułatwia dokonanie po­
miaru i sprawdzenie sprawności 
przyrządu.

Na podstawie uzyskanych tą dro­
gą odpowiedzi można wysnuć jeden 
zasadniczy wniosek: brak właś­
ciwej znajomości zastosowania UPS 
przez kadrę inżynieryjno-technicz­
ną. która przecież decyduje, jaki 
rodzaj oprzyrządowania jest nie­
zbędny dla wykonania no'.ego wy­
robu serii informacyjnej czy pro­
totypu.

*
Istniejące opecnie 4 Ośrodki Wy­

pożyczania i 1 Montażu UPS -< to 
placówki stosunkowo młode pod 
względem doświadczenia. Mimo to 
mają na swym koncie pewne osią­
gnięcia. Zdobyły już zwolenników 
stosowania UPS, m. in. Fabrykę O- 
brabiarek Specjalnych w Warsza­
wie, FUM „Warka", ZM Nowotko, 
ZM „Ursus", „Wiepofama" Poznań, 
„Strzelczyka" w Łodzi, Szybowco­
wy Zakład Doświadczalny w Biel­
sku i wiele innych. Ogółem wypo­
życzono w trzech kwartałach br. 
780 przyrządów; do końca roku Wy­
pożyczy się ich do 1.400 szt.

System UPS przynosi znaczne korzyś­
ci odbiorcom. Na średni koszt Jednego 
przyrządu stałego składa się: 40 godzin 
konstruktora po 25 zł za godzinę 
(1.000 - zł) plus 80 godzin pracy narzę- 
dzlownl po ok. 65 zł za godzinę (5.200 zł). 
Tymczasem wypożyczenie równoznacz­
nego przyrządu składanego wyniesie ok. 
450 zł, nie licząc znacznego przyspiesze­
nia wykonania zadań. zakład, ktdry by, 
zamiast wykonać 1.400 przyrządów, wy­
pożyczył 1.400 UPS, zaoszczędziłby na 
czysto 8.050.000 zł. Suma niebagatelna. 
Nie liczymy tu kilkunastu ton stali, któ­
rej nie mamy za wiele i oszczędności 
czasu, skąd płyną ogromne korzyści bez­
pośrednio dla zakładów pracy 1 ca­
łości gospodarki narodowej.

Obecnie, gdy w przemyśle ma zy- 
nowym szczególnie intensywnie po­
szukuje się rezerw, należałoby 
bardziej zainteresować się we 
wszystkich zakładach stosowaniem 
przyrządów składanych. Konferen­
cje Samorządu Robotniczego po­
winny umieszczać to zadanie w pla­
nach postępu technicznego. Należa­
łoby również przedsięwziąć kroid 
w kierunku zrewidowania planów 
oprzyrządowania na rok 1964 wła­
śnie pod kątem wykorzystania 
UPS. W zakładach, gdzie są trud­
ności w przekwalifikowaniu przy­
rządów stałych na UPS, należało­
by niezwłocznie nawiązać kontakt z 
Ośrodkiem W i MUPS. Istniejące 
ośrodki chętnie będą widziały kon­
struktorów, bądź technologów po­
szukujących konsultacji i porad 
technicznych w celu pełnego wy­
korzystania uniwersalnych przy­
rządów składanych w s.ioich za­
kładach.

Odbiorca wędlin 'X w oparciu 
o przeprowadzoną analizę otrzy­
manej partii kiełbasy cytrynowej 
wystąpił przeciwko dostawęy Ż na 
drogę postępowania arbitrażowego, 
domagając się zasądzenia kary 
umownej, a to wobec dostar­
czenia mu kiełbasy z wadami 
jakościowymi, a miano­
wicie zawierającej nadmiar tłusz­
czu.

i» Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła żądaną karę umowną, 
natomiast Główna Komisja Arbi­
trażowa ' orzeczeniem z dnia 17 li­
stopada 1962 r. nr 1-8593/62 zasą­
dzone orzeczenie OKA zmieniła 
i roszczenie odbiorcy X odda­
liła, wypowiadając ńastępujący 
pogląd prawny:

Odbiorca ma prawo domagać się 
od dostawcy wędlin uiszczenia 
kary umownej w razie stwierdze­
nia w nieb nadmiernej Ilości tłusz­
czu tylko wtedy, jeżeli zawartość 
tłuszczu przekracza dopuszczalną 
jego zawartość co najmniej o peł­
ny 1 proc.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła:
„Przepis § 69 pkt 7 branżowych 

warunków dostaw mięsa, wyrobów 
i przetworów mięspych w obrocie 
rynkowym z dnia 22 . kwietnia 
1959 r. (Mpnitor Polski nr 49, 

■poz. 219) nąleży interpretować w 
ten sposób, że odbiorcy przysłu­
guje roszczenie o kary umowne 
za niezgodną z normą zawartość 
tłuszczu w wędliriie za każdy pełny 
procent, o który normę przekro­
czono.

Za stosowaniem powyższej zasa­
dy przemawia fakt, źe istnieje 
szereg okoliczności, mających 
ujemny wpływ na dokładność ana­
lizy, m. in. brak norm pobierania 
prób, upływ pewnego okresu czasu 
od chwili pobrania próby do jej 
zbadania, warunki przechowywania 
prób itp. Stąd — mimo dążenia 
do zaostrzenia odpowiedzialności 
za złą jakość towaru — przy inter­
pretacji wyżej wskazanego przepisu 
bwd Główna Komisja Arbitrażowa 
przyjmuje, że kary za niezachowa­
nie normy tłuszczu, wody lub • soli 

• należą się za każdy pełny procent, 
a dla soli odpowiednio 0,3 proc, 
odchylenia od normy.

Scalona norma resortowa RN-59 
MPSiS Mięs. 397 p. 2,4 i 5 do­
puszcza zawartość tłuszczu w kieł­
basie cytrynowej od 18 do 26 proc; 
analiza PIH z dnia 20 listopada 
1961 r. nr 2009 wykazała zawartość 
tłuszczu w spornej dostawie w 
wysokości 26,9 proc. tj. o 0,9 proc, 
za dużo.

W tej sytuacji, skoro przekrb- 
■ czenle normy. ttfe wynosi Ijaroe., 

należało óddkiii rokzć?enie "powo-’ 
' da (..,)” .

ODPOWIEDZIALNOŚĆ W RAZIE 
WYDANIA WADLIWEJ

EKSPERTYZY

Przedsiębiorstwo A zleciło Poli­
technice w X opracowanie e k s- 
p e r t y z y, dotyczącej możli­
wości i opłacalności wykonania 
remontu budynku biurowego. Dos­
tarczeni ekspertyza stwierdzała, 
że i d niejące elementy konstruk­
cyjna budynku mogą być wyko­
rzystane w 55 proc, i źe wobec 
tego kapitalny remont obiektu jest 
celowy i opłacalny. W oparciu o to 
orzeczenie Przedsiębiorstwo zaktua­
lizowało projekt techniczno-robo- 
czy, a następnie — po jego. za­
twierdzeniu — przystąpiło do wy­
konania remontu. W toku robót 
jednak inspektor nadzoru wysunął 
obawy, że istniejące mury nie 
wytrzymają przewidzianego obcią­
żenia. W związku z tymi zastrze­
żeniami Przedsiębiorstwo wstrzy­
mało roboty celem ponownego 
sprawdzenia możliwości i opłacal­
ności wykonania remontu. Komisja 
z udziałem przedstawiciela pozwa­
nej Politechniki po dokonaniu wizji 
lokalnej stwierdziła, że wartość 
istniejących elementów w stosunku 
do wartości budynku po remoncie 
wynosić będzie tylko około 21 proc, 
i że w związku z tym remont 
budynku jest niecelowy i nieopła­
calny.

Na skutek tego Przedsiębiorstwo 
wystąpiło przeciwko Politechnice 
na drogę postępowania arbitraże- 
wego, dorńagając się zasądzenia 
od niej zwrotu poniesionych wy»- 
datków, na które złożyły się m. in. 
koszty wykonania ekspertyzy i 
aktualizacji projektu technicznó- 
roboczego oraz rozpoczętych już • 
robót łącznie z zagospodarowaniem 
terenu i nadzoru nad robotami.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa, 
uznając roszczenie Przedsiębiorstwa 
za słuszna co do zasady, zasądziła 
jednak na jego rzecz tylko koszt 
aktualizacji projektu techriczno- 
roboczego, jako pozostający, w bez­
pośrednim związku przyczynowym 
z zawinionym przez Politechnikę 
opracowaniem wadliwej ekspertyzy.

Wobec odwołania się Przedsię­
biorstwa, sprawę rozpoznała Głów­
na Komisja Arbitrażowa, która w 
orzeczeniu z dnia 9 października 
1962 r. nr 11-6626/62' zajęła nastę­
pujące stanowisko:

Jednostka, która opracowała' 
wadliwą ekspertyzę odnośnie 
możliwości, celowości i opłacalności 
wykonania remontu budynku 
ponosi odpowiedzialność za 
wszelkie szkody. Jakie

(Dokończenie na sir. W

Nr 48 (637) - I.XH. 1(163 r,



(Dokończenie ze str. 5)

wyriikbz z nt«j dla strony, która 
ekspertyzę zamówiła.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m .in.:

„7 przedstawionego (...) stanu 
tak tycznego sprawy wynika, że 
pozwana Politechnika opracowała 
w sposób wadliwy ekspertyzę od­
nośnie możliwości i celowości wy­
konania remontu budynku. Wadli­
wość ekspertyzy polega natym, 
że zawarte w niej ustalenia, do­
tyczące możliwości wykorzystania 
istniejących elementów, niezgodne 
by.-y z rzeczywistym stanem tech­
nicznym budynku.

Zarzut strony pozwanej, że stan 
techniczny niektórych elementów, 
można było ustalić dopiero po do-'1 
konaniu częściowej rozbiórki, jest 
nieuzasadniony.

Przedm;otem zlecenia było usta­
lenie możliwości, celowości i opła­
calności remontu budynku. Strona 
pozwana Winna była opracować; 
ekspertyzę w oparciu o stwierdzony; 
uprzednio rzeczywisty stan tech­
niczny poszczególnych elemen­
tów (...) Powód zwrócił stronie 
pozwanej uwagę w zleceniu, że 
budynek jest przestarzałej kon­
strukcji, prawdopodobnie zagrzy­
biony i że użytkowany był ponad 
100 lat. Mając te dane, strona poz­
wana winna była szczególnie sta­
rannie zbadać stan techniczny po- 
szczetjolnvch elementów przed za­
kwalifikowaniem budynku do .re­
meatu (...) Powód zlecił bowiem 
opracowanie ekspertyzy, aby unik-i 
nąć zbędnych kosztów związanych^ 
z ręmontem i aby mieć pewność, 
że stan techniczny budynku po 
remoncie nie będzie zagrażał bez­
pieczeństwu użytkowników.

Niesłusznie Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa ograniczyła odpowie­
dzialność pozwanego tylko do kosz­
tów aktualizacji projektu technicz- 
no-roboczego. W bezpośrednim 
związku przyczynowym z wadli­
wym opracowaniem przez stronę 
pozwaną ekspertyzy pozostają rów­
nież dalsze szkody, jakie poniósł 
powód. Wbrew ustaleniom OKA 
biuro projektów, aktualizując pro­
jekt techniczno-roboczy, nie było 
obowiązane — mając orzeczenie 
strony pozwanej — sprav'dzać sta­
nu technicznego poszczególnych 
elementów. Biura projektów nie 
są nastawione na badanie wytrzv- 
nłąłości istniejących elementów 
konstrukcyjnych. Z tych też wzglę­
dów dano zlecenie stronie pozwa­
nej, której specjalistyczny Zakład 
Wytrzymałości Materiałów i Sta­
tyki Budowli wydał orzeczenie 
ustalające, w jakim procencie po­
szczególne elementy mogą być 
jeszcze wykorzystane (...)”

P
IERWSZY etap tzw. „Akcji w 

przemyśle włókienniczym 
został zakońctony. Tylko etap, gdyż 
akcja posiada charakter ciągły 1, 
jak dotychczas przyniosła bidiskim 
przedsiębiorstwom welnlarsklm Jodynie 

połowiczne wyniki.
Niektóre przedsiębiorstwa podają 

wskaźniki na rok 1DG1 niższe od uzyska­
nych w analogicznym okresie 1963 r. Na 
IV kwartał 1963 r. planują wyższy s an 
zatrudnienia, aniżeli w kwartałach po­
przednich, chociaż ten właśnio ósiatni 
kwartał z reguły jest najmniej obciąża­
ny urlopami. W zakresie produkcji p.zę- 
dzy zgrzebnej parę przedsiębiorstw za­
łożyło na II półrocze br. wskaźniki niż­
sze od osiągniętych w I półroczu tego 
roku.

V7 skali Zjcinoczen‘a Przemysłu Weł-
ulanego Południe fakty powyższe sta-
nowią groźbę wzrostu wskaźnika fundu­
szu plac pizy równoczesnym zaniżeniu

Przy wprowadzaniu nowych asorty- I 
mentów zakłady dokonują różnych prób 
1 bailań, celem właściwego ustawienia 
procesu technologicznego. Nie zawsze 
jednak przynosi to zamierzony rezultat. 
Wyniki tych badań s<( często niweczone, 
przez narzucanie już w trakcie produkcji 
wskaźników dyrektywnych.

POSTULATY

Obecnie przewiduje się obniżenie w IV 
kwartale br. wydajności z powodu trud­
nego asortymentu. Jeżeli trudności te 
będą wynikały z dostaw niskich jakoś­
ciowo gatunków surowca, byłoby celo­
we udzielanie przedsiębiorstwom w ta­
kich wypadkach zezwolenia na przekro­
czenie planowanego funduszu plac. Wy­
danie takiego zezwolenia powinno być 
oparte na rzetelnej analizie konkretnej 
sytuacji w zakresie surowca i planowych

Połowiczne
powodzenie

wskaźnika wydajności. Jakie są przyczy­
ny tej sytuacji?

SZCZEGÓLNE WARUNKI PRACY

co robią,co chciałyby 
i co robić powinny ?•

DOKORCZENIZ ZE STEL 1

G. HALAK

NOWE PRZEPISY
ZASADY DOKONYWANIA 

PRZECEN TOWARÓW *

W ńr 36 Dziennika Urzędowego 
MHW ukazało się zarządzenie nr 
117 Ministra Handlu Wewnętrznego 
z dnia 28 sierpnia 1963 r. w spra­
wie- zasad dokonywania przecen to­
warów w niektórych uspołecznio­
nych przedsiębiorstwach handlo- 
wych (poz. 94).

W myśl zarządzenia można do­
konywać .przeceny okrteślonych 
towarów będących W posiadaniu 
państwowych przedsiębiorstw 
handlowych spółdzielni oraz zakła­
dów CRŚ „Samopomoc Chłopska” 
i ZSS „Społem”, jeżeli są to: 1) to­
wary trudnozbywalne,, j niechodliwe 
a zalegają w handlu od określo­
nego w zarządzeniu czasu, 2) arty­
kuły spożywcze lub przemysłowe 
z terminem ważności, które nie 
sprzedane w najbliższym czasie 
stałyby się towarami bez wartości 
handlowej, 3) artykuły, w stosunku 
do których obniżenie ceny zarzą­
dzone zostało przez terenowe orga­
na cenowe. Zarządzenie podaje 
również, jakie rodzaje artykułów 
i wyrobów nie mogą być objęte 
przeceną w trybie określonym w 
zarządzeniu.

Zarządzenie ustala szczegółowo 
formę i f.ryb dokonywania przecen 
a także sprzedaży towarów prze­
cenionych.

Nowe zarządzenie weszło w ży­
cie z dniem 1 listopada 1963 r.

Niewątpliwie, znaczenie ma tu specy­
fika produkcji tutejszych zakładów, wy­
nikająca przede wszystkim z charakte­
ru 1 wymagań jego odbiorców. Bielskie­
mu przemysłowi wełnianemu trudniej niż 
w innych resortach konstruować długo­
falowe plany produkcyjne już z tego 
choćby względu, że musi on liczyć się 
z wymaganiami rynku, zmianami mody, 
złożeniem zamówień eksportowych, ma­
jących zawsze pierwszeństwo wykonania 
itp. W wyniku takich czynników plany 
kwartalne, a nawet miesięczne, są czę­
sto kilkukrotnie zmieniane. ■

Zmusza to przedsiębiorstwo do bar­
dzo ostrożnego traktowania między in­
nymi spraw zatrudnienia. Nigdy bowiem 
nie wiadomo, czy już w następnym mie­
siącu zakład nie otrzyma zwiększonych 
dyspozycji produkcyjnych. Braki w za­
trudnieniu trzeba by wtedy z koniecz­
ności wyrównać godzinami nadliczbowy­
mi. Do tej cwcn ualności żadne przed, 
siębiorstwo nie chce dopuścić.

Od dłuższego zresztą czasu zakłady 
zwracają uwagę na niewłaściwe i nie­
realne ustalanie dyrektywnych wskaźni­
ków zatrudnienia, ponieważ nie uwzględ­
niają one w dostatecznym stopniu wpły­
wu urlopów macierzyńskich na wielkość 
zatrudnienia (około 68 proc, załóg to 
kobiety). Wskaźniki te nie blorą rów­
nież pod uwagę faktu, że na skutek 
coraz większej stabilizacji zatrudnienia, 
z roku na rok przybywa pracowników, 
którym przysługuje wyższy wymiar ur­
lopu taryfowego. Wprowadzanie niektó­
rych usprawnień organizacyjnych, jak 
np. nowego rozrachunku kosztów (szcze­
gólnie rozliczeń materiałowych) pociąga 
za sobą także znaczny wzrost zatrud­
nienia, W Żagańskich ZPW np. zasto- ,

zadań produkcyjnych. Sprawa ta łączy B 
się ściśle z koniecznością rozdziału śród- H 
ktw na wykonanie zadań produkcyj- ■ 
nych, stosownie do specyfiki poszczę- B 
gólnych iakła-'ów. Wymaga to z kolei g 
dokonania typizacji asortymentów i spe- R 
cjalizacji przedsiębiorstw. H

Realizacja tego rodzaju postulatów, le- B 
żą'cych u podstaw każdej akcji uspraw- B 
niania takich dziedzin jak zatrudnienie H 
i wydajność, nie może być przeprowa- I 
dzana skutecznie w krótkich terminach, g 
wyznaczonych dla „Akcji R“. Jak wy- j 
nika z kilku wyżej przedstawionych fak- | 
tćw, w wielu przypadkach do tealizacji E 
tego zadania zabrano się z „odwrotnego ł 
końca". Wylania się przed zakładami I 
konieczność dokonania ponownej analizy I 
wydajności, zatrudnienia i funduszów S 
plac w ujęciu bardziej kompleksowym. H 
Przemawia za tym również ujawnienie M 
w toku akcji szeregu dalszych próbie- g 
mótv, wymagających rozwiązania, ^ak H 
absencja usprawiedliwiona i nieuspra- g 
wiedli wio na, wypadkowość przy pracy i ■ 
poza pracą, postęp techniczny i inne. S

W skali Zjednoczenia ZPW Południe § 
np. liczba stracony ch roboczodni na g 
skutek ytypadkowoścl wykazuje stalą B 
tendencję wzrostu. Podczas kiedy w I S 
półroczu 1961 roku wynosiła ona 3.703 g 
dni, a w I póroezu 1962 r. — 3.997, to g 
w analogicznym okresie 1963 r. podniosła 0 
się do 4.670 dni. W 1962 r. z powodu g 
choroby syło codziennie nieobecnych 888 g 
osób, tj. tyle, ile liczy załoga średniego | 
przedsiębiorstwa. g

Bez radykalnego i rozsądnego rozwią- S 
zarda problemu absencji nie można ure- S 
gulować ani spraw zatrudnienia, ani roz- g 
wiązać zagadnienia wydajności. Każde H 
przedsiębiorstwo zdaje sobie również g

dania, z trudnościami publikacji. Te ostatnie stanowią 
przecież nie tylko formę podania-do publicznej wia­
domości ostatecznych wyników, ale nieodzowne narzę­
dzie pracy, instrument koordynacji, krew w żyłach 
instytutu.

Akcja podjęta przez „Zycie Gospodarcze" może na 
pewno zrobić dobrą robotę — pomóc wyjść z tematyką 
instytutów na zewnątrz, przedstawić opinii publicznej 
warunki pracy instytutów, trudności, metody pracy, 
osiągnięcia, kierunek i cele poszukiwań. Ale jak już 
wspomniałem, warunkiem osiągnięcia powodzenia tej 
akcji jest pogłębienie opracowań publicystycznych. 
Trudno jest w dziedzinie oceny pracy takich placówek 
jak instytuty, szybko uogólniać, dawać wskazówki co 
do kierunków zmian.

Powiedziałbym, że jako najbardziej celowe infor­
macje o instytutach — widzę te studia syntetyczne, 
które ujmują zagadnienia w ,,gląb“, dążą do uchwy­
cenia treści problemu i dróg jego v rozwiązywania. 
Krótkie pobieżne informacje często mylą, nie mogą 
dać właściwego obrazu badań, nie doceniają możli­
wych niepowodzeń badawczych.

Chciałbym na-zakończenie poświęcić jeszcze kilka 
słów sprawie długofalowości pracy instytutów, która 
nie łatwo znajduje zrozumienie w dobie szybkich 
przemian, w wieku powszechnie wzrastających szyb­
kości i wzmożonego tempa.

Niedawno brałem udział w spotkaniu na terenie 
SGPIS z przedstawicielami Instytutu Plechanowa w 
Moskwie. Charakteryzując swój instytut jego prorek­
tor nazwał Instytut Plechanowa instytutem młodym, 
bo liczącym sobie zaledwie 60 lat. Dostrzegam w tej 
być może żartobliwej nieco wypowiedzi głęboką świa­
domość wagi długofalowości pracy naukowej. W tej 
skali nasze instytuty — to jeszcze niemowlęta.

Przytaczam tę wypowiedź nie dlatego, żebym chciał 
negować możliwość wypowiadania się „młodych" in­
stytutów, ale żeby podkreślić, że możliwość wartościo­
wych wypowiedzi wynika przede wszystkim z nawar­
stwionego dorobku prac długofalowych, a nie z do­
raźnie zainicjowanych dociekań. Tylko długofalowość 
prac pozwala na opanowanie metod, wykształcenie ka­
dry, wyrobienie sobie kontaktów i dróg współpracy. 
Na to potrzebny jest czas, spokój i poczucie stabili­
zacji.

sprawę 
postępu 
dnienia 
istnieją 
rady z

z zależności między rozwojem 
technicznego a poziomem zatru- 
i wydajności piacv. Tymczasem 
zakłady, które nie dają sobie 
postępem technicznym, o czym

świadczą m. in. znaczne kwoty nie wy­
korzystanych środków finansowych.

M. MISIAK
Jest dużo zjawisk w pracy Instytutów podlegających ocenie 

opinii społecznej, której wyrazem, w tym przypadku jest 
prasa gospodarcza. Są takie sprawy w pracy Instytutów, któ­
re domagają się wydobycia na forum dyskusji publicznej 
l ewentualnej ingerencji z zewnątrz.

G. HALAK

SZCZEGÓŁOWY 
ZAKRES DZIAŁANIA 

POWSZECHNEJ 
KASY OSZCZĘDNOŚCI

<arządze'nie Ministra Finansów 
dnia 3 października 1963 r. (Moni­

tor Polski Nr 78, poz. 384) ustaliło 
szczegółowy zakres działania PKO. 
Poza gromadzeniem i obsługiwa­
niem wkładów oszczędnościowych 
i wystawianiem książeczek oszczęd- 
nośćiowych na te wkłady, PKO 
m. in. otwiera i prowadzi 
rachunki bieżące oraz obsługę 
ludności w zakresie pożyczek pań­
stwowych. a także prowadzi inka­
so należności na rzecz przedsię­
biorstw uspołecznionych z tytułu 
-sprzedaży ratalnej z polecenia 
I na rzecz przedsiębiorstw handlu 
uspołecznionego. Wreszcie PKO 
może wykonywać inne czynności 
Określone szczególnymi przepisami 
oraz czynności złocone przez Mi­
nistra Finansów.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr 48 (¢37) - l.»L 196S r.

Sawinie tego usprawnienia spowodowało 
wzrost zapisujących produkcję o 15 osób.

Zdaniem zakładów, brak należytego 
uzasadnienia gospodarczego wykazują 
niektóre postanowienia Instrukcji Zjed­
noczenia traktujące w jednakowy spo­
sób np. rozliczenia produkcji wykań- 
czalni w zakładach dużych I małych. 
Instrukcja przewiduje, że funkcji maga­
zyniera 1 manipulanta nie może wyko­
nywać jedna i ta sama osoba. W dużych 
zakładach tego rodzaju przepis ma uza­
sadnienie, ale w mniejszym jest to tylko 
jeden etat więcej.

Niekorzystny wpływ na produkcję, nie­
pożądane odchylenia od planu oraz za­
niżone kształtowanie wydajności pracy 
wywierają nlerytmiczne dostawy przędzy. 
Jak można mówić o planowym, pra­
widłowym procesie produkcyjnym np. w 
ZPW im. I Dywizji Kościuszkowskiej w 
Kątach koło Bielska, jeżeli przedsiębior­
stwo to produkuje obecnie tkaninę ujętą 
w pianie na IX kwartał 1964 r., ponie­
waż dostawcy nie dostarczyli przędzy 
niezbędnej do realizacji produkcji pla­
nowej w III i IV kwartale br.

Nierytmlczność dostaw przędzy, trud­
ny, często w ostatniej chwili narzucony 
asortyment eksportowy, I małe partie 
produkcji stanowią główne przyczyny 
zakłóceń na odcinku „zatrudnienia i wy­
dajności przedsiębiorstw.

. .4«.
Pofl koniec mlcży potlkreślić, że ko- 

misje, przygotowujące materiały i wnio­
ski na konferencje samorządów robot­
niczych, nie zawsze wicdzialv. w jakim 
kierunku rozwijać swą działalność, po- 

. nieważ przedsiębiorstwa nie otrzymały 
w tym czasie ani konkretnych zadań 
produkcyjnych na IV kwartał brM ani 
wytycznych do planu na 1964 r. w za­
kresie zatrudnienia i funduszu płac. W 
takich warunkach trudno było ustalać 
jakieś mobilizujące wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne. W rezultacie zamierzenia, 
mające na celu polepszenie sytuacji na 
odcinku zatrudnienia, wydajności pracy 

, i funduszu płac, ustalały zakłady w 
stosunku do pozycji poprzednio już 
opracowanych, zazwyczaj — na wszel­
ki wypadek — „na wyrost”.

Tego rodzaju tendencje nie są niczym 
nowym. Wynikiją one ze świadomego 
dążenia przedsiębiorstw do zabezpiecze­
nia sobie na przyszłość pewnych ukry-
tych rezerw, gdyż nigdy nie
co przyniosą następne miesiące.

wiadomo.
Taka

procedura, oczywiście, nie snrzyja wy­
zwalaniu rezerw. W tym też zjawisku 
należy szukać jednej z przyczyn tylko 
częściowego sukcesu „Akcji R“ w biel­
skim przemyśle wełnianym.

W tej chwili bielskich włókniarzy nur­
tuje py.anie, czy po otrzymaniu dyrek­
tyw resortu nie należałoby’ konferencji 
samorządów robotniczych powtórzyć.

STANISŁAW HORTVNSKI 
Bielsko - Biała

Komunikat

Przypominamy naszym Czytelnikom, że zamówienia i przed­

płatę na prenumeratę krajowq „Życia Gospodarczego" można

zgłaszać u listonoszy, w urzędach pocztowych, oddziałach

wojewódzkich PPUPIK „Ruch", względnie bezpośrednio do

CKPIW „Ruch" - Warszawa, ul. Srebrna 12. Nr konta PKO -

Warszawa, 1-6-100020.

Zamówienia na prenumeratę na I kweirteł, I półrocze, cały

rok 1964 można składać do dnia 15 grudria 1963 r.

WARUNKI PRENUMERATY:

kwartalnie 26

półrocznie 52

rocznie 104 «I

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za

granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 

Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 30-12-71. 

Nr konta PKO 1-6-1,00024 W-wa. Cena prenumeraty zagra­

nicznej jest o 40 proc, wyższa od krajowej

| Nie trzeba daleko szukać. Weźmy przykład tworze- 
I nia kadry w instytutach. Doświadczony praktyk ze 

względów finansowych do instytutu nie przyjdzie. Zre­
sztą nie zawsze nadaje się dopracy naukowej. Nie 
przyjdzie również' samodzielny Jitacownik ńńukl,'gdyż 
woli. pozostać w uczelni lub w PAN." Odwrotnie, w 
związku z wprowadzeniem zasady jednoetatowości 
wielu samodzielnych pracowników naukowych porzu­
ciło instytuty. Kształcenie młodych kadr jest długo­
trwale. To trwa lata. W początkowym okresie magi­
ster — absolwent szkoły technicznej czy ekonomicz­
nej nawet po pewnej praktyce — jest właściwie prak-

B tykaniem. Trzeba dużego nakładu pracy z jego stro­
ny, uporu, ambicji oraz troskliwej opieki i pomocy ze 
strony instytutu, aby wychować go na pracownika 
naukowego. Wreszcie po pewnym czasie, część tych 
pracowników bierze się za pracę doktorską, później 
habilitacyjną. Zdobywanie stopni naukowych zmusza 
ich do pracy indywidualnej, utrudnia włączenie do 
pracy kolektywnej. Musimy ciągle sztukować plany 

g pracy instytutów w ten sposób, by każdy pracownik 
| mógł uprawiać swój odrębny mały zagonik, stanowią- 
| cy jego indywidualną pracę naukową. Utrudnia to 
I organizację badań naukowych i chyba samej pracy 
I naukowej nie wychodzi na zdrowie.

Z. PIROZYNSKI
Kolektywna praca instytutowa jest poniekąd pracą anoni­

mową. Tak należy ją traktować, gdyż indywidualizacja ska­
zuje pracę naukowo-badawczą na bezdroża szczątkowych, in­
dywidualnych, niezlntegrowanych i mało przydatnych poszu­
kiwań. Wiadomo przecież, że autorami wybitnych osiągnięć 
są instytuty, a nie pojedynczy pracownicy. Oczywiście przy 
ustalaniu planu badań nie można nie brać pod uwagę kwa­
lifikacji kadry do problemów, które instytut chce realizować. 
Temat pracy, a nie pracownicy 1 ich aspiracje — powinien 
stanowić punkt wyjścia dla opracowania planu badań insty­
tutu. Typ pracownika Instytutu powinien być Inny niż typ 
pracownika uczelni. Musi on posiadać przede wszystkim wa­
lory badacza, kwestia umiejętności przekazywania wiedzy w 
formie wykładów, zdolności dydaktyczno-wychowawcze itp. 
odgrywają tu mniejszą rolę. Jest więc chyba jakiś sens w 
kreowaniu — krytykowanej od wielu stron — instytucji sa- 
módziclnych pracowników naukowo-badawczych. Powinni to 
być. pracownicy zdolni przede wszystkim do podejmowania 
zespołowych wysiłków i do tworzenia wspólnych warsztatów 
badawczych; w stosunku do tych pracowników może być 
położony mniejszy nacisk na uzyskiwanie stopni naukowych, 
które wymagają — przynajmniej dotychczas — Indywidual­
nej pracy pracownika naukowego. Dzisiaj przestarzałe meto­
dy pracy chałupniczej mają I w nauce coraz mniejsze szan­
se. Trzeba się llezyć z rozwojem społecznym 1 sięgać w 
przyszłość a nie w przeszłość.

ŚEZ

Powstaje jednak istotne pytanie, w imię czego pra­
cownik instytutu ma się wyrzekać osobistych wyróż­
nień, podporządkowując się zasadzie kolektywnej pra- 
cy często anonimowej; a w każdym razie nie indywi- 
dualnej. Bodźce materialne nie potrafią go do tego 
skłonić bo są zbyt słabe, płace w stosunku do czasu 
pracy w instytutach nie są wyższe niż w uczelniach i 
PAN, a przy tym obowiązuje znacznie ostrzejszy ry­
gor, terminowość i mniejsza swoboda wyboru tematu. 
Nie zawsze zresztą wytrzymują one konkurencję z 
bodźcami ambicjonalnymi, z chęcią wyróżnienia się, 
wybicia się, a to przeszkadza w organizacji zespoło­
wych prac naukowo-badawczych. Do tego od pracow­
ników instytutu wymaga się nie tylko opracowania 
prawidłowego tematu, ale przystosowania opracowa­
nia do praktyki i wdrożenia. Na cóż więc mamy sta­
wiać, na „świętych wariatów"? W ten sposób nie roz­
winiemy nauki i nie zapewnimy niezbędnych metod 
i narzędzi kierowania życiem gospodarczym. Musimy 
stawiać na zdrowe ambicje. Jest tylko kwestia jak je 
pogodzić z wymogami kolektywnej pracy w instytu­
tach, jak je pogodzić z ową anonimowością, o której 
wspomniał proi. Pirożyński. Otóż wydaje się, że wyj­
ścia z tej sytuacji szukać trzeba w przyznawaniu sto­
pni naukowych za prace zespołowe i w zmianie kry­
teriów oceny dorobku naukowego. Należy odejść od 
niesłusznych przekonań, że każda praca naukowa mu­
si zawierać historię problemu, wyczerpujący zestaw 
literatury (często powtarzany) i że musi się mieścić 
w tradycyjnych ramach poszczególnych dyscyplin. 
Dochodzi przecież częstokroć do paradoksalnych sytua­
cji, że prace naukowe z pogranicza ekonomii i techni­
ki — a takie przecież powstają w wielu instytutach 
resortowych — dzieli się w momencie przedkładania 
ich jako prac doktorskich lub habilitacyjnych na dwie 
części i rozpatruje się tylko jedną część, aby otrzymać 
tzw. czystość przedmiotową. W wyniku tego całe no­
vum pracy i jej przydatność dla praktyki są zapoz- 
nawane. Trz&ba również zerwać z niepisanym cc 
prawda, ale kultywowanym wśród naukowców poglą­
dem jakoby pracownik naukowo-badawczy był niższy 
rangą w stosunku do pracownika nauki. To nie są 
różne stopnie, kwestia gradacji w ogóle nie wchodzi 
tu w rachubę. Pracownicy nauki skupieni — jak do­
tąd przeważnie w uczelniach i PAN oraz pracownicy 
naukowo-badawczy zatrudnieni w instytutach, tó dwa 
typy, a nie hierarchicznie ułożone stopnie pracowni­
ków'naukowych. Differentia specifica pracownika nau­
kowo-badawczego tkw — moim zdaniem w tym, że 
ze Względu na specyfikę nauki stosowanej pracuje on 
na styku kilku dyscyplin naukowych 1 praktyki i że 
posługuje się z reguły skwantyfikowanymi, ilościowy­
mi a nie jakościowymi metodami badawczymi. Stwa­
rza on więc pomost między tzw. czystą teorią a pra­
ktyką.

J. DROZDOWICZ
Powołanie do życia pracownika typu naukowo badawczego, 

w zasadzie znajduje uzasadnienie. Niemniej jednak w pelm 
nie ukształtował się on jeszcze u nas. Nie daje go bowiem 
„w gotowej" postaci ani uczelnia ani praktyka. Mamy do 
czynienia natomiast bądź z dobrymi teoretykami, bądź z do­
skonałymi praktykami, którzy po przejściu do instytntu mo­
gą w krótkim czasie stać się pracownikami naukowo-badaw­
czymi z prawdziwego zdarzenia. W naborze pracowników do 
instvtutu. zwłaszcza zaawansowanych praktyków, przeszka­
dzają jednak niekorzystnie ukształtowane proporcje płac, są 
one niekorzystne dla instytutów w ogóle, a spośród lnsłvtti- 

. tów — na niekorzyść Instytutów ekonomicznych w stos-nku 
ńp. do instytutów technicznych. Na skutek tegiY'największą 
trudnością np. naszego Instytutu jest brak dopływu pracow­
ników o odpowiednich kwalifikacjach. Nierzadko się więc 
zdarza, że wieloletni pracownicy Instytutu, wykształceni wze? 
łnstetut, osiągający właśnie ten poziom kwallflkacil. który 
pozwala Im być pełnowartościowymi pracownikami odcho­
dzą z racji przedstawionych powyżej, do przemysłu.

Kłopot sprawia również pogodzenie zadań praktyki — naj- 
szybsze dostarczenie Jej opracowań, możliwie jak najbardziej 
przystosowanych do bezpośredniego wdrażania ich w życie — 
z wymogami, jakim musza odpowiadać prace doktorskie i 
habilitacyjne. Ambicje naukowe pracowników sprzyjają do­
kładnym I w sposób naukowy w pełni uzasadnionym opra­
cowaniom, zaś w potrzebach praktyki częstokroć mnejszą 
rolę odgrywa „głębia" opracowania, a. większą szybkość rea­
lizacji zamówienia.

T. SZTUCKI

Pod każdym względem instytuty są w n'ed.:godnei 
sytuacji, jeśli chodzi o nabór kadry. Nie dysponują 
stypendiami fundowanymi, nie mogą więc z góry pla­
nować dopływu absolwentów wyższych uczelni. Nie 
mają prawa „pierwokupu", którym dysponują uczel­
nie wyższe, prawa, przy pomocy którego uczelnie mo­
gą zwolnić swojego wychowanka z zobowiązań w 
stosunku do innych pracodawców (w tym fundujących 
stypendia), no i nie mogą zagwarantować atrakcyj­
nych, konkurencyjnych warunków placowych.

Najgorsze jest przy tym to, że przedziały kwalifi­
kacyjne między pracownikami naukowymi oraz sy­
stem awansów naukowych w instytutach nie sprzyja­
ją rozwojowi pracowników ani efektywności pracy 
naukowo-badawczej. Podział pracowników na nau­
kowych t naukowo-badawczych stwarza więcej nie- 
dogodnień, niż przynosi korzyści. Z jednej strony sa­
modzielne prace naukowe wykonywane przez pracow­
ników instytutów pod protektoratem różnych katedr 
wyższych uczelni — dla zdobycia stopni naukowych —

DOKOŃCZENIE na str. 7

rozdzielczych o użytkowej powierz-

MAGAZYNÓW
ROZDZIELCZYC H

Doświadczenia wskazywały bar­
dzo wyraźnie — na efekty ekono­
miczne bezpośrednich dostaw z 
magazynów hurtowych do sklepów 
detalicznych, bez pośrednictwa ma­
gazynów rozdzielczych. W ślad za­
tem za prowadzoną już przedtem 
taką dostawą z hurtowni między- 
powiatowych do sklepów branżo­
wych Zarząd Główny CRS podjął 
w 1961 r. specjalną uchwalę, doty­
czącą bezpośrednich dostaw z hurtu 
PZGS do całej pozostałej sieci deta­
licznej spółdzielni.

Jakie są dotychczasowe efekty tej 
uchwały?

W r. 1961 wytypowano ogółem 
41.657 punktów sprzedaży detalicz­
nej (tam, gdzie można dojechać po­
jazdami mechanicznymi), które mia­
ły być zaopatrywane bezpośrednio 
i na koszt PZGS z ich hurtow­
ni. W końcu roku 1961 dostarczo-

no bezpośrednio towary do 22.184 
sklepów (53,2 proc, ogólnej ilości). 
W tym samym czasie zlikwidowano 
809,’czyli 36 proc, z dotychcżas ist­
niejących 2.246 tzw. magazynów 
rozdzielczych, będących niejako po- 

' średnikiem między hurtem a skle­
pem. Dało to nie tylko 809 wolnych 
etatów, ale także przeszło 103 tys. 
m2 dodatkowej powierzchni na 
sklepy, punkty usługowe, składy 
materiałów masowych itp.

Przyszedł rok następny — 1962, 
Z ogólnej ilości'" 43.121 sklepów, 
przewidzianych do objęcia bezpo­
średnimi dostawami z PZGS, ko­
rzystało z takich dostaw już 28.143 
punkty sprzedaży (65,3 proc.). W 
porównaniu z rokiem poprzednim 
rozszerzono dostawy bezpośrednie 
na dalszych 5.959 sklepów. Zlikwi­
dowano dalszych 306 magazynów

chni prawie 44 tys. m®.
Z danych tegorocznych 

że ogólna ilość sklepów, 
dzianych do bezpośrednich

wynika, 
przewi- 
dostaw,

wynosi 43.863 (liczby te z roku na 
rok rosną, bo rośnie sieć detalicz­
na). W końcu czerwca br. dostar­
czano bezpośrednio towary do 34.227 
sklepów (78 proc, ogólnej ilości 
przewidzianej do takich dostaw) 
Jeśli wziąć za podstawę sklepy w 
pierwszym roku realizacji uchwały, 
to się okaże, że obecnie 85,5 proc, 
ich ilości korzysta już z dostaw 
bezpośrednich. W połowie roku bie­
żącego już tylko 9.641 sklepów za 
opatrywanych było z magazynów 

. rozdzielczych GS. Są to przeważnie 
punkty sprzedaży położone w takich 
miejscowościach, gdzie trudno do­
jechać ciężarowymi samochodami. 

. W ciągu ostatnich 2.5 lat, dzięki 
likwidacji 1.386 spółdzielczych ma­
gazynów rozdzielczych, tfzysknno 
przeszło 188 tys. dodatkowej 
powierzchni na inne cele, a wartość 
zapasów towarowych w takich ma- 
Sazynach zmniejszono z 696 min do 
354 min zł zeoszezędzając na sa­
mych odsetkach bankowych z te o 
tytułu przeszło 10 min zł rocznie.

(Zal).



skłaniają do „nauki czystej", zaś z drugiej strony za- 
mowierua administracji gospodarczej skłaniają do prac 
o charakterze ekspertyz. Trudno w tych warunkach 
o właściwy profil i efektywność pracy naukowo-ba­dawczej. ,

Jako przykład pozornej reformy, która nie likwidu­
jąc zła powiększa tylko jego szkodliwe skutki, podarh 
tzw. likwidację wieloetatowości samodzielnych pra­
cowników nauki zatrudnionych w wyższych uczelniach 
i w instytutach. Jeśli przed pracownikiem naukowym 
postawi się alternatywę: albo praca w instytucie albo 
na wyższej uczelni — zrozumiałe, że zawsze wybór 
padme na uczelnię. Dlaczego... Chyba nie ma potrze­
by wyjaśniać. 1 wyższe wynagrodzenie i większa ran- 
ga . w- hierarchii społecznej i lepsze perspektywy roz­
wijania nauki czystej. W ramach tej likwidacji zwol­
niliśmy wielu pracowników z tzw. drugiego etatu. 
Większość z nich została przyjęta automatycznie na 
etaty' konsultantów do centralnych jednostek gospo­
darczych. Efekt jest taki, że dwuetatowość. jak była 
lak pozostała, natomiast zatrudnieni na drugich eta­
tach samodzielni pracownicy nauki jeśli dawniej rze­
czywiście pracowali naukowo, co wyrażało się m. in. 
w wykonywanych przez nich pracach badawczych, to 
obecnie uczestniczą w zebraniach i konferencjach. W 
tym przypadku też warto by chyba stosować rachu- 
nęk ekonomicznej opłacalności.
T. ZALSKI

Instytuty, które stworzone zostały po to, by kształtować 
prawidłowo podstawowe elementy mechanizmu gospodarczego 
nie mogą przezwyciężyć trudności organizacyjnych, związa­
nych z S3’stemem plac i bodźców u siebie, w’ewnątrz. Ist­
nieje co prawda stare przysłowie, że szewc bez butów cho­
dzi, ale czy ma ono pełne zastosowanie w interesującej nas 
sprawie? Przeciętna płaca pracowników tzw. grupy „pod­
stawowej** pochodząca tylko z osobowego funduszu plac wy­
nosiła według danych GUS za I półrocze 1963 r.: w Instytu­
cie Ekonomiki 1 Organizacji Przemysłu — '3291 zł, w Instytu­
cie Pracy — 3500 zł, w IOPM — 3048, w Instytucie Finansów 
— 2804. Jeśli do tego dodać wszelkie wypłaty poza osobowym 
funduszem plac, to łączne wynagrodzenie pracownika insty­
tutu nie będzie znów takie niskie. Trudności w rekrutacji ka­
dry do instytutów I przyczyny utrudniające sprawne funk­
cjonowanie tych placówek muszą mleć chyba głębsze ko­
rzenie.

W. NIECIUNSKI

Te korzenie, to przede wszystkim fakt, że admini­
stracja gospodarcza nie przyswaja sobie tych uspraw­
nień w systemie zarządzania i planowania, które ma­
ją bardziej podstawowe znaczenie. Instytut Budow­
nictwa Mieszkaniowego ma w tej dziedzinie smutne 
doświadczenia. Gdy opracujemy jakieś istotniejsze 
problemy planowania i kiedy nasze wnioski chociaż 
trochę wykraczają poza przyjęte schematy i obowią- 
zuiące przepisy — spotykamy się z oceną, że nasza 
praca nie jest potrzebna. Trudno nam przy tym zna­
leźć oparcie na zewnątrz. Może nomoglbv nam tutaj 
..sojusz" z innymi instytutami. Chcielibyśmy np. na­
wiązać ścisłą współpracę z Instytutem Pracy i Insty­
tutem Finansów. Jak na razie, kończy się, niestety, 
tylko na chęciach. Administracja gospodarcza jest z 
natury rzeczy konserwatywna. Boi się raczej radykal­
nych zmian. Chciałaby sprowadzić instytuty do roli 
wvkonawcv usług, możliwych do wykonania bez po­
trzeby dokonywania bardziej istotnych zmian w me­
todach zarządzania i planowania. Dlatego też nie do­
cenia ona wszelkich badań pierwiastkowych prowa­
dzonych w instytutach. '

T. SZTUCKI

•Podstawowy problem polega na tym, że trudno jest w pra­
cach instytutu, podlegającemu jakiemuś ministerstwu gospo­
darczemu, zachować właściwe proporcje między pracami obli­
czonymi na dalszą metę oraz doraźnymi, bieżącymi. Te ostat­
nie powinny wynikać z prac długofalowych, stanowić ich 
konkretyzację.

Istnieje potrzeba utrzymania jakichś zdrowych proporcji 
między pracami długofalowymi 1 doraźnymi. Instytuty mu­
szą zresztą częstokroć wkraczać na tereny czystej nauki a 
przynajmniej nn jej peryferie, gdyż zagadnień pośrednich 
graniczących z nauką akademicką i stosowaną, nie podej- 
mulą ani uczelnie ani PAN.

Trzeba sobie więc odpowiedzieć na pytanie: prace na „dziś" 
czy długofalowe? I pomimo że jestem przedstawicielem in­
stytutu resortowego, wypowiadam się za kierunkiem prac 
długofalowych. Pozorna sprzeczność? Bynajmniej. Bo, po 
pierwsze, jak można pracować na „dziś" bez podstaw teo­
retycznych I metodycznych choćby na „Jutro" czy „poju­
trze"? To nonsens. A po drugie. Jeśli mamy zaspokajać żą­
dania resortu jedynie na „dziś** to będziemy dublować pra­
cę resortowej administracji, która bieżące zagadnienia ope­
ratywne zna lepiej od choćby najbardziej zdolnego pracow­
nika Instytutu. Poza tym do rozwiązania większości tych 
problemów nie są potrzebne skomplikowane metody nauko­
we, wystarczy jedynie zdrowy rozsądek. Skąd więc ten na­
cisk na prace typu — na „dziś"? Wynika to z tego, że re­
sorty znajdują się pod naciskiem chwili, pod przymusem sy­
tuacji gospodarczej danego okresu. To powoduje zapotrzebo­
wanie na pracę określonego typu. Zresztą, moim zdaniem, 
gdyby Instytut zajmował się tylko problematyką dnia dzi­
siejszego resortu, straciłby rolę 1 funkcję Instytutu, pracow­
nicy Jego rolę pracowników naukowych, stałby się, po pro­
stu, Jakimś biurem doradczym. Muszę z przyjemnością stwier­
dzić, że IHW we współpracy z Min. Handlu Wewnętrznego 
tych kłopotów nie odczuwa.

Chodzi więc — o czym już wspomniałem — o proporcje 1 
właściwą strukturę prac badawczych. Dochodzi do tej *calej 
problematyki jeszcze jeden szkopuł. Skąd brać w Instytucie 
pracowników do wykonywania prac bieżących, zamówień na 
jutro. Pozostaje jedynie możliwość przerzucania pracownika

■z jednego tematu na drugi. Co to oznacza tak dla jakości 
pracy jak 1 dla rozwoju pracownika naukowego nie będę 
wyjaśniał.

Chcę podsumować to co powiedziałem dotychczas w jednym 
zdaniu: nie można przystosowywać instytutów do potrzeb 
praktyki bieżącej, do potrzeb koniunktury gospodarczej za 
wszelką cenę; trzeba zawsze w pracy Instytutu w poważnej 
mierze wyprzedzać 1 czas 1 temat.

Cłicialbym jeszcze zasygnalizować jeden problem. Wcale 
nlebłahy. Istotną sprawą jest również charakter 1 poziom 
odbiorców, którzy powinni chcieć 1 umieć wysuwać odpo­
wiednie żądania pod adresem instytutów oraz odpowiednio 
wykorzystać jego dorobek. Tu sprawa wygląda bardzo źle. 
Praca naukowa Instytutu niezbyt często spotyka się z kry­
tyką, uwagami, żądaniami zmian. To też w jakiś sposób 
utrudnia samokontrolę, utrudnia ’ ocenę zwłaszcza prawidło­
wości kierunku badań jak i przydatności konkretnego opra­
cowania.

S. MILEWSKI

Praktyka gospodarcza wysuwa ostatnio coraz więcej 
żądań pod adresem nauki. Jesteśmy więc świadkami 
mnożenia liczby placówek naukowo-badawczych (czę­
sto słabych kadrowo) i mnożenia zleceń do opraco­
wania przez te placówki. Są to tematy różnorodne, 
częstokroć doraźnie potrzebne. Niejednokrotnie zlece­
nia te mogą być wykonane nawet bez stosowania^ 
aparatu naukowego, o tym wspominał już dyr. Sztuc-* 
kł, lub — z uwagi na żądany termin wykonania — 
stawiają wykonawcę wobec alternatywy: spłycenie 
opracowania aibo niedotrzymanie terminu. Chwila 
obecna wymaga rozwoju nowej dyscypliny: ekonomiki 
1 organizacji pracy naukowo-badawczej. Ta dziedzina 
wiedzy nie jest u nas uprawiana, a w praktyce nie 
dąży s ę dostatecznie do efektywnego organizowania 
prać badawczych. Wydaje mi się, że efektywność ta 
bylabv największa w przypadku koncentrowania prac 
badawczvch w instytutach zdolnych do stworzenia sil­
nego środowiska naukowego, gwarantującego jakość 
prac i rozwój kadr naukowych.

M. MISIAK

Joduostkl zarządzające 1 patronu |ące Instytutom, a jest Ich 
więcej w przypadku Instytutów centralnych niż resortowych, 
obarczają instytuty różnymi, nader często sprzecznymi za­
daniami. Znana jest przy tym pralctyha doraźnych i częstych 
zmian frontu zadań poszczególnych jedno, .ek zarządzających 
1 patronujących. Wczoraj najważniejsze były oszczęc m ścl 
materiałowe, dzisiaj postęp techniczny, jutro eksport itd. 
Uniemożliwia to planowanie 1 prowadzenie pracy naukowej. 
Taki stan rzeczy powoduje rozproszenie pracy naukowej, 
skłonność do formallzowanla pracy, odfąjkowywania. Pra­
cownicy Instytutów nie mogą zastępować urzędników resor­
tów.

Z. PIROZYŃSKI

Nie mogę w pełni zgodzić się z moim przedmówcą. 
Instytuty ekonomiczne muszą być ściśle związane z 
administracją gospodarczą. Muszą być niejako jej 
emanacją, praca instytutów musi nawzajem przenikać 
się z pracą administracji gospydarczej. Najwięksi eko­
nomiści bezpośrednio współpracowali z rządem i je­
go aparatefh i chyba dzięki temu, dzięki bezpośred­
niemu kontaktowi z praktyką uzyskując szeroki mate­
riał empiryczny — ich prace łiyły głębsze i mogły być 
wykorzystane w praktyce gospodarczej. Kto wie, czy 
gdyby Keynes nie był zatrudniony przez brytyjskie 
ministerstwo skarbu, mielibyśmy keynesizm w jego 
obecnej postaci.

Instytuty ekonomiczne powstawały i powstają w re­
zultacie realnej potrzeby „unaukowienia" zarządzania 
i planowania gospodarką, potrzeby, z której zdaje so­
bie sprawę rząd i administracja gospodarcza. Świado­
mość tej potrzeby to jednak za mało. Potrzebna jest 
integracja zarządzania i nauki. Jest to potrzeba dwu­
stronna: skuteczność polityki gospodarczej wymaga 
naukowego badania rzeczywistości, zaś nauki ekono­
miczne nie mogą rozwijać się w oderwaniu od polity­
ki gospodarczej. W wielu dziedzinach brak takiej in­
tegracji jest rzeczywiście spowodowany pewnymi kon­
serwatywnymi skłonnościami administracji gospodar­
czej. Wina jest jednak również i po stronie instytu­
tów. Program prac instytutów nie jest dostatecznie 
przystosowany do realnych potrzeb życia gospodarcze­
go.

Co robia, co chctóiubu 
i co robić powinny ?

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, jaki jest aktualny 
program badań naukowych prowadzonych w instytu­
tach ekonomicznych. Jest to zlepek różnych często 
bardzo ogólnych tematów bez odpowiedniego nakie­
rowania. Są to tematy giganty, tematy bezbarwne, nie 
związane z etapowymi potrzebami rozwoju gospodar­
czego. Jeżeli weżmiemy np. problem rozrachunku go­
spodarczego to jest to problem aktualny, ale tak sze­
roki, że wymaga bliższego określenia. A przecież tego 
typu sformułowania figurują w planie wieloletnich 
badań na okres do 1965 r. Pro-gram badań naukowych 
w instytutach nie odzwierciedla często zamówienia 
społecznego, jest programem bez programu, bez idei 
przewodniej. Wydaje się, że programy prac naukowo- 
badawczych powinny wynikać z wieloletnich planów 
rozwoju gospodarczego, z żądań i sugestii centralnych 
organów kierujących gospodarką, które powinny wy­
rażać tzw. zapotrzebowanie społeczne na opracowania 
naukowe. W tej inspiracji i stawianiu długofalowych 
zadań przed instytutami widziałbym najistotniejszy 
przejaw tego, co się nazywa oddziaływaniem z zew­
nątrz, albo kierowaniem i koordynacją prac naukowo- 
badawczych. Pragnę podkreślić, żę instytuty mogą 
współdziałać przy formułowaniu zamówienia społecz­
nego, ale samo zamówienie musi wyjść od organów, 
które określają założenia rozwoju gospodarczego na 
okresy wieloletnie.

G. HALAK

Nie popadajmy w przesadę z tą realną potrzebą 1 możli­
wością „unaukowienia" zarządzania i planowania gospodarki, 
z „unaukowientem** każdego prawie problemu. Istnieje — 
śmiałbym powiedzieć — moda na „naukę". Czy przy dzisiej­
szym stanie nauki możemy każdy problem potrzebny w pra­
ktyce rozwinąć naukowo? Czy mamy dostateczne kadry, 
środki i czas? Częstokroć powstają opracowania, które nie 
są nawet quasi-naukowe, a są podawane jako takie. To 
chyba obniża ich znaczenie oraz wagę nauki. Proszę mnie 
źle nie zrozumieć. Rzecz jasna, że chodzi ml o proporcje, o 
jakieś sensowne wyważenie. Bo nie stać nas na pewno na 
to, aby każdy problem, tam gdzie częstokroć wystarczy tyl­
ko zdrowy Tozsądek, lub wieloletnia praktyka „unaukawiać" 
na siłę. Powtarzam, że rzecz idzie o jakąś sensowną pro­
porcję 1 możliwości.

M. MISIAK

Wydaje się, że doszliśmy do bardzo istotnych stwierdzeń. 
Spróbujmy formułować wnioski konstruktywne.- Oczywiście, 
określenie: konstruktywne, należy traktować w sposób do­
statecznie elastyczny. Może należy coś zmienić właśnie w istnie­
jącym systemie wzajemnego podporządkowania instytutów 
i administracji gospodarczej. Są może jakieś formy organi­
zacyjne, które stworzyłyby większą szansę dla instytutów 
i dla poprawienia efektywności pracy naukowo-badawczej.

G. HALAK

Nie mamy często czasu na sprawy xvażne, bo chce- 
my lub musimy załatwiać sprawy pilne. Potrzeby na­
szej, gospodarki, potrzeby w zakresie problematyki za­
rządzania i planowania, w zakresie organizacji i eko­
nomiki przemysłu i jego przedsiębiorstw oraz pracy 
powinny być skupulatnie zebrane, uszeregowane we­
dług hierarchii ważności. Należy skonkretyzować czego 
oczekuje i spodziewa się od nauki praktyka i do ja­
kich celów wyniki badań mają być zastosowane. Na­
leży następnie skonfrontować te potrzeby i ustalić, 
czy czasem wiele podawanych „naukowych" tematów 
nie jest już rozwiązanych i czy nie oczekuje się nie 
badań, ale wąskich adaptacji dla zastosowania 
w praktyce. Ustalony na tej podstawie program 
badań pozwoliłby na opracowanie określonej hierarchii 
potrzeb i sekwencji naukowej. To ostatnie jest bardzo 
ważne, gdyż tylko utrzymanie tej sekwencji może 
zabezpieczyć realny i prawidłowy przebieg badań 
i prawidłowe rozwiązanie problemu. Instytuty miały­
by wówczas warunki do przeciwstawiania się nie za­
wsze uzasadnionej ciągłej „zmienności gustów" po­
szczególnych ogniw administracji gospodarczej, z któ­
rymi muszą współpracować i od których zależą.

Podstawowym brakiem obowiązującego programu 
badań naukowych jest właśnie fakt, że stanowi on po 
prostu zestawienie tematów, zestawienie , pozbawione 
próby hierarchizacji poszczególnych tematów z punktu 
widzenia potrzeb gospodarczych, nie mówiąc już 
o hierarchizacji z punktu widzenia wagi i miejsca 
w nauce. Czy jednak powinniśmy poszukiwać roz­
wiązania sprawy w zmianach organizacyjnych? Sprze­
ciwiałbym się temu kierunkowi naprawy. Częste zmia­
ny organizacyjne odbijają się prawie zawsze nieko­
rzystnie na pracy naukowo-badawczej. I tak mamj 
za dużo zmian organizacyjnych w pracy naszych 
instytutów ekonomicznych.. Powinniśmy szukać dróg 
poprawy w ramach istniejącego systemu organiza­
cyjnego.

Ł. SAJKIEWIĆZ

Powinniśmy unikać generalizujących stwierdzeń również w 
dziedzinie wyboru między szukaniem środków przezwycię­
żenia aktualnych trudności i nledomagań w pracy Instytutów 
ekonomicznych w istniejącym systemie organizacyjnym 1 po­
za nim. Są dziedziny, w których drobne zmiany organizacyj­
ne mogłyby przynieść wiele pożytku. Wydaje się np., że 
korzystne byłoby wzmocnienie zależności pionowej między 
poszczególnymi instytutami. Szczególnie w przypadkach pro­
wadzenia prac zespołowych. Jeśli jakiś instytut branżowy 
powiązany tzw. gestią z innym Instytutem wiodącym w 
określonej tematyce zostanie zobowiązany przez władze bran­
żowe lub resortowe do wykonania dodatkowych, doraźnych 
prac, to może on odkładać prace planowe określone wspól­
nym planem 1 nie można w stosunku do niego zastosować 
żadnych sankcji — nie ma podstaw prawnych. Wzmocnienie 
zależności pionowej instytutów rozumianej Jako okresowe 
związki przy realizacji zespołowej tematyki mogłoby stano­
wić środek sprzeciwiający się często nic w pełni uzasadnio­
nym, doraźnym 1 chwilowym zamówieniom administracji 
gospodarczej.

F. DZIEDZIC

Wydaje się, że Istotnie potrzebne są zmiany orga­
nizacyjne, które pozwoliłyby koordynować prace nau­
kowo-badawcze i hierarchizować zadania. Potrzebne 
jest może wzmocnienie pionu formalnie kierującego 
instytutami, ale oprócz tego szerzej niż dotychczas 
korzystać trzeba z takich „instytucji" jak sesje nau­
kowe — zjazdy i inne formy wymiany doświadczeń 
organizacyjnych i osiągnięć badawczych. Przez to 
można zespolić wysiłki stosując racionalny podział pra­
cy i zweryfikować wartość rozwiązań naukowych.
L. GILEJKO

Koordynacja badań naukowych w oparciu o pewien pro­
gram badań, jest jak ml się wydaje, rzeczą niezbędną. Skie­
rowałaby ona uwagę naukowców na zagadnienia ma­
kroekonomiczne m. in. na takie, jak: metody zarządzania 1 
planowania. Koordynacja powinna dotyęzyć również zapew­
nienia lepszej współpracy instytutów uczelnianych i resor­

towych. Generalny plan rozwoju badań naukowych powinien 
być chyba wspólny dla różnych zbliżonych do siebie placó­
wek naukowo-badawczych, powinien to więc być niejako 
„narodowy plan rozwoju nauki", taki jak jest Narodowy 
Plan Gospodarczy. Plan taki — moim zdaniem — nie powi­
nien mieć jednak charakteru nakazowego. W ramach tego 
planu, każda placówka powinna dopiero wykonywać swoje 
zadania. Istotną kwestią jest również kontrola i ocena rea­
lizacji takiego planu. Kryteria oceny prac naukowo-badaw- 
.zych są jednak niestety mało precyzyjne. Należałoby więc 
1 tę kwestię co rychlej podjąć i próbować rozwiązać.

T. ZALSKI

Mówimy o potrzebie wyodrębnienia jednostki nad­
rzędnej wspierającej interesy nauki w pracach insty­
tutu tak jakby jej nie było.' Tymczasem formalnie 
i oficjalnie ona istnieje. Właśnie te funkcje powinien 
spełniać Komitet do Spraw Nauki i Techniki. Właśnie 
Komitet do Spraw Nauki i Techniki może się stać 
koordynatorem prac instytutów może skutecznie, ze 
względu na swoją rangę, przeciwstawiać się naporowi 
nie zawsze uzasadnionych żądań różnych ogniw admi­
nistracji gospodarczej, które przeszkadzają efektywnej 
pracy naukowo-badawczej. Powinien on w tym celu 
wybrać odpowiednie metody pracy. Przede wszyst­
kim musi dysponować racjonalnym programem pracy 
naukowo-badawczej, który jak dotąd tak co do kie­
runków jak i precyzji nie jest sformułowany jeszcze 
ostatecznie.

Wydaje mi się. że warto dziś w naszej dyskusji 
podnieść jeszcze jedną sprawę. Mam na myśli sprawę 
odpowiedniego kierownictwa naukowego instytutu. 
Rzecz wydaje mi się nieblaha.
M. MISIAK

Chyba nikt nie będzie oponował stwierdzeniu, ie w prze­
ważającej mierze postawa kierownika, jego autorytet osobi­
sty, naukowy i moralny wpływa nieraz decydująco na po­
ziom ludzi 1 ich prac. Przecież, jego inwencja, twórczy 
umysł, niepokój naukowy, dociekliwość i temperament in­
spirują nieraz prace i kierunki badań. Często nawet nie te 
najmodniejsze dziś, ale te właśnie, które Jutro okazują się 
Jak najbardziej przydatne i potrzebne. Słowem, chodzi o ta­
kich kierowników naukowych, którzy zapewniają odpowied­
ni poziom merytoryczny prowadzonych badań 1 potrafią (nie 
boją się) bronić wybrane, stuszne kierunki badań przed czę­
sto sprzecznymi ingerencjami różnych instytucji nadrzęd­
nych i patronujących. Krótko mówiąc, chodzi o właściwych 
ludzi na właściwych stanowiskach.

T. SZTUCKI

Sprawa „właściwego człowieka na właściwym 
miejscu" — zawsze aktualna — jest szczególnie ważna 
jeśli idzie o kierownika naukowego instytutu. Jakimi 
walorami powinien się on odznaczać?

Przede wszystkim walorami wybitnego pracownika 
naukowego o szerokich horyzontach, znającego dosko­
nale problematykę badawczą, zdającego sobie sprawę 
z „białych plam" i wiedzącego jaka jest pilność 
i hierarchia wypełniania ich treścią naukową. Te wa­
lory zapewniają pozyskanie autorytetu wśród współ­
pracowników. autorytetu opartego nie na formalnych 
lecz merytorycznych podstawach.

Następna cecha, to umiejętność organizowania pracy 
własnej i zespołu oraz umiejętność współżycia z ko­
lektywem. Nie ma chyba trudniejszego środowiska 
pod tym względem, jak środowisko pracowników 
naukowych, wśród których indywidualizm, wątpienie 
w znane „prawdy" i „własne zdanie" — są niezbędny­
mi elementami osobowości, świadczącymi o twórczej 
postawie.

Kierownik naukowy instytutu posiadać musi rów­
nież uzdolnienia cechujące dobrego dyplomatę, 
a więc umiejętność: unikania zadrażnień we współ­
pracy ze „światem zewnętrznym", formułowania 
opinii naukowej o działalności praktycznej w taki spo­
sób. aby sprzyjało to wdrażaniu i popularyzacji dobrych 
rozwiązań oraz występowanie z inicjatywą, a nie narzu­
canie swoich poglądów. To wszystko n:e oznacza oczy­
wiście „dyplomatyzowania" lecz postępowanie taktow­
ne, wczuwanie się w sytuację drugiej streny. Kierownik 
naukowy instytutu musi wiedzieć czego chce od siebie 
i od swoich współpracowników i musi umieć uzyskać 
na to ich akceptację.

Z. PIROZYNSKI

Ustalenie dla instytutu planu badań naukowych, zgodnego 
z zamówieniom społecznym, który mą zapewnić użyteczność 
z punktu widzenia potrzeb rozwoju społeczno-gospodarczego 
1 potrzeb polityki gospodarczej, nlo rozwiązuje jeszcze w peł­
ni sprawy efektywności pracy Instytutu, Podstawowe znacze­
nie ma kierowanie pracami badawczymi; od metody kiero­
wania pracami Jest bowiem w znacznym stopniu uzależniony 

efekt realizowanęgo w instytucie planu. Trudności ktftj 
rowaniu pracami w ramadh Iroityttitu są imtłcintte.
trudność to szczególne warunki. którym powinien odpowia­
dać kierownik: prócz umiejętności kierowania kul 
musi mieć znajomość stanu nauki w danej dziedzinie alć i 
dużą znajomość praktyki gospodarczej. Prace ■ hisżytutó re­
sortowego charakteryzuje bowiem bardzo silne wiąaanle- nau­
ki z praktyką. W pracach instytutu resortowego istnieje bo­
wiem nie tylko konieczność aie 1 możliwość sięgania do 
praktyk gospodarczych 1 wykorzystywania w większym lub 
mniejszym zakresie aparatu resortowego. Od umiejętności 
wykorzystania aparatu resortowego zależą w znacznym stop­
niu efekty pr:.c Instytutu, a w szczególności ich przydatność 
dla prowadzonej przez resort polityki gospodarczej.

J. DROZDOWICZ

Spośród cech, jakie powinien posiadać dobry kie­
rownik naukowy w instytutach typu resortbwęgc, na 
pierwsze miejsce wysuwają się: dobra znajomość (.teo­
retyczna i praktyczna) metod naukowo-badawczych, 
mających zastosowanie w badaniach prowadzonych 
przez dany instytut, dobra znajomość zagadnień (zwła­
szcza aktualnych) tego dz alu życia społeczno-gospo­
darczego, dla potrzeb którego pracuje instytut, zdol­
ności i umiejętności organizatorskie oraz zdolności 
i umiejętności pozyskiwania odpowiednich osób do 
współpracy i stwarzania im odpowiednich warunków.

A więc — ideał? Nie. Ale osoba, u której cechy 
w*ymienione powyżej i walory rozwinięte są w stop­
niu znacznie większym niż u pozostałych pracowni­
ków.

E. STRZELECKI

Pytacie mnie o pogląd na sprawrę kryteriów kie­
rownictwa naukowego instytutów. Wydaj* mi sie;, że 
wymaga ono równoczesnego spełnienia kilku warun­
ków. A więc nie ulega chyba wątpliwości, że kierow­
nik powinien znać w-spólczesne metody badawcze da­
nej dziedziny i że sam powinien ją umieć stosować. 
Bezpośredni udział kierownika w podejmowanych ba­

daniach może być różny, ale zawsze zespól powinien 
odczuwać, że kierownik żyje problematyką instytutu 
bo stwarza to atmosferę współpracy i zapału.

Nawet wybitny uczony, który prowadzi w instytucie 
badania własne i całkowicie się na nich koncentruje 
wykorzystując tylko dorobek innych pracowników, me 
jest moim zdaniem, przykładem dobrego kierownika 
instytutu, od którego wymagałbym przede wszystkim 
stworzenia zespołu — i dbałości o wynik: tego zespo­
łu. N'emałą rolę w postawie kierownika instytutu 
grać musi śmiałość koncepcji i umiejętności krytycz­
nej oceny przedsięwzięć badawczych.

Ze względu na rolę jaką w życiu instytutów od-* 
grywają badania długofalowe szczególnego znaczenia 
nabiera umiejętność wytyczania kierunków dla pracy 
i konsekwentne utrzymywanie raz nakreślonej linii. 
Ponieważ nawet.najbardziej, zasobnej, rozwinięte in­
stytuty muszą współpracować ze specjalistami z po­
krewnych dziedzin, ważnym warunkiem dobrego kie­
rownictwa staje się umiejętność organizowania tej 
współpracy z innymi zakładami.

Z. MADEJ

Sądzimy, że stwierdzeniu, które pndly w dzisiejszej 
dyskusji mogą stanowić kanwę dla tiforiinułowunia 
bardziej ogólnych wniosków.

Po pierwsze: Instytuty rzeczywiście są niedostatecz­
nie nawzajem powiązane, brak jest realnych, łączą* 
cych jc ogniw instytucjonalnych. Związek międwy in­
stytutami jest często formalny jak i formalna jest 
często koordynacja. Powinien to, być sygnał alarmu­
jący w kierunku jakichś bardziej' zdecydowanych kro­
ku w integrujących pracę instytutów. Są instylucj?. 
które mają wszelkie podstawy do tego aby spclr.ić 
tę funkcję. Problem polega na tym. że jak dotąd, rea­
lizacja tego zadania nie jest zadowalająca.

Po drugie: Należy opracować program badań nau­
kowych. Program ter. powinien odpowiadać na kon­
kretne ”"tania dotyczące kierunków i tempa rozwoju 
gospodarczego oraz systemu zarządzan!a i planowania. 
Tematy w tym programie powinny byt! zhierarchizo­
wali z punktu wfdzen’a potrzeb gospodarczych. Wy­
daje się, że obecnie na czołowe miejsca wysuwają się 
problemy makroekonomiczne, dotyczące perspektyw 
rozwoju gospodarki i ogólnych zasad funkcjonowania. 
Przesądzają one zresztą prawie zawsze kierunek I cha­
rakter rozwiązań szczegółowych. Temąty opracowań 
powinny być przy tym rozdzielone między instytuty 
przy założeniu realnej oceny możliwości ich wyko­
nania, uwzględnieniu potencjału kadrowego lim.ym- 
tów itp.

Po trzecie: Sprawą ogromnej wagi, bodaj wyjścio­
wą, Jest poprawa organizacji wewnętrznej instytutów, 
warunków rekrutacji i kształtowania kadr, przyznawa­
nia awansów naukowych. W szczególności istotni- wyda­
je się umożliwienie uzyskiwania stopni naukowych za 
wykonanie prac zespołowych. Trzeba również zmie­
rzać do zmodyfikowania kryterów oceny prae naw- 
kowych. W większym niż dotychczas stopniu należy 
brać pod uwagę ich przydatność d.a praktyki trzeba 
także wytworzyć przychylny klimat dla rozwijania 
badań i oceny prac z pogranicza różny:,h nauk. W co­
raz większym stopniu ^odczuwamy bowiem potrzebę 
integracji nauk ekonomicznych, technicznych, praw­
nych, socjologicznych itp. Bardzo istotną sprawą są 
również metody badań w instytutach; muszą one od­
powiadać umiejscowieniu instytutów między nauką 
akademicką a praktyką, muszą być zaiiem elementem 
tzw. nauki stosowanej. Zwiększy się wtedy g pew­
nością użyteczność badań, mniej będzie narzekań na 
odbiorcę (który ze swej strony musi rzeczywiście zro­
bić pewne wysiłki w kierunku rozwinięcia umiejętno­
ści adaptowania dorobku nauki) i wzrośnie rola in­
stytutów w naszej gospodarce. Nie bt® znaczenia z te­
go punktu widzenia jest oczywiście liwestia podnie­
sienia rangi kierownictwa naukowego w instytutach.

Są to oczywiście tylko ogólne postulaty. Ni® roz­
strzygają one kwestii spornych i n’ę zamykają dy­
skusji na temat instytutów. Akcentuj., tylko tematy, 
które w tej dyskusji zasługują na największą uwagę. 
Sądzimy, że będziemy zgodni z wszystkimi obecnymi 
tutaj przedstawicielami instytutów, je J| ocenimy dir.i 
siejszą dyskusję, jako podsumowanie plerwszign eta­
pu dyskusji i punktu wyjśc!a do duihzej wynTany 
zdań, do etapu, w którym powinniśmy się iKmtaraó 
bliżej Jeszcze skonkrctyzrwać poszczególne wnicmkl 
tak, aby mogły one wpłynąć na mczywinlv b ez 
wydarzeń. ’ *
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P
IONIERSKI okres popula» 
ryzowania socjologii,’ upar- 
tego przekonywania działa­
czy gospodarczych o tym, 
że ta jeszcze dó niedawna 
mało znana u nas dyscy­

plina może się do czegoś praktycz­
nie przydać, należy traktować jako 
już miniony. Zainteresowanie socjo­
logią jest współcześnie duże i po­
wszechne, o czym świadczy zarów­
no stale rosnące zapotrzebowanie 
na masowe nakłady popularno-nau­
kowych publikacji . socjologicznych, 
jak też coraz częstsze angażowanie 
przez zakłady pracy socjologów na 
etaty. Zachodzi zjawisko wręcz 
wyraźnego przerostu zapotrzebowa­
nia na socjologię i socjologów, je­
śli wziąć pod uwagę bardzo małą 
liczebność wykwalifikowanej kadry 
socjologicznej oraz ciągle jeszcze 
skromny zasób badań o praktycz­
nym znaczeniu dla naszej gospo­
darki.

Na tle tego stanu rzeczy poja­
wiają się nawet pewne fakty ujem­
ne, np. w postaci zatrudniania przez 
zakłady pracy w charakterze socjo­
logów ludzi mniej lub bardziej 
przypadkowych, nie posiadających 
ani należytej wiedzy, ani tym bar­
dziej doświadczenia. Run na socjo­
logów, mających spełniać funkcje 
doradcze na terenie konkretnych 
przedsiębiorstw, nie jest, niestety, 
podbudowany należytą orientacją 
kierownictwa w tym, czego właści­
wie można i należy praktycznie 
oczekiwać od socjologa, gdzie uzy­
skać kompetentną opinię o kandy­
dacie, jak ustawić rolę socjologa w 
przedsiębiorstwie.

Trzeba też tutaj uprzedzić przed 
kompromitacją socjologii w oczach 
praktyków gospodarczych przez lu­
dzi po prostu niekompetentnych, 
którzy trafili do danego przedsię­
biorstwa przypadkowo i w grucie 
rzeczy nie mają nic do posiedzenia. 
Kompromitują się wówczas nie tyle 
ci pseudo-socjologowie, ile kierow­
nicy przyjmujący'byle kogo, bez po­
rozumienia z placówkami, mogącymi 
orzec, co dany osobnik ma z so­
cjologią wspólnego. Trzeba tu wy­
mienić Polskie Towarzystwo Socjo­
logiczne, Instytut Filozofii i Socjolo­
gii PAN, odpowiednie katedry uni­
wersyteckie, Komisję Socjologii Pra­
cy Tow. Naukowego Organizacji i 
Kierownictwa.

POSTULAT 
STUDIÓW ZAOCZNYCH

Główny problem polega jednak 
na tym, że szkolenie kadry socjo­
logicznej, zdolnej przydać się gospo­
darce, ma miejsce na bardzo nie­
wielką skalę. Na uniwersytetach 
warszawskim i łódzkim prowadzone 
są wykłady i seminaria w zakresie 
socjologii pracy. Zainteresowanie tą 
dyscypliną wśród studentów z roku 
na rok stale rośnie i mimo jej fa­
kultatywnego charakteru w progra­
mie studiów (studenci mogą wy­
brać sobie seminarium z tej lub in­
nej dziedziny socjologii szczegóło­
wej) gamą się do niej, widząę p^ęd 
sobą coraz bafdżl^, konkretne mo­
żliwości przyszłej pracy na polu 
przemysłowym. Jednakże jak na 
potrzeby gospodarki liczba studiu­
jących jest skromna i program bar­
dzo szczupły. A przecież ludzie ma­
jący w przyszłości praktycznie po­
magać przedsiębiorstwom powinni 

mieć rozległą wiedzę obejmującą 
prócz socjologii również elementy 
psychologii pracy, prakseologii, 
administracji personalnej, nauki o 
pracy, ekonomiki pracy, historii 
pracy i techniki, służby socjalnej. 
Poza tym konieczna byłaby grun­
townie przemyślana praktyka waka­
cyjna w przedsiębiorstwach, ppłą- 
czona z osobistym uczestnictwem w 
życiu społecznym załogi. Jest wprost 
ni«.zbędne wykazanie się przez przy­
szłych socjologów zakładowych ja­
kim takim stażem pracy produk­
cyjnej, aby do cudzego trudu nie 
podchodzili’ li tylko z pozycji książ­
kowych abstrakcji.

W rezultacie chyba nie będzie 
mogło obejść się w bliższej lub dal­
szej przyszłości bez rozbudowy w 
ramach uniwersyteckich studiów so­
cjologicznych szerokiej specjalizacji 
w zakresie socjologii pracy — i to 
nie tylko, jak dotąd pomyślano, na 
Uniwersytecie Łódzkim jako jedy­
nym. Przecież również inne uczel­
nie kształcą młodych socjologów, w 
tym największą liczbę Uniwersytet 
Warszawski. Tylko skromna część 
kończących studia może i powinna 
iść. bezpośrednio po studiach na 
drogę naukową. Dla ludzi młodych, 
pozbawionych szerszego doświadcze­
nia życiowego zwłaszcza w zakresie 
pracy zbiorowej, pójście do przed­
siębiorstw względnie do placówek 
obsługujących przedsiębiorstwa (ew. 
zespołów socjologicznych przy zjed­
noczeniach, związkach zawodowych 
i in.) staje się konkretną szansą, 
aby zyskać potrzebne im doświad­
czenie, zetknąć się bliżej z realnym 
życiem i jego problemami. Niejeden 
z nich zapewne pójdzie jeszcze kie­
dyś na drogę studiów o charakterze 
teoretycznym. Niech jednak na po­
czątku zapozna się na własne oczy 
z tym, jak pracują i żyją ludzie. 
Z pewnością w większości przypad­
ków wpłynie to pozytywnie na 
przyszłą twórczość naukową — zbli­
ży ją do realiów, powiąże mocniej 
z konkretnymi potrzebami ludzi 
pracy.

Obok studiów dziennych warto 
przeznaczyć szczególnie dużą rolę w 
upowszechnianiu znajomości socjo­
logii różnego rodzaju studiom wie­
czorowym, oraz zaocznym. Omawia­
na dyscyplina bardzo się do takich 
studiów nadaje. Poza tym ludzie już 
pracujący, a więc dysponujący 
mniejszym lub większym doświad­
czeniem społeczno-zawodowym, są 
bardzo wdzięcznym polem do nau­
czania socjologii, zwłaszcza socjolo­
gii pracy, jako nawiązującej bezpo­
średnio do ich przeżyć, obserwacji, 
dążeń i utrapień. Można tu powo­
łać się na korzystne rezultaty wpro­
wadzenia socjologii pracy do pro­
gramu kursów prowadzonych przez 
Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa, Polskie Towarzy­
stwo Ekonomiczne, Towarzystwo 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, Stowa­
rzyszenie Elektryków Polskich, Sto­
warzyszenie Dziennikarzy Polskich, 
Instytut Organizacji Przemysłu Ma­
szynowego, różne uniwersytety wie- 
ęzorpwę (m. im warszawski typMLj' 
Fin/"- ’

Przy odpowiednio żywym i inte­
resującym ustawieniu zajęć szkole­
niowych socjologia spotyka się 
wśród słuchaczy z dużym powodze­
niem. Poza normalnymi wykładami 
prowadzone są ćwiczenia metodą 

inscenizacyjną 1 sytuacyjną, mają­
ce na . celu wpojenie słuchaczom 
konkretnej umiejętności rozwiązy­
wania różnych spraw występują­
cych w sferze stosunków między­
ludzkich. Słuchacze otrzymują tak­
że zadania dotyczące opisu w ka­
tegoriach socjologicznych sytuacji 
znanych im dobrze z własnych do­
świadczeń (układ stosunków między 
przełożonymi i podwładnymi, niefor­
malna organizacja zakładu pracy, 
przykład konfliktu na tle jego podłoża 
środowiskowego, uwanmkowania 
zadowolenia z pełnionej pracy, psy- 
cho-socjologiczne aspekty danego

ALEKSANDER MATEJKO

stanowiska roboczego, krystalizacja 
więzi w środowisku pracy). Obser­
wując i analizując dane sytuacje 
na bazie metody socjologicznej słu­
chacze lepiej przyswajają sobie sam 
sens socjologii, aniżeli tylko bazu­
jąc na wykładach i lekturze. Bardzo 
słuszna jest innowacja wprowadza­
na na niektórych kursach szkole­
niowych, że słuchacze otrzymują za­
danie nie tylko opisu i analizy, lecz 
również sporządzenia programu 
zmiany na lepsze danego niezado­
walającego stanu rzeczy.

Zajęcia w zakresie socjologii pra­
cy prowadzone z okazji różnych 
konferencji oraz krótkotrwałych 
kursów dają słuchaczom pewną 
bardzo ogólną orientację w tym, co 
to jest socjologia, a poza tym roz­
budzają zainteresowanie. To wszy­
stko jednak jeszcze zdecydowanie 
mało. Istnieje przecież w Polsce 
spora liczba ludzi, którzy chcieliby 
lepiej poznać socjologię oraz po­
krewne dyscypliny. Niestety, do­
tychczas brak .uniwensjętecKich, stu­
diów zaocznych^ w~ omawianym vza- 
kresie.

Niedawno w ramach TNOiK 
powstał projekt zorganizowania jed­
norocznego względnie dwuletniego 
kursu zaocznego socjologii pracy. 
Jego zadaniem byłoby przekazanie 
zainteresowanym słuchaczom pod­

stawowych elementów wiedzy teore­
tycznej i praktycznej związanej ze 
stosunkami międzyludzkimi W pracy 
zbiorowej. Dość częste seminaria w 
punktach konsultacyjnych stworzą 
kontakt" między wykładowcami i 
słuchaczami. Przeplatanie zajęć teo­
retycznych zajęciami praktycznymi 
ożywi kurs na tyle, aby był on 
dostatecznie atrakcyjny dla słucha­
czy.

Kurs byłby przeznaczony dla 
wszystkich, którzy interesują się 
problematyką socjologiczną pracy 
zbiorowej, a którzy posiadają co 
najmniej średnie wykształcenie.

Wiedzę zyskaną na kursie powinni 
potraktować przede wszystkim jako 
rozszerzenie własnych horyzontów, 
mające przydatność w zakresie 
usprawniania metod kierownictwa, 
pogłębiania pracy kadrowej, dosko­
nalenia aktywności związkowej i 
partyjnej. Kurs zainteresuje z pew­
nością szeroką rzeszę ludzi zajmu­
jących różne stanowiska związane 
z kierowaniem podwładnymi, . ka­
drowców, pracowników zakładowej 
służby socjalnej, aktywistów par­
tyjnych i związkowych, ekonomi­
stów pragnących pogłębić swoją 
wiedzę socjologiczną, studentów 
nauk społecznych oraz coraz licz­
niejszych w Polsce amatorów so­
cjologii.

HUMANIZACJA - KONKRETNA

Szerokie upowszechnienie znajo­
mości podstawowych elementów so­
cjologii pracy będzie miało z pew­
nością spore konsekwencje prak- 
ty.czne„ Nabyta .wiedaa«poawoli.baE- 
dzlej-światle' rozwiązywać' ptofcife- 
my pracownicze, udoskonalić styl 
zarządzania, stworzyć klimat racjo­
nalnego podchodzenia do stosun­
ków międzyludzkich w pracy zbio­
rowej. Wzrośnie ogólny poziom 
świadomości społecznej, umocnią się 
przesłanki aktywizacji masy pra­

cowniczej w jej roli współgospoda­
rza zakładów pracy.

Pogłębienie wiedzy socjologiczni! 
i psychologicznej powinno okazać 
się zwłaszcza przydatne tam, gdzie 
sam charakter pracy oraz kwalifi­
kacji pracowniczych wymaga wy­
jątkowego taktu ze strony kierow­
nictwa. Mam na myśli przede wszy­
stkim prace o charakterze twór­
czym, mające miejsce w biurach 
konstrukcyjnych, pracowniach archi­
tektonicznych, instytutach nauko­
wych, placówkach artystycznych itp. 
Umiejętność postępowania z ludźmi, 
skutecznego oddziałania na ich we­
wnętrzną motywację.jest tutaj klu­
czem do osiągnięcia pomyślnych re­
zultatów. I odwrotnie: nietaktowne 
postępowanie przyczynia się walnie 
do ukształtowania złej atmosfery, 
która w konsekwencji wpływa bar­
dzo źle na wydajność pracy. Takt 
jest w decydującej mierze kwestią 
osobistej kultury człowieka, albo 
wręcz talentu. Ale wiedza też ma 
tutaj spore znaczenie. Nie należy 
przeto lekceważyć wpływu, jaki 
może- i powinno odegrać w tym za­
kresie zaznajamianie personelu kie­
rowniczego oraz aktywu społeczno- 
politycznego z naukową analizą sto­
sunków międzyludzkich, budzenie 
refleksji na temat społecznego kli­
matu pracy.

Upowszechnianie znajomości so­
cjologii w szerokich kręgach spo­
łecznych można łączyć z pracą ba­
dawczą. Np. w ramach prowadzo­
nych przeze mnie zajęć na różnych 
kursach wieczorowych zlecam słu­
chaczom ćwiczenia w dokonywaniu 
opisu stosunków międzyludzkich na 
terenie środowisk pracowniczych 
znanych im dobrze z osobistego do­
świadczenia. Wykonując takie ćwi­
czenie słuchacz uczy się obserwo­
wać i analizować w kategoriach so­
cjologicznych znaną mu rzeczy­
wistość, przymierza wiedzę zyskaną 
na wykładach oraz drogą lektury 
do faktów życia codziennego, wiąże 
teorię ż własną oraz cudzą praktyką. 
Jednocześnie zaś stopniowo rośnie 
bogaty materiał obserwacyjny, któ­
ry stanowi dla socjologa wyjątkowo 
wprost cenne źródło. Słuchacze są 
już na tyle obeznani z socjologią, że 
wyławiają w obserwowanej przez 
siebie rzeczywistości wątki szcze­
gólnie istotne z socjologicznego 
punktu widzenia. Przy tym jednak 
stanowią przecież integralną część 
świata badanego przez siebie sa­
mych. Socjolog przychodzący z ze­
wnątrz nieraz .chcąc nie chcąc przez 
samą swoją obecność zniekształca 
obraz badanego stanu rzeczy. Tego 
problemu nie ma zaś w przypadku, 
kogoś, kto tkwi wewnątrz, a jedno­
cześnie wykazuje zainteresowania 
socjologiczne. Dlatego w badaniach 
socjologicznych warto sięgać w jak 
najszerszym zakresie do współpra­
cy praktyków socjologicznie wyszko­
lonych, a jednocześnie wykazują­
cych ochotę udzielenia pomocy przy 
gromadzeniu materiału badawczego.

Pozytywne rezultaty osiągane na 
polu socjologicznego dokształcania 
ludzi już zawodowo pracujących 
i zainteresowanych socjologią na 
gruncie swych doświadczeń prak­
tycznych zachęcają, aby w tym 
właśnie kierunku szukać odpowiedzi 
na pytanie: skąd wziąć socjologów? 
R. Turski bardzo słusznie postuluje 
znaczne zwiększenie zasięgu kształ­
cenia kadry socjologicznej praktycz­

nie użytecznej dla gospodarki J18^ 
rowep) Nie wydaje się 
to zadanie można było a* 
opierając się głownie na 
.teckich studiach dziemnych. Dlate 
go pozwoliłem sobie wysunąć uzeieg 
dodatkowych propozycji, 
im zdaniem, warto wziąć pod rozwa- 
ge Obok uruchomienia w przy­
szłości uniwersyteckie!} studió-w za­
ocznych, uwzględniających .n. m 
szeroko pojętą specjalizację w za­
kresie socjologii pracy, widzę roz­
wiązanie w rozbudowie sieci kursów 
wieczorowych i zaocznych wpajają 
cych wiedzę socjologiczną prakty­
kom dysponującym własnym do­
świadczeniem, stawiającym sobie 
konkretne pytania, szukającym od­
powiedzi na nie w nauce. Właśnie 
ci praktycy są i będą w coraz więk­
szym stopniu główną nadzieją so­
cjologii pracy, jeśli chcemy widzieć 
w niej nie tylko walory teoretycz­
ne, ale również pewien sens prak ­
tyczny, rzec można — socjotechnicz­
ny.

Wielce ważne jest, że dysponuje­
my już obecnie sporą literaturą po­
pularno-naukową w zakresie socjo­
logii i psychologii pracy, która roz­
chodzi się bardzo szeroko, trafiając 
bodajże przede wszystkim do ludzi 
techniki. To jest chyba w gruncie 
rzeczy jedna z najistotniejszych 
dróg humanizacji techników, o któ­
rej niestety zbyt często pisywano 
w naszych czołowych pismach lite­
racko-kulturalnych w sposób na 
tyle ogólnikowy, że w gruncie rze­
czy nic z tego nie wynikało. Fakt, 
że książki serii „Sygnałów", poświę­
cone niemal wyłącznie problematyce 
socjologicznej i psychologicznej, są 
czytywane z żywym zainteresowa­
niem przez ludzi techniki, wynika 
przede wszytkim z trafnego nawią­
zania do spraw żywo tych ludzi inte­
resujących. Kierownik danego od­
cinka produkcyjnego chętnie prze­
czyta książkę, która w jakimś stop­
niu nawiązuje do dręczących go py­
tań, wątpliwości, problemów. Te zaś 
w znacznym stopniu dotyczą właś­
nie sfery stosunków międzyludz­
kich, do trafnego rozwiązania któ­
rych szkoła techniczna przecież zu­
pełnie go nie przygotowała. Rozwoj 
literatury popularno-naukowej w 
zakresie socjologii i psychologii jest 
przeto ważnym, bo konkretnym, 
krokiem na drodze do humanizacji 
personelu techniczno-inżynieryjnego.

Oczywiście, ten rozwój z kolei za­
leży w bardzo dużej mierze od roz­
kwitu badań socjologicznych oraz 
psychologicznych dotyczących pra­
cy zbiorowej. Trzeba stwierdzić, że 
omawiane badania prowadzone są 
dotąd w sposób rozstrzelony, a przy 
tym dysponują względnie bardzo 
skromną bazą finansową (co szcze­
gólnie odczuwa się na uniwersyte­
tach). Przemysł jeszcze nie nawyki 
do finansowania omawianych badań, 
traktuje je nieraz jako swoisty luk­
sus, nie stara się wyciągnąć dia 
siebie wniosków praktycznych z 
istniejącego już zasobu wyników ba­
dawczych. Ale bezsprzecznie ten 
stan rzeczy z roku na rok zpiienia 
się na lepsze i socjologowie ^oczy­
wiście — ci autentyczni) mogą być 
coraz lepszej myśli.

DYSKUSJA O EFEKTYWNOŚCI KONTROLI i L:AW.,i o in K, -J \ o LI Kkl YWNOSCl KONTROLI I REWIZJI
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 ZWIĄZKU z licznymi 

wypowiedziami w dy­
skusji nad zagadnie­
niem kontroli wewnę­
trznej, jej efektywno­
ści, metod działania i 

miejsca w strukturze organizacyjnej 
przedsiębiorstwa — pragnę również 
przedrtąwić swój punkt widzenia na 
to zagadnienie w oparciu o ponad 
dziesięcioletnią praktykę w przemy­
śle. m. in. na stanowisku rewiden­
ta zakładowego oraz głównego księ­
gowego.

Główne zło widzę w braku wy­
chowawczego oddziaływania na spo­
łeczeństwo w postaci umiejętnie do­
zowanych kar. Atmosfera lekcewa­
żenia przepisów prawnych, wszel­
kich ustaleń kontroli — nie sprzy­
ja poprawie sytuacji na tym od­
cinku. Jeżeli przyjrzymy się mno­
gości stwierdzanych usterek 1 zni- 
komości . stosowanych kar, to nic 
dziwnego, że finałem wielu spraw 
jest akt oskarżenia i tylko wyrok 
sądowy stanowi realną .karę, z re­
guły wykonalną.

Wysiłki kierownictwa wielu 
przedsiębiorstw są skierowane na 
uniknięcie wnioskowanej przez kon­
trolę kary, gdyż to w ogólnym chao­
sie łatwiej osiągnąć, niż poprawie­
nie istniejącego stanu rzeczy. Du­
żym ułatwieniem jest fakt wystę­
powania zbyt wielu jeszcze czynni­
ków z kategorii tzw.. „obiektyw­
nych**, jak również lepsza od kon­
trolujących znajomość specyfiki za­
kładu, która — przy odrobinie dob­
rych chęci — dostarczy wielu argu­
mentów na obronę najbardziej 
wątpliwej sprawy.

Mimo nacisku na zagadnienia ka­
ry — nie jestem zwolennikiem ja­
kiegoś ekonomicznego terroru. Ale 
karzmy — w sposób proporcjonalny 
dó winy — również za rzeczy bła­
he, łiyśmy ustrzegli się od powsta­
nia poważnych nieprawidłowości, 
których nie zrekompensuje nawet 
dożywotni wyrok. Nie stosujmy to-
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pora, jeśli nie potrafimy władać 
rózgą.

Na tym tle sprawa oceny efek­
tywności kontroli w ogóle, a w 
szczególności stosunku efektywności 
kontroli wewnętrznej do zewnętrz­
nej, nabiera dwoistego charakteru. 
Jeżeli przez efektywność rozumieć 
będziemy skuteczność oddziaływa­
nia na przedsiębiorstwo, wielkość 
stosowanych kar, pozycję osób, na 
które skierowane jest oddziały­
wanie kontroli — to bezwzględnie 
palmę pierwszeństwa należy dać 
kontroli zewnętrznej, chociażby z
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uwagi na wyższą rangę i pozaśro- 
dowiskowość.

Jeżeli natomiast efektywność oce­
niać będziemy z punktu widzenia 
uratowanych złotówek, obniżonych 
W ten sposób kosztów własnych, to 
pod tym względem bezspornym jest 
większy udział kontroli wewnę­
trznej. Kontrola wewnętrzna może 
zapewnić większą efektywność dzię­
ki swojej codziennej pracy — ale 
w normalnych warunkach. Chodzi 
więc o to, by poprzez zmianę wa­
runków te możliwości wykorzystać.

Tego rodzaju przeświadczenie o 
doniosłej roli, jąką ma do spełnie­
nia kontrola wewnętrzna, wynika z 
przekonania, że kontrola zewnętrzna 
nie ma warunków wszechstronnej 
i dogłębnej oceny działalności 

przedsiębiorstwa, ze względu na | 
swój sporadyczny charakter działa- 
nia w wąskich, kilkuosobowych fi 
grupach, w oparciu o przesadnie do fi 
tych możliwości rozbudowaną te­
matykę, badaną wprawdzie przez 
ludzi o wysokich kwalifikacjach, 
ale nie znających specyfiki zakładu 
i z tego względu albo przesadnie | 
formalizujących, albo ulegających | 
naporom argumentów wynikających | 
z tej specyfiki. I

Dlatego większą rolę do spełnie­
nia ma przede wszystkim kontrola 
wewnętrzna, sprawowana na co 
dzień. Zwłaszcza, że kontrola we- 
wnętrzna sprawowana jest przez lu- i 
dzi ■ znających przedsiębiorstwo od g 
przysłowiowej „podszewki *. Szcze- | 
gólnego znaczenia nabiera też ro- E 
la wychowawcza, jaką może speł­
niać kontrola wewnętrzna zarówno 
pod względem społecznym jak i fa­
chowym. Wywiera ona wpływ na 
stale podnoszenie poziomu kadr 1 | 
urealnienia kontroli społecznej, ja- g 
ką winna sprawować rada robotni- | 
cza, rada zakładowa, czy organlza- 8 
cja partyjna.

I jeszcze jedna sprawa. Obowią­
zująca uchwala Rady Ministrów wy­
raźnie umiejscawia pozycję rewi- $ 
denta zakładowego przy osobie | 
głównego księgowego, gdzie spełnia | 
on tam bardzo istotną i nie dającą | 
się zastąpić rolę. W związku z tym k 
niezrozumiałe stają się głosy do­
magające się, by rewident był pod­
porządkowany bezpośrednio dyrek­
torowi, bo w przeciwnym razie g 
główny księgowy jest wyłączony | 
spod jego — tj. rewidenta — kon- g 
troll. Ba, nawet spotyka się głosy | 
domagające się wyłączenia rewiden- ’ 
ta w ogóle z przedsiębiorstwa i 
podporządkowanie jednostce nad­
rzędnej — bo rzekomo i dyrektoro­
wi też nie można wierzyć.

Są to głosy w równym stopniu | 
niepoważne, co szkodliwe. Wyklu- g 
czam przy tym przypadki, kiedy re- B 
wident przerasta wiedzą i umlejęt- ' 
n ością głównego księgowego, lub 
nawet dyrektora. W takich sytua­
cjach trzeba zmieniać ludzi a nie 
zasady.

MIECZYSŁAW BRZUSKOWSKI g 

Andrychów i

W
YDAJE się, że jedną z za­
niedbanych dziedzin ekono­
miki przedsiębiorstwa są za­

gadnienia kierowania przedsiębior­
stwem, a szczególnie kwestia rewi­
zji wewnętrznej przedsiębiorstwa 1 
wykorzystania jej w kierowaniu 
przedsiębiorstwem, czyli rewizji 
wewnętrznej jako funkcji kierow­
nictwa. Na próżno by szukać w na­
szej literaturze fachowej naukowe­
go opracowania tego zagadnienia. 
Mamy wprawdzie kilka podręczni­
ków *) ale one zagadnienie to trak­
tują marginesowo, poświęcając 
grosa uwagi kontroli państwowej, 
finansowej Itp.

W przedsiębiorstwach typu so­
cjalistycznego został stworzony spe­
cyficzny rodzaj kontroli wewnętrz­
nej. Kontrolę z urzędu sprawuje tu 
aparat finansowo-księgowy, na któ­
rego czele stoi główny księgowy; 
jego stanowisko zrównane jest w 
hierarchii przedsiębiorstwa z za­
stępcą dyrektora. Tak jest w ca­
łej Polsce, tak też jest w ZSRR 
1 innych państwach obozu socjali­
stycznego.

W tej organizacji główny księ­
gowy sprawuje niejako dwie głów­
ne funkcje: kontrolną i dyspozycyj­
ną, a poza tym jest kierownikiem 
działu księgowo-finansowego. Funk­
cja pierwsza polega na tym, aby 
poprzez kontrolę wstępną, bieżącą 
i następną niejako stać na straży 
gospodarczego, zgodnego z prawem 
i planem, wydatkowania, obrotu i 
rozliczania funduszy społecznych, 
jakimi dysponuje przedsiębiorstwo. 
Funkcja druga nakłada na główne­
go księgowego obowiązek dyspono­
wania tymi funduszami.

Wprawdzie dekret o przedsiębior­
stwach nie wymienia, aby głów­
ny księgowy z urzędu był miano­
wany pełnomocnikiem przedsię­
biorstwa, to jednak praktyka do­
wodzi, że dyrektorzy . przedsię­
biorstw z przezorności 1 dla wła­
snego dobra z reguły czynią z głów­

nych księgowych pełnomocników. 
A nawet praktyka doprowadziła do 
tego, że każde zobowiązanie finan­
sowe niechętnie jest przyjmowane 
bez podpisu głównego księgowego.

W tej sytuacji rola głównego księ­
gowego nie jest łatwa 1 — mówiąc 
szczerze — trochę niekonsekwent-
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na. Być dysponentem 1 zarazem 
kontrolerem to sprawa nie tyle 
trudna, co wręcz niemożliwa do 
pełnego wykonania.

Funkcja dyspozycyjno-operatyw- 
na pochłania głównemu księgowe­
mu niewątpliwie większą część cza­
su i dlatego z prostej przyczyny 
funkcja kontrolna schodzi na plan 
dalszy. Choć jest wykonywana — 
jednak jej wnikliwość, zakres itp. 
są za małe wobec potrzeb.

Ostatnio notowane z wzrastają­
cym nasileniem wielkie i mniejsze 
afery gospodarcze dowodzą, że kon­
trola wewnętrzna nie spełnia na­
leżycie swej roli. Wypada zary­
zykować twierdzenie, że obecny 
układ organizacyjny tej kontroli 
nie jest w stanie sprostać owym 
zadaniom.

Kontrola w przedsiębiorstwie 
spełniana jest głównie przez cały 

dział księgowo-finansowy. Rozpro­
szona w kilku sekcjach, sprawuje 
ją wielu ludzi. Pomijam tam waż­
ny problem jak poziom fachowy 
tych ludzi itp. Kontrola ta speł­
niana na bieżąco dotyczy z reguły 
kontroli dokumentów,

O kontroli doraźnej, niespodzie" 
wanej, faktycznie merytorycznej — 
jednym słowem o rewizji — nie ma 
mowy. Dział ten i tak przeciążony 
pracą, nigdy czynności tych nie 
wykona. Nie jest do tego przygo­
towany, nie wymaga się zresztą 
tego od niego.

Wprawdzie mamy rewizję finan­
sowo-księgową zjednoczeń, kontro­
lę bankową (fundusz plac, norma­
tywy), kontrolę wydziałów finan­
sowych rad narodowych (rozliczenia 
z budżetem), jednak są to rewizja 
przeprowadzane nieczęsto i o tak 
bogatej problematyce, że jej zgłę­
bienie w krótkich terminach jest 
niemożliwe; te zewnętrzne kontrole 
są przy tym przeprowadzane bez 
dokładnej znajomości specyfiki 
przedsiębiorstwa i ludzi w nim 
pracujących, przez to przeprowa­
dzane często na wyczucie, po omac­
ku.

Jest jeszcze instytucja biegłych 
księgowych 1 komisji bilansowych, 
ale główny ich cel — to stwierdze­
nie prawidłowości sporządzenia bi­
lansu, weryfikacja zysków, określe­
nie bazy itp. Więc na rewizję wew­
nętrzną w przedsiębiorstwie nie ma 
faktycznie miejsca.

STANISŁAW SZEWCZYK 

Bytom

') L. Kurowski i inni — , Kontrola 
finansowa" PWG W-wa JP36 r N m el!

"Kontrola finansowa ZfiRR"PWG W-wa 1051 r. L. Kurowski t 
„Prawo finansowe" PWN W-wa tńts1 7 
W. Kalkutln, W. Ml rofnn r.W? 5*

1) Zob. artykuł R. Turskiego „Socjolo­
gia w akcji i... w Impasie", „Życie Go­
spodarcze" nr 41-1903.
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REDAKCJA

WĘGRY i RWPG
(V/icepremier WRL Anta! Apró o współpracy krajów RWPG, o propozycjach węgierskich i 

o rozszerzeniu ruchu pasażerskiego)

Przedstawiciele państw-człon­
ków RWPG poruszyli różne as- 
pekty zagadnień współpracy kra- 
jów socjalistycznych. Co tow. 
Apró sądzi o wysuniętych pro­
blemach?
— W krajach RWPG dają się 

obserwować zdecydowane tendencje 
w kierunku dalszego umacniania 
współpracy, aby tą drogą przy- 
sp’eszyć moment, w którym kraje 
socjalistyczne w toku pokojowego 
współzawodnictwa gospodarczego 
prześcigną najbardziej rozwinięte 
kraje kapitalistyczne. Oczywiście, 
w tym celu konieczne jest, abyśmy 
jeszcze lepiej wykorzystywali możli­
wości, walory i rezerwy kryjące się 
w socjalistycznym, międzynarodo­
wym podziale pracy. Powołać się 
tu mogę np. na wypowiedź repre­
zentanta NRD, tow. Leuschnera, 
który wskazał na związki zacho­
dzące pomiędzy międzynarodowym 
socjalistycznym podziałem pracy, 
a podniesieniem produkcji do po­
ziomu światowego. Ten podział 
pracy jest dla naszego kraju szcze­
gólnie korzystny. Przy okazji przy­
pominamy, że prawie 3/4 naszego
importu pochodzi z krajów socja­
listycznych, zaś przeważająca część 
tak niezwykle
pod względem 
portu maszyn 
tychże krajów.

W roku 1964 
rocznicę swego

dla nas ważnego 
gospodarczym eks- 
skierowana jest do

RWPG święci 15-tą 
powstania. W tym

czasie osiągnęliśmy znaczne wyniki. 
Długo by trwało wyliczanie wszy­
stkich tych czynnych już instytu-

c.ji, organizacji, przedsiębiorstw, 
zrzeszeń, które wyznaczają, pełną 
sukcesów, drogę naszej współpracy.

Tow. Lesieczko, przedstawiciel 
Związku Radzieckiego, w wypowie­
dzi swej wskazał m.in. na to, że 
obecnie istnieją już warunki sprzy­
jające wprowadzeniu w praktyce 
koordynacji planów w oparciu o 
metodę analizy bilansów. Moim 
zdamem, zastosowanie takiej metody 
byłoby bardzo dobrym środkiem 
zmierzającym w kierunku skutecz­
niejszego niż dotychczas elimino­
wania, trafiających się jeszcze w 
naszych planach dysproporcji i 
realizowania w poszczególnych
krajach tego samego rodzaju pro-» 
dukcji. Zagadnienie to znajduje 
także odzwierciedlenie w oświad­
czeniu reprezentanta Bułgarii, tow. 
Todorowa, który podkreślił, źe po­
głębianie wzajemnych stosunków 
gospodarczych między krajami so­
cjalistycznymi jest obiektywnym 
prawem ekonomicznym, decydują­
cym czynnikiem w podnoszeniu 
efektywności produkcji w przy­
spieszaniu tempa rozwoju bratnich 
państw,

— Jakie są węgierskie koncepcie 
oraz propozycje dotyczące dalsze­
go rozwoju współpracy, zwię­
kszania stopnia efektywności prac 
RWPG?
— Zasady rozwoju współpracy 

między krajami RWPG zostały ja­
sno wytyczone w 1962 r. przez na­
radę pierwszych sekretarzy partii 
komunistycznych i robotniczych oraz

szefów rządów państw-członków 
RWPG. Osiągnięte od tego cza- 
cu wyniki wykazały słuszność 
tych zasad, obecnie zaś należy bez 
reszty realizować je w życiu. Tego­
roczna narada pierwszych sekre­
tarzy w tym duchu zajęła stano­
wisko, podejmując uchwały zmie­
rzające do praktycznego zastosowa­
nia tych zasad. W uchwałach tych 
znajdują. odzwierciedlenie koncep­
cje:. propozycje naszej partii i rządu.

Bardziej konsekwentnie i szybciej 
niż dotychczas musimy posuwać się 
naprzód w upowszechnianiu mię­
dzynarodowego podziału pracy, spe­
cjalizacji produkcji i kooperacji. 
Bez tego bowiem nie istnieje nowo- 
czeisna, wielkoseryjna, reprezentują­
ca wysoki poziom techniczny oraz 
rentowna produkcja przemysłowa.

Obecnie jednym z najważniej­
szych zadań współpracy jest ko­
ordynacja planów w trybie dwu-i 
wielostronnym. Szczególnie odnosi 
się to do okresu 1966-70, jednakże 
opracowanie planów długodystan­
sowych na dalszą przyszłość wyma­
ga tej pracy również. Działalność 
RWPG pod tym względem potrafi­
my uczynić bardziej efektywną 
wówczas, jeżeli wszystkie kraje sta­
rannie przygotują się do koordy­
nacji i na czas przygotują plany.

Dalsze możliwości pogłębiania 
współpracy zapewni koordynacja 
inwestycji gospodarczych. Praca ta 
tylko wówczas przyczyni się do 
usprawnienia współpracy, jeżeli 
zostanie wykonana jeszcze przed roz­
poczęciem inwestycji. Dlatego też 
wysunęliśmy w RWPG propozycję, 
abyśmy koordynację ważniejszych

inwestycji na okres następnej pię­
ciolatki rozpoczęli jeszcze przed 
opracowaniem ogólnych planów go­
spodarczych.

RWPG w niedawnej przeszłości 
zbadała perspektywiczne zapotrze­
bowanie poszczególnych krajów na 
paliwa i energię oraz opracowała 
zagadnienia odnoszące się do roz­
wiązywania łączących się z tym 
problemów. Teraz powinniśmy 
wspólnymi siłami przystąpić do re­
alizowania tych propozycji i stoso­
wnie do tego mobilizować nasze 
wewnętrzne rezerwy.

Fakt, że w większości krajów 
socjalistycznych zakończyła się soc­
jalistyczna przebudowa rolnictwa, 
otwiera coraz szersze możliwości 
współpracy na odcinku gospodarki 
rolnej. Ma to szczególnie wielkie 
znaczenie ze względu na przyspie- 
szenie rozwoju produkcji.

Niedawno podpisaliśmy układ, na 
podstawie którego 1 stycznia 1964 
roku rozpocznie działalność Między­
narodowy Bank Współpracy Gospo­
darczej i wejdzie w życie między 
krajami RWPG system wielostron­
nych rozliczeń. Stworzy to możli­
wości zwiększenia wzajemnych 
obrotów towarowych. W tym celu 
jednak konieczne jest również za­
cieśnianie więzi na odcinku pro­
dukcji.

Nasza partia i rząd wielkie zna­
czenie przypisują powołaniu do ży­
cia międzynarodowych instytucji 
branżowych i zawieraniu długofalo­
wych układów między poszczegól­
nymi branżami przemysłu. Dlatego 
też dalej będziemy szukać możliwość

ci powoływania takich instytucji 
oraz zawiązywania takich układów.

Wśród naszych koncepcji odno­
szących się do dalszego rozwoju 
współpracy krajów socjalistycznych, 
znaczną rolę odgrywa dwustronne 
rozwiązywanie poszczbgólnych pro­
blemów współdziałania. To również 
umożliwia w większym stopniu od­
słanianie i wykorzystywanie możli­
wości kryjących się w strukturze 
gospodarki poszczególnych krajów, 
w ich sytuacji oraz właściwościach 
specyficznych. Oczywiste jest, że 
tego rodzaju kontakty realizują się 
również w oparciu o ukształtowane 
w RWPG zasady i mętody, stano­
wiąc jednocześnie ich uzupełnienie 
oraz podstawę dla późniejszych u- 
kładów wielostronnych.

Kraj nasz już od szeregu lat re­
alizuje dwustronne kontakty w for­
mie zorganizowanej — poprzez 
^ustronne gospodarcze komitety 
współpracy — z Czechosłowacją, 
PolsĄ, Rumunią, Bułgarią, NRD i 
Jugosławią. W niedalekiej przy­
szłości powołamy do życia dwu­
stronną komisję współpracy z na­
szym największym partnerem eko­
nomicznym — ze Związkiem Ra­
dzieckim. 1

Niezależnie od dwustronnych sto­
sunków gospodarczych będziemy za­
biegać o trój — lub jeszcze bar­
dziej wielostronne rozwiązania nie­
których dojrzałych już do tego pro­
blemów gospodarczej współpracy 
między zainteresowanymi krajami. ’ 
Podobne koncepcje ukształtowały 
się nie tylko u nas, lecz również 
w Innych krajach zaprzyjaźnionych.

Z tego, co zostało powiedziane

■wynika, że dalszy rozwój .współ­
pracy nie jest łatwym zadanlmrt. 
Dlatego ze strony wszystkich zain­
teresowanych potrzebne są jeszcze 
większe wysiłki zmierzające do w’y* 
Irywania dalszych możliwości „i^ 
tej dziedzinie.

Czy Istnieją jakieś plany» 
propozycję odnoszące się do ułat­
wienia ruchu pasażerskiego * 
krajami zaprzyjaźnionymi?
— Rozwój polityczny i gospodar­

czy wkroczył dziś w takie stadium 
współpracy międzynarodowej, te; 
możemy wprowadzić tutaj pewne 
zmiany. Konkretnie: chodzi o tó, 
abyśmy ułatwili, uprościli wyjazdy 
do krajów zaprzyjaźnionych, abyś­
my przyspieszyli procedurę załat­
wiania dokumentów podróży. Kon­
cepcje nasze czy też inicjatywa 
spotkały się ze zrozumieniem wśród 
naszych przyjaciół. Co znalazło np. 
swój wyraz we wspólnym komuni­
kację wydanym z okazji ostatniego 
spotkania tow. Kadara i Novotnego. 
Opracowywanie szczegółów ta kiego 
układu z Czechosłowacją jest już 
w toku. Dążymy do zawareta po­
dobnych układów również z Innymi 
krajami RWPG.

Ułatwienie podróżowania miałoby 
wielkie znaczenie polityczne, «umoż­
liwiłoby bowiem c-ęstsze osobiste 
kontakty między obywatelami oby­
dwu.krajów, a tym samym wzajem­
ne zbliżenie się do-siebie zaprzyjaź­
nionych narodów w jeszcze więk­
szym stopniu niż dotychczas.

Ułatwienia na tym odcinku nie­
mal plastycznie uzmysłowią Wszy­
stkim, jak rozwija się duch współ­
pracy między krajami RWPG. Je­
stem przekonany, że bezpośredni 
osobisty kontakt między zaprzyjaź­
nionymi narodami przyczyni się do 
tego, aby i w innych dziedzinach 
współpraca zacieśniała się również 
coraz bardziej. Oczywiste Jest, że 
wraz z pogłębianiem się współpra­
cy, niwelowaniem różnic gospodar­
czych między krajami, wszystkie 
państwa RWPG stopniowo będą 
mogły zmieniać zarządzenia, dziś 
jeszcze mające charakter ogranicza­
jący kontakty zagraniczne swych 
obywateli.

dyakugjeF^H»»!4«dygkugJftg lOlemiRi
mniejsza wydajność pracy, im więk­
szy koszt, tym Większa premia. Ła­
godnie mówiąc jest to wszystko od­
wrócone do góry nogami. Bodźce 
działają w odwrotnym kierunku niż 
powinny.

d. pomowskich KTO ROBI ZAMIESZANIE

Pan Wojciechowski uważa, 
zrozumienie dla dążenia kółek

że 
dofl 1 • ®refleksji

JANINA NADOLSKA

M
ÓJ artykuł pt. Pomow- 
skie refleksje (Ż G. nr 28) 
nie trafił w próżnię. Po­
lemikę z jego tezami pod­
jęli pan Fr. Kurek i pan 
Fr. Wojciechowski (Ż.G 

nr 31 i nr 34). Pan Wojciechowski 
pisze. że zabiera głos nie tylko w 
imieniu własnym, lecz także z u- 
poważnienia „wielu działaczy go­
spodarczych". Tym lepiej. Sprawa 
istotnie wymaga, aby nią zaintere­
sować szersze koła gospodarcze. Po 
zapoznaniu się z głosami moich 
oponentów jeszcze bardziej przeko­
nałam się o słuszności prawie wszy­
stkiego, co napisałam w cytowanym 
artykule.

Artykuły te zostały opublikowane 
już dość dawno, pozwolę więc sobie 
przypomnieć Czytelnikom, że głów­
ną tezą mojej publikacji było stwier­
dzenie, iż koszty remontów wyko­
nywanych przez POM są bardzo 
drogie, co utrudnia proces mecha­
nizacji rolnictwa. Wskazałam zara­
zem na niektóre przyczyny tej sy­
tuacji, proponując jednocześnie sze­
reg środków zaradczych.

Mol oponenci z impetem uderzyli 
w mniej istotne partie mojego arty­
kułu wykazując jego usterki. Rze­
czywiście przesadziłam pisząc, że 
POM utrzymują się z remontów, 
gdyż, jak to wyjaśnił p. Wojcie­
chowski, wartość ich stanowi tylko 
34,4 proc, ogólnej wartości usług 
i produkcji warsztatowej POM. To 
samo odnosi się do niektórych in­
nych moich uwag. Ale nie o te te­
zy przecież chodziło. I w tej spra­
wie pragnę zabrać ponownie gb

łych cen sprzedażnych na usługi, 
wspomniane osiągnięcie nie będzie 
stanowić nawet półśrodka.

W POM kalkulacja ostateczna 
(czy jak pisze Pr. Wojciechowski) — 
„wynikowa" opiera się o faktycznie 
poniesione koszty. Koszty zaś, po 
dodaniu do nich przewidzianego 
planem zysku, w każdym przypad­
ku stanowią cenę sprzedażną usług. 
„Im większe koszty, tym mniejsza 
akumulacja" — powiadają wszyst­
kie przedsiębiorstwa sprzedające 
swoją produkcję po ustalonych ce­
nach. „Im większe koszty, tym 
większa wartość produkcji i więk­
szy zysk" — powiada kierownictwo 
POM. Dla podniesienia więc war­
tości usług w POM wystarczy pod­
nieść koszty własne. A jest to chy­
ba zadanie nietrudne. Sytuacja wy­
godna dla POM, mało natomiast 
zachęcająca dla usługobiorców.

Oto przykład, być może nietypo­
wy, świadczący jednak o prakty­
kach POM: Warmińska Fabryka 
Maszyn Roln'czych w Dobrym Mie­
ście zakwestionowała rachunek wy­
stawiony przez POM w Gorliczynie 
za usunięcie usterek w młockarni 
w ramach obowiązującej gwarancji. 
Za tę usługę POM wystawił rachu­
nek na sumę 1 893,49 zł. W piśmie 
do POM fabryka pisze: „Zwracamy 
Wam fakturę... i wyjaśniamy, iż po­
wyższa faktura wystawiona jest nie­
zgodnie z zawartym porozumie­
niem... między Zjednoczeniem Prze­
mysłu Ciągników i Maszyn Rolni­
czych a Deoartamentem Mechani-

den z nich mówił, że POM żądał 
360 zł za koło pasowe, które ra 
rynku kosztuje 76 zł, drugi — że do 
arkusza kalkulacyjnego rachmistrz 
POM wstawił aż 36 żarówek, pod­
czas gdy traktor w ogóle ma co 
najwyżej 6 gniazd na żarówki. Są 
to p erwsze z brzegu przykłady. Za­
pewniam mo ch adwersarzy, że mam 
ich bardzo dużo. Czyżby podobnego 
rodzaju przykłady nie były znane 
moim oponentom? Jeśli zaś są zna­
ne, to z tym większym zdumieniem 
czyta się ich sugestie, że nie to jest 
złe, iż POM odpychają od siebie 
rolników, wskutek uprawiania so­
biepaństwa niezgodnego ani z wy­
tycznymi partii ani władz; nie to 
ich niepokoi, że praktyk; te stały się 
publiczną tajemnicą i że nie to pod­
rywa autorytet POM, lecz publicz­
na krytyka tych praktyk. Co gor­
sze, między wierszami można wy- 
czytać, że niby jak można krytyko­
wać państwową instytucję. Takie 
rozumowanie jednak kłóci się chy-

posiadania własnego, niezbędnego 
zaplecza naprawczego jest sianiem 
„za mieszań la". Przyjrzyjmy się tej 
sprawie.

POM w górach Klimontowsklch 
wystawi! dla kółka rolniczego w 
Klimontowie rachunek za naprawę 
przyczepy. - Otb~‘sposób kalkulacji 
wzięty ż~ófyglnalnego rachunku:

materiały remontowe 240,70 zl
robocizna 526,80 zl
premia dla robotników w vry-

sokoócl 40 proc, kosztu ro­
bocizny 210,10 zl

ubezpleczalnla 15,5 proc, od
robocizny wraz z premią 114,20 zl

narzut 184 proc. od robo-
cizny premii 1 ubezpie­
czenia

razem koszty 
zysk 6 proc.
łącznie

1 565,60 zl

2 657.20 zl
132.80 zl

2 760,00 Zl

KOSZT? A WYDAJNOŚĆ

W samym zakończeniu sweg< 
ykułu p. Wojciechowski zgadz? się

(w jednym zdaniu) ze mną. że na­
leży wprowadzić w życie cennik 
stałych opłat za usługi remontowe 
POM Ale to tylko w zakończeniu. 
Cały zaś tok wywodów zmierza do 
wykazania, że teraz, gdy wprowa­
dzono zasady sprzedaży godziny pra­
cy robotnika POM po cenach nie 
przekraczających 25 zł, „stworzone 
zostały — cytuję — warunki do dość
poprawnego zasadzie nie
krzywdzącego użytkownika sprzętu 
— ustalania wysokości opłat za re­
monty".

Pu wota jednak sobie w to wąt­
pić Co ma robotnik POM zrob;ć 
w czasie tej godziny, za którą kół­
ko roln cze płaci 25 zł? Nie wia­
domo! A skoro nie wiadomo, to 
znaczy że ustalenie takiego „nor­
matywu" jak koszt godziny pracy 
niezbyt wiele poprawia. Bo przeć eż 
'•ydp! ości pracy nie można mie­

rzyć czasem pracy, lecz produkcją 
uzyskaną w określonym czasie. Bez 
ustalenia w POM norm wydajności 
pracy dla robotników względnie sta-

.a ten rachunek kółko rolnicze
w Klimontowie wywołało raban na 
cały powiat. Argumentacji rolników 
trudno nie przyznać racji. Powia­
dają, że gdyby tę przyczepę napra­
wił mechanik kółka i uzyskał wy­
nagrodzenie takie same, jak robot-
nicy POM, wówczas koszt 
wyniósłby:

materiały remontowo 
robocizna

naprawy

razem

240,70 zl
526,60 zl

767,30 zl

2
Kółko doliczyło się różnicy ponad 
tys. zł. „Wystarczy nam takich

ba ze zdrowym rozsądkiem.

PREMIOWANIE

zacji Rolnictwa Mmisterstwie
Rolnictwa". „Nadmieniamy również, 
że w technologii na wymontowanie 
i wmontowanie bębna do młocarni 
jest przewidziane 67 minut czasu, 
ekipy nasze w terenie robią to w 
ciągu niecałych trzech godzin. Wy 
natomiast w rozliczeniu kosztów 
■wykazaliście na tę sumę czynność 
aż 61 godzin, z tego też powodu 
ogólna suma na fakturze wyniosła 
1 893,49 zł".

sJeśli wydajność pracy POM w 
Gorliczynie była w tym przypadku 
dwadzieścia razy mniejsza od wy­
dajności ekipy fabrycznej remon­
tującej maszynę na wsi w prymi­
tywnych warunkach, to znaczy.. że 
poprzez ustalenie kosztu godziny 
pracy bez określenia zadania pro­
dukcyjnego dla tej godziny — nicze­
go się nie rozwiązuje. Jeżeli nawet 
w innych POM różnica ta jest zna- 
CTmie mniejsza, to i tak sytuacja 
jest raczej alarmująca.

Na naradzie w Sulechowie rolni­
cy przytaczali wiele przykładów o 
stosowanych przez POM praktykach 
Do naprawy traktora zużyto 180 go­
dzin pracy Tę liczbę zakwestiono­
wał instruktor mechanizacji PŻKR. 
Po „targu" POM obniżył ilość go ­
dzin do 90. A oto inne żale rolni­
ków — uczestników tej narady. Je-

Pan 
prenie

Wojciechowski powiada, 
są wliczane do kosztów

że 
w

każdym przedsiębiorstwie. Nikt te­
go przecież nie neguje. Trudno oo- 
wiem ten wydatek zawiesić w próż­
ni. Chodzi jecnak o to, co stanowi 
podstawę dla uzyskania premii. 
Gdyby to miał być dodatek do po­
borów, nie trzeba byłoby sobie za­
wracać głowy. Premie mają stano­
wić jednak bodziec wzrostu wydaj­
ności pracy i obniżki kosztów. W 
POM rzecz faktycznie ma się od­
wrotnie. Premię dla robotników li- 
c:i:y się od kosztów robocizny, któ­
rej nakład przy remontach nie jest 
w zasadzie limitowany. Im więcej 
przepracowanych godzin pracy (po 
25 zł) przy remoncie traktora tym 
v/yższa premia, którą płaci usłu­
gobiorca.

Znów posłużmy się poprzednim 
przykładem, który w rażący sposób 
pokazuje istotę danej sprawy. Gdy- 
bj robotnicy w fabryce w Dobrym 
Mieście demontowali i wmontowy- 
walj bęben do młocarni w ciągu 
półtorej godziny, nie otrzymaliby 
premii dlatego, że wskutek mniej­
szej wydajności pracy podrożyli 
koszt własny produkcji. Gdyby zaś 
wykonali to w ciągu 67 minut, a 
za godzinę otrzymywali 10 zł z ty­
tułu wynagrodzenia oraz 40 proc, 
premii, ich należność za pracę wy­
niosłaby 15,57 zł. Wydajność robot­
ników POM w Gorliczynie stanowi­
ła zaledwie 5 proc, wydajności ro- 
botnków fabrycznych. Stąd za tę 
samą czynność otrzymali 610 zl ty­
tułem wynagrodzenia, plus 40 proc, 
premii tj. 244 zł - razem 854 zl. 
Przykład ten wykazuje jaskrawo, iż 
w żadnym razie nie można uważać 
ża słuszną takiej zasady, że im

20 remontów, aby zbudować własny 
warsztat" — powiada prezes kółka. 
Czy można z takim argumentem 
podejmować rzeczową dyskusję? Ja 
w każdym razie nie ośmieliłam s’ę. 
Gdyby bowiem kółko doliczyło na­
wet premię dla robotników, ubez- 
pieczalnię i koszty pośrednie — 
koszt danego remontu powinien być 
znacznie niższy. Skoro wkładamy 
tak duży wysiłek w wychowan'e 
na wsi aktywu społeczno-gospodar­
czego. to musimy się z tym akty­
wem, z jego zdaniem liczyć, tym 
bardziej, gdy przypiera nas do mu- 
ru. Jak widać, ,.zamieszanie" Już 
jest. Dyskusja publiczna jest tylko t 
skutkiem istniejącego „zamieszania", 
a nie przyczyną.

Przy czym nie wydaje się, by iw 
tej sprawie oponenci mieli rację. 
Nadal jestem przekonana i twier­
dzę. że kółka rolnicze muszą posia­
dać własne warsztaty naprawcze, 
które mogłyby wykonywać na miej­
scu drobne naprawy i remonty (Co 
bynajmniej nie groziłoby dublowa­
niem funkcji POM). Popierają mn!e 
w tej sprawie doświadczenia prak­
tyki, popierają wszystkie publikacje 
oparte na zapoznaniu się z prakty­
ką. Przytoczę choćby ostatni repor­
taż. zamieszczony w „Trybunie Lu­
du" (nr 310/1263), w którym A. Ma­
riańska cytuje słowa jednego z pre­
zesów kółka, „że kółko bez warszta­
tu. jak gospodyni bez igły". Fakty 
przytoczone w tym reportażu wy­
mownie potwierdzają tę tezę.
KORZYSTANIE Z WYŁĄCZNOŚCI

POM uzyskały niemal pełną „wy­
łączność" na remonty traktorów 
oraz zaopatrywanie w części wy­
mienne kółek rolniczych. Nakłada 
to duże obowiązki na POM. Jak 
POM się z nich wywiązuje? Ogra­
niczę się do remontów. Fr. Wojcie­
chowski powiada, że „obecnie w 
POM obowiązuje wstępna kalkula­
cja". Jest to tylko półprawda. A je- 
ś!f kółko po dokonaniu wstępnej 
kalkulacji nie zgodzi się na ustało-

ny koszt remontu? Ma wyjście. Mo­
że odwoływać się do wojewódzkie­
go zjednoczenia mechanizacji rol­
nictwa. A dlaczego kółko nie może 
zrezygnować z usług POM, jeśli jest 
ona za droga? Tym bardziej, że żą­
damy od kółek rentowności. Dlacze­
go nie może oddać traktora do na­
prawy w warsztacie PGR czy in­
nym? Otóż dlatego, że jeśli zechce 
to zrobić, musi przedtem zapłacić 
za demontaż traktora (aby dokonać 
wstępnej kalkulacji trzeba traktor 
całkowicie zdemontować, by móc 
zweryfikować części) oraz za mon­
taż. Jak mnie informowali mecha­
nicy POM, na demontaż 1 montaż 
trzeba około 50 a nieraz, i więcej 
godzin pracy. Jeśli POM zastosuje 
wspomniane wyżej 25 zł za godzinę 
pracy, kółko musi zapłacić grubo 

»ponad tysiąc zł i dopiero wówczas 
odebrać swój niewyremontowany 
traktor. To zaś, że rolnik asystuje 
przy demontażu i weryfikacji części 
niczego nie zmienia. Przecież on nie 
potrafi posługiwać się mikromie- 
rzem. nie wie, jakie są dopuszczalne 
luzy, nie zna cen części. Zbędna de­
koracja.

W POM została wprowadzona 
„zachęta" dla kółek i PGR. Mówi 
ona (zachęta), że „jeśli traktor bę­
dzie dostarczony do remontu w o- 
kresie zmniejszonego nasilenia prac 
warsztatowych, właściciel traktora 
otrzyma bonifikatę". W ten spo­
sób POM usiłuje zapewnić sobie 
systematyczną pracę warsztatu 
przez cały rok. Najbardziej „ogór­
kowym" sezonem dla warsztatu są 
oczywiście żniwa. Wymyślono więc 
„bodziec" mający zachęcać rolników 
do remontowania traktorów w cza­
sie żniw. Czy nie tak szanowni opo­
nenci?

Powiada pan Wojciechowski, że 
nie można krzywdzić wszystkich 
POM. Zgadzam się. Znacznie przy­
jemniej jest pisać o dobrej pracy 
niż o złej. Przytaczam fakty, z ja­
kimi się zetknęłam. Skoro napoty­
kam dobry przykład, nie ontoeszkam
go wykorzystać

KILKA SŁÓW

Bardzo często

w publikacji.

O PLANOWANIU

można przeczytać
w prasie, usłyszeć przez radio lub 
na zebraniach, że traktorzysta prze­
pracował na traktorze 4—5 tys. go­
dzin bez kapitalnego remontu, kie­
rowca samochodu pan X przejechał 
bez naprawy głównej 150 tys. km, 
maszynista kolejowy ob. Z. na 
swoim parowozie przekroczył dwu­
krotnie okres międzyremontowy i 
nadal jeździ tym parowozem. Nigdy 
jakoś nie słyszałam, aby ci ludzie 
zostali ukarani za to, że nie od­
dali wspomnianych środków loko­
mocji do naprawy po przejechaniu 
czasu ustalonego Instrukcją fabrycz­
ną. Znam natomiast fakty, że tacy 
ludzie uzyskiwali duże nagrody, a 
nawet odznaczenia państwowe.

Strach pomyśleć, jak mogły pra­
cować te warsztaty, które nie otrzy­
mały w terminie do remontu wspom­
nianych środków lokomocji. Moi o- 
ponenci, a zwłaszcza pan Kurek, 
uważają to za straszną klęskę. Ja 
zaś jestem skłonna oceniać to, jako 
duży sukces gospodarczy. Zaś plan 
„remontów", oparty na ustalonych 
okresach międzyremontowych, za

Utrzymuje traktor w czystości. Po­
wiedział mi, że gdyby wszyscy tak 
eksploatowali traktory, „robotnicy 
warsztatowi poumieraliby z głodu".

Co więc oznacza „planowanie u- 
sług remontowych"? POM wie. że 
ma w swoim rejonie na przykład 

100 traktorów różnych marek I ty­
pów. Wie, a przynajmniej powinien 
wiedzieć, jakie części zużywają się 
szybko, a które pracują długo. Na 
takiej podstawie powinien sporzą­
dzić plan zaopatrzenia kółek rolni­
czych i PGR w części zamienne. 
Pilnować, by kółka rolnicze prze­
strzegały przeglądów technicznych 
zgodnie z harmonogramami. In­
struktorzy POM powinni usunąć 

■ natychmiast,, wszystkie zauważone 
defekty, aby nie powstawała tak' 
zwana „reakcja łańcuchowa". Pod­
stawowym zaś zadaniem warsztatu 
POM powinna być systematyczna 
naprawa zespołów, silników zapa­
sowych, całych traktorów wymien­
nych.’ Sama zaś wymiana silń ka 
czy zespołów powinna trwać kilka­
naście godzin a nie tygodni czy 
miesięcy. Stwierdzam po raz drugi, 
że POM prowadzi remonty w spo­
sób chałupniczy. Chałupnictwo zaś 
nie sprzyja rozwojowi mechanizacji 
roln ictwa.

Moi oponenci uważają, źe po 
przepracowaniu 1 800 godzin kółko 
musi oddać do na orawy fUn'k'trak­
tora, a po 3 600 godzinach cały trak­
tor. A jeżeli traktor nie wymaga 
jeszcze remontu? Kara. POM n!e 
bierze odpowiedzialności za termin 
naprawy. Taki bowiem jest przeps.

Wiem, że w listopadzie odbywa 
się weryfikacja sprzętu. W>em, że 
wówczas sporządza się plan remon­
tów na zimę, Wem też, że trzeba 
być nie planistą lecz prorokiem, aby 
przewidzieć, że traktor będzie wy­
magał remontu rie za pięć tac? za 
trzy nresiące. A jeżeli planowane 
dla traktorów roboty transportowe 
w zimie nie będt; mogły być wyko- 
nane? Albo, jak to s!ę zdarza, roi. 
nicy rezygnują z transportu zimo­
wego, Eiby nie niszczyć sprzętu. Co 
wówczas? Kara. W Innym okrrata 
traktor nto będ;t’e wyremontuwiinj' 
na czas. Czy to można nazwać pla­
nowaniem remontów i zachęcnntem 
roln ków do mechan zacji produk­
cji? , ।

Pan Wojciechowski pisze o jesz­
cze jednym „planie". Nazwa! go 
„planem instruktażu". Na naradzie 
kółek rolniczych w Poznaniu, rolnik 
ze wsi Celestynów, pow. Gostyń, za- 
proponował przeniesienie instrukto­
rów mechanizacji z POM do ple­
banii dlatego, źe „jedynym harzę- 
dziem ich pracy jest Język". Rol­
nicy czekają na porno,;, a nie na 
puste słowa, zwane „instruktażem". 
Twierdzenie, że „instruktor POM 
otrzymuje premię za wykonanie 
"planu instruktażu-", jęto wręcz zdu­
miewające. Co to za plan? Jaki jest 
jego wymiar i co oznacza wykona­
nie takiego planu?

Kończąc jeszcze raz powtarzani' 
w tej chwili n e o to chodzi, w 
jakim stopniu kółka rolnicze party- 
cypują w wartości usług POM jaki 
jest udział remontów w wartości 
usługi produkcji warsztatowej PGM 
istn-eje społeczny urubtem niewłaś­
ciwej pracy POM i on n|epoWi. 
Jeśli mszę po raz drugi na tan te­
mat to przede wrizystk'm dlatego, 
ze chcę sję również, w skromnym 

---- -----, ,—chociażby stopniu, przyczyni eto ta- 
traktorze od 1959 r„ a więc już ■ rozwiązania, Hkoro ten problem 
czterv lata ta»,------------------------- nie będzie rozwiązany

swego rodzaju nieporozumienie.
Niedawno w powiecie szprotaw­

skim rozmawiałam z traktorzystą 
kółka rolniczego, który pracuje na

cztery łata bez kapitalnego remon­
tu. Jest przekonany, że nie odda
swego traktora do remontu jeszcze 
co najmniej przez dwa lata. Jak to 
robi? Po prostu wysoko ceni profi­
laktykę przeciwremontową. Dobrze 
konserwuje. PRestrzega ściśle ter­
minów przeglądów technicznych.

szersze rozmiary,

IW®
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WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

IERWSZE wrażenie jest
szczególnie ważne. I trzeba 
przyznać, że po wylądowa­
niu na nowym lotnisku bel­
gradzkim od razfi mamy co 
podziwiać. Dworzec lotniczy 

reprezentuje nader ciekawą archi­
tekturę, nowoczesną w formie — co 
widać już z daleka, i w treści — o 
czym można przekonać się korzy­
stając z jego dogodnych urządzeń 
(najbardziej utkwiły mi w pamięci 
komfortowe poczekalnie, drzwi 
automatycznie otwierające się przy 
podchodzeniu d > nich i... toaletowe 
suszarki do rąk, uruchamiane lek-
kim dmuchn ęriem w 
cjalnego otworu, żeby 
było dotykać).

Również przejazd do 
ciekawy. Jedzie się

stronę spe- 
nie trzeba

miasta jest
bowiem od

strony Nowego Belgradu — całkiem 
nowych dzielnic, położonych po 
przeciwnej niż stare miasto stro­
nie Sawy. Mieszka tu już około 50 
tysięcy osób, a powstają i w naj­
bliższych la:acn powstaną domy 
jeszcze dla 200 tysięcy. Te, które 
już stoją, są oczywiście nowoczes­
ne, efektowne, i — wydawałoby się 
— różnorodne. A tymczasem, jak 
nnie poinformowano, buduje się tu 
:ylko cztery typy bloków, co znacz­
nie obniża koszty, zaś monotonii 
mikn!eto dzięki zróżnicowaniu u- 
jtawienia budynków i ich elewacji.

i Nawiasem rnńwlac w Jugosławii w «- 
I góle buduje się doSć sporo. Cb<»ć sy- 
| tuacja mieszkaniowa jest chyba lepsza 
s n’ź w Polsce (w r. 19GI na t mieszkańca 
I przypadało w Jugosławii średnio 9,2 m 
s kw. powierzchni mieszkania), to jednak

mięsne itp.), a wreszcie najrozma- narów, przy czym - co szczególnie istot-
itszych deserów. Także w sklepach “® - nie ma żadnych zniżek z tytułu 
...... ........ " J- -- ---- >--- -------' . dojazdu do pracy.spożywczych duży wybór wszela-
kich artykułów, bez większych ko­
lejek.

Oczywiście wszystko to nie ozna­
cza jakiejś nadzwyczajnej obfitoąci 
dóbr. Statystyki mówią, iż kon­
sumpcja wielu podstawowych dóbr 
jest w Jugosławii na 1 mieszkańca 
niższa, aniżeli np. j nas (np. mięsa 
i tłuszczu — o jedną czwartą, cu­
kru — prawie o połowę); z drugiej 
strony więcej spożywa się tam zbóż, 
jarzyn i owoców. Również produk-t 
cja konsumpcyjnych artykułów 
przemysłowych „na głowę" jest tam 
ilościowo nie wyższa niż w Polsce 
(nawet gdy chodzi o tkaniny i obu­
wie), choć jakościowo trzeba uznać 
ją za lepszą.

Jeśli zatem na rynku rzuca się 
w oczy owa. obfitość — jest to ra­
czej rezultat cen, które w Jugosła­
wii na ogół są cenami równowagi 
(także wtedy, kiedy mamy do czy­
nienia z cenami ustalonymi przez 
państwo, w większości jednak przy­
padków czyni to producent). Więc 
gdy popyt na jakiś artykuł nie mo­
że bvć zaspokojony — idą po prostu 
w górę.

No 1 pozycja szczególnie ważna w 
budżecie domowym - mieszkanie, któ­
rego koszty utrzymania, a częściowo 1 
amortyzacji, mieszczą się tu w czyn­
szach. Stąd też czynsz za średnio wy­
posażone mieszkanie o powierzchni 56 
m kw. wynosi ok. 5-7 tysięcy dinarów, 
czyli ok. jednej szóstej — jednej siódmej 
średnich zarobków (oczywiście w tej sy-

analizy. Chodzi raczej o wrażenia 
poparte wycinkowymi liczbami.

Wróćmy więc do owych wrażeń. 
Zwłaszcza, że chciałbym jeszcze 
wspomnieć o dziedzinie, która w 
Jugosławii ma coraz większy wpływ 
na wzrost dochodu narodowego, a 
jest szczególnie interesująca z punk­
tu widzenia obcokrajowca. A mia­
nowicie...

O TURYSTYCE

CENY I ZAROBKI

Jakież są jednak, owe 
sze czy wyższe niż np. 
Oczywiście można to 
tylko w porównaniu z 
aktualnych zarobków i

ceny? Niż- 
w Polsce? 
stwierdzić 
poziomem 

dlatego od

tuacjl bardzo opłaca sic zajmować 
najmniejszy metraż).

POZIOM ŻYCIOWY 
A GOSPODARKA

Biorąc pod uwagę wszystkie 
bardzo zresztą fragmentaryczne

jak

te, 
da-

ne o cenach i zarobkach, trzeba chy­
ba uznać, że poziom realnych docho­
dów nie jest w Jugosławii wyższy 
aniżeli w Polsce. Może nawet jest 
on trochę niższy. Jeśli mimo to ulice 
miast sprawiaią tam wrażenie 
większego dostotku — jest to ra­
czej zasługa równowagi rynkowej 
no i dobrze ubranych ludzi, co 
znów stanowi rezultat stosunkowo 
niskich cen konfekcji.

Rzecz jasna dla oceny poziomu 
dochodów ludności trzeba by jeszcze 
wziąć pod uwagę wielkość zatrud-
nienia. ono z grubsza biorąc
(trudno znaleźć nowsze całkiem po­
równywalne dane) jest w Jugosla-
wii poza rolnictwem liczbach

W roku ubiegłym Jugosławia go­
ściła 1.258 tysięcy zagranicznych tu­
rystów, którzy -josiawili tam dzie­
siątki milionów dolarów. Kraj ten 
stał się bodajże trzecią — po Fran­
cji i Włoszech — potęgą turystycz­
ną w Europie. Wśród turystów do­
minują Niemcy z NRF i Austriacy 
(w hotelach, na nadmorskicn pla­
żach itp. chyba najczęściej słysza­
łem właśnie język niemiecki), spo­
ro także Francuzów, Włochów, 
Anglików, Amerykanów.

Ale też Jugosławia jest krajem 
dla turystów nader interesującym. 
Wystarczy choćby popłynąć stat­
kiem wzdłuż wybrzeża Adriatyku, 
by zobaczyć jego naprawdę wielką 
atrakcyjność. Rozczłonkowany brzeg 
i setki skalistych lub zalesionych 
wysp, wysepek; na brzegach zaś 
lasy, gaje oliwne, winnice, zabytko­
we zamki i kośnoły, a do tego mnó­
stwo najrozmaitszych, przeważnie 
nowych i nowoczesnych hoteli.

Dwadzieścia lat temu, 29 listopada 1943, w Jajce — tym oto 
małym bosmańskim miasteczku — Antyfaszystowska Rada Wy­
zwolenia Narodowego ustaliła fundamentalne zasady nowej, 
socjalistycznej Jugosławii. Ów dzień miał więc przełomowe zna­
czenie dla historii narodów Jugosławii.

obecnie na 
| buduje się 
I u nas. 
H Wróćmy 
U Belgradu.

Oprócz

każdo tysiąc mieszkańców 
tam więcej mieszkań niż

jednak do wrażeń z Nowego

budynków mieszkalnych

'Łze SHiaTi

I czy szkolnych powstają tu również 
| nowe siedziby władz centralnych. 
I Wśród nich — potężny kompleks Fe- 
| deralnej Rady Wykonawczej (odpo- 
I wiednik naszej Rady Ministrów) i 
I wysoko strzelający w niebo wieżo- 
B wiec ze stali i szkła, całkiem pro- 
I sty, bez kolumn i jakichkolwiek 
| ozdóbek — tu przeniesie się Central- 
I ny Komitet Związku Komunistów 
| Jugosławii.
I . Na razie jednak glójyny njj.pt; fy- 
| cia Belgradu skupia się w bardziej 
I zwartej zabudowie tzw. starego 
I miasta. Wcale zresztą nie takiego

Wzrost wydobycia nafty 
w krajach Środkowego Wschodu

W ciągu ubiegłych 9 miesięcy tego 
roku wydobycie ropy naftowej w kra­
jach Środkowego Wschodu, jak podaje 
Petroleum Press Service, wzrosło o 
10,5 proc, osiągając 253,6 min ton boOec 
229,5 min ton w tym samym okresie 
roku poprzedniego.

Według poszczególnych krajów wydo­
bycie wynosiło (w min ton): Kuwejt — 
T.3 (68,7 w 1982 r.), Arabia Saudyjska — 
59,8 (55,0), Iran — 54,0 (48,6), Irak — 
4<l,7 (<>6,1,, puiustałe kraje (suela neu­
tralna między Kuwejtem j Arabią Sau­
dyjską, Qautar, Bahrain, Abu Dhabi, 
Fgipt) — 26.0 (21,1 min ton 1962 r.).

(MP)

| starego, bo choć góruje nad nim 
| średniowieczna twierdza Kamełeg- 
| dan (trochę ginąca w zieleni ota- 

stawiciele 20 krajów. Porządek dzienny | czających go parków), a i W sa- 
£XuPSX^ Z I mym mieście jest parę zabytkowych 
kowskich (awa lata temu Rada postu- |l PBiHCOW, to jednak dominuje tu so- 
lowaia osiągnięcie do 1970 r. 50 proc. | Mdne budownictwo Z naszego już
wzrostu produktu globalnego brulio 
przez poszczególne krajei; omówienie 
spraw związanych z światową Konfe­
rencją Hanulu, jaka ma się odbyć na 
wiosnę przyszłego roku; problemy po­
mocy dla krajów słabo rozwiniętych; 
oraz problemy szkolenia w pizemysle 
i rolnictwie.

W wyniku obrad „atlantyckiej" orga­
nizacji m. In. powołano grupę roboczą,

li stulecia. Główne ulice — 
| Terazije i Knezia Michajla

Titowa

jak najbardziej „europejski"
mają 
cha-

która ma kooiuynować 
kiajów członkowskich 
konferencji w sprawach 
wuju gospodarczego,

przygotowania 
uo światowej 
handlu i roz- 
organizowanej

rakter. Mnóstwo ludzi, spory ruch, 
no a przede wszystkim wystawa 
przy- wystawia.

Jak na Polaka zagranicą przysta­
ło — zainteresowałem się asorty­
mentem wystawianych towarów tu­
dzież cenami.

tego zacznę.
Średnie dochody miesięczne w 

Jugosławii we wrześniu ub. roku 
wg rocznika statystycznego — wy­
nosiły dla ogółu zatrudnionych 
24,2 tys. dinarów, przy czvm w 
przemyśle - 23.5 tys., w handlu -
24,1 tvs., w transporcie 
szkolnictwie — 29.3 tys.,
finansowym

- 26,7 tys., 
w aparacie

30,1 t.ys., w działal-
ności naukowej — 33,0 tys., w gos­
podarczych związkach i instytucjach 
— 36 tvs. dinarów. Płace w przemy­
śle należą więc tam do najniższych 
a, praca organ‘zatorska. naukowa i 
oświatowa — jest stosunkowo wy­
soko opłacana.

Obecnie — jak mnie informowa­
no sprzątaczka zarabia np. 15—18 
tysięcy, robotnik niewykwalifiko­
wany — ok. ąg .— 25, . tysięcy. 
Spawacz lub murarz — 81ć, 4Q»™5b 
tysięcy, inżynier ze stażem i na sta­
nowisku — 50—60 tysięcy, kierow­
nik działu ekonomicznego w dużej 
fabryce - 60-80 tysięcy.

Można zatem chvba przylać, że z 
grubsza rzecz btorąc nrzecietne do­
chody w Jugosławii są w dinarach, 
nominalnie kilkanaście razv wyższe, 
niż nasze płace Itozone w złotów­
kach. A jaki jest ich realny po­
ziom w stosunku do naszvch?

Tu już w różnych grlmach towa­
rów i usług rzecz ma się różnie.

bezwzględnych o przeszło połowę 
niższe aniżeli u nas, przy stanie 
ludności mniejszym tylko o dwie 
piąte (18 a 30 milionów na początku 
ubiegłego roku). Mimo dość duże­
go wzrostu zatrudnienia wciąż jesz­
cze nie jest ono całkowicie pełne 
i — jak mi»opowiadano — rozwią­
zanie tego problemu nastręcza sze­
reg kłopotów.

Wiąże się to z koniecznością nad­
robienia wielowiekowego zacofania 
gospodarczego, które w Jugosławii
było — jak wiadomo znacznie
wieksze niż u'nas (w roku 1938 pro­
dukowano tam prawie czterokrotnie 
mniej energii elektrycznej, aniżeli 
w Polsce). Stąd też mimo dużego 
rozwoju sił wytwórczych socjali­
stycznej Jugosławii (w latach 1950- 
1961 produkcja przemysłowa wzro­
sła tam o 100 proc., gdy u nas — 
o 76) poziom uprzemysłowienia te­
go kraju wyraźnie odbiega jeszcze 
od poziomu reprezentowanego przez 
NRD, Czechosłowację czy Polskę.

Co zaś szczególnie
wszystko jest

ważne
■kąpane w słońcu,

które mocno grzeje tu jeszcze w 
drugiej połowie października, kiedy 
to kanałem się tam w morzu zn.scz- 
nie cieplejszym, niż nasz Bałtyk w 
Jecie. Sezon nadmorski trwa już 
od kwietnia, a niektóre wyspy przy-
brzeżne podobno nawet w 
przyciągają turystów Swym 
kowo ciepłym klimatem.

Szczególną atrakcją wybrzeża 1
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Spadek plonów pszenicy 
w krajach EWG

Plony pszenicy w krajach Europej- 
iskioj Współno.y Gospodarczej w 1962 
roku wypadły znacznie gorzej niż w 
roku ubiegłym l prawdopodobnie poni­
żej przeciętnej z ostatnich lat pięciu, 
informuje „Agra Europę".

Chłody i nadmierne opady w sierpniu 
w połączeniu z ostrymi mrozami ubie­
głej zimy zaszkodziły mocno źblorom 
pszenicy we Franęjt Według dslatnicli 
oficjalnych oszacowań plony pszenicy 
w tym kraju wynosiły około 9,23 min 
ton wobec 14 min ton w 1961 roku, a 
we wszystkich krajach EWG — 23 min 
ton wobec 29,65 min ton w roku po­
przednim i przeciętnej 25,7 min ton za 
okres 1959—1962. Ponadto stan ziarna nie 
jest najlepszy — według oceny eksper­
tów około 30 proc, tegorocznej francu­
skiej pszenicy nie nadaje się do prze­
miału na mąkę chlebową.

We Wtoszech plony pszenicy szacuje 
się na 8 min ton, podczas gdy w roku 
ubiegłym wyniosły one 9,5 min ton. Tak 
samo w NRF piony są mniejsze, pomi­
mo Iż obszar uprawy w tym roku byl 
większy niż w 1961 roku.

Podobnie w Anglii, jak podaje ostat­
nio „Financial Times", plony pszenicy 
w tym roku były mniejsze ód zeszło­
rocznych 2.8 min ton.

Natomiast w Ameryce Północnej uro­
dzaje nie zawiodły, zapewniając zbiory 
lepsze niż w roku ubiegłym. Wyniosły 
one według danych urzędowych w Ka- 
nadzle 19 ntln ton, a w Stanach Zjed­
noczonych— 30,4 min ton pszenicy. (MP)

przez ONZ. WnioseK o powołanie gru­
py roboczej zgłosił holenderski mini- 
s.er spraw zagranicznych Luns. Grupa,, 
według propozycji autora, ma wypra­
cować „wspólne stanowisko tak, aby 
żadsn z poszczególnych krajów OECD 
n.e pouejmował inicjatywy poza poli­
tyką i stanowiskiem już uzgodnionym”.

W skład grupy wejdą wyżsi urzęd­
nicy pańslwowi krajów OECD — pra­
com grupy ma przewodniczyć dyrektor 
generalny rządu belgijskiego do spraw

SKLEPY, BARY - OBFITOŚĆ?

Przede wszystkim rzuca się w 
oczy duża ilość sklepów z bardzo 
bogatym wyborem obuwia, galante­
rii, konfekcji. W najrozmaitszych 
fasonach, rodzajach, typach.

Wystawy sklepów urządzone nie na 
zasadzie „sześć sztuk ułożonych przez

a.osunhow gospodarczych H trzech plastyków”, ale przy możliwie 
Beig|.. (u) | b(łgatej reprezen Mi-'.|l asortymentów. Na-

H wet belgradczycy • mają więc co przez 
dłuższą chwilę oglądać na wystawach, 
np. z butami, chyba nie ustępujących

Olbrzymia transakcja EN1-ZSRR

W ostatnich dniach została zawarta 
wieloletnia umowa między włoskim 
pansiv.uv.yui hoiuingiem tM a związ­
kiem Ra„<uecKim na costawę w okre­
sie lat 1965—1970 do Włoch 25 (nln ton 
ropy naftowej w zamian za dostawy <lo 
zsr.K syntetycznego Kauczuku, urzą­
dzeń inwestycyjnych dla przemysłu che­
micznego, nattowego, produktów che­
micznych i tekstylii oraz maszyn i ob­
rabiarek. War.osć przewidzianych unto-

włoskim, czy choćby
(sprzedawanymi wraz 
pudelkach).

Szczególnie jednak 
ment znajdowałem

z koszulami 
dodatkami w

bogaty asorty- 
w samoobslu-

| gowych barach1 mnóstwo napojów 
| owocowych i mleczno - kakaowych, 
| dań jarzynowych tudzież innych

wą dostaw ropy naftowej ocenia się g jarskich (mięsnych też, choć jada 
na ok. 40 min doi. | sję nje pjeczenje czv kotlety,

Poprzednia umowa zawarta przez EN 1 g co różne gulasze, rizotta, gęste zupy
przewidywała ddstawy 12 min t. 
naftowej w okresie 1981 do 1965 r.
tość

W 
EM 
ki ej

200 min doi), 
komunikacie opublikowanym

ropy 
(war-

przez
poukiesla się, że dostawy rauziec- g 
ropy naftowej pozwolą na opty- |

Węgry kupują pszenicę
W pierwszej połowie bm. uzgodnio­

no między Węgrami a USA transakcje 
na zakup około 290 tys. t pszenicy ame­
rykańskiej o wartości 15,6 min doi. Jak 
doniosły amerykańskie agencje praso­
we. ministerstwo handlu USA wydało 
odpowiednie licencje ekspórtowe.

W cumie 15,6 min doi. mieści się za­
równo zakup pszenicy, jak i koszty 
transportu, (d)

malne wykorzystanie mocy przerobowej | 
rafinerii naftowych będących w posia- H 
daniu koncernu. Do końca 1964 r. ENI B 
podwyższa swą zdób.ość przerobową z S 
poprzednich 5 min t rocznie do 17 min i 
ton. Produkcje podejmują nowe rafi- g 
nerie na Sycylii o zdolności przerobo­
wej 8,5 min t rocznie. Na ukończeniu 
względnie w budowie są zakłady prze­
twórcze w Ingolstadt, w Tunezji, Gha­
nie I Maroku.

Obroty koncernu AGIP podległego 
holdingowi ENI wzrosty we Włoszech, 
w ciągu ostatnich uzecn lat o 20 proc., 
udziai zaś w dostawach paliw płynnych 
dla rynku włoskiego powiększył się z 
8 proc, przed dziesięcioma laty, do 28
proc, obecnie. ENi rozbudowało sieć
swych spółek mieszanych w 20 kra-

OECD* próbuje uzgodnić 
stanowiska

jach Afryki, jak również zbudowało

W ubiegłym tygodniu odbyła »lę dwu­
dniowa jesienna sesja Rady ministerial­
nej OECD (Organizacji Współpracy Go- 
spodarc ej i Ro«.wojui w Paryżu, w k.o- 
rej wzięli tddał ministrowie i przęd­

Kr 68 (637) - 1.XM. 1963 r.

liczne stacje benzynowe na obszarze 
Wspólnego Rynku.

Mimo wzrostu dostaw ropy radziec­
kiej, jej udział w przetwórstwie ENI 
spadl z 37,3 proc, w 1962 r. do 30,9 w 
roku bieżącym. Oblicza się. że w przy­
szłym roku wyniesie on około 25 proc., 
gdyż zwiększają się równocześnie do­
stawy z Libii. ENI przejmuje około po­
łowy ropy naftowej dostarczanej pr-ez 
Związek Radziecki do Włoch. Obecnie 
ropa radziecka stanowi około jednej 
szóstej ogólnego Importu ropy naftowej 
do Włoch. >

Obustronna transakcja wywrze pozy- 
żtywuy wpływ na bilans płatniczy
Wioch, (d)

Stosunkowo najtańsze są w Jugosławii 
wyroby przemysłu lekk'ego (bittv skó­
rzane od 2 do 6 tvs. dinarów, metr weł­
ny ubraniowej od 5 do 9 tva„ koszule 
męskie od 1.5 do 8,5 tvs„ ptaszcz orta­
lionowy ok. 10 tys.. skarpetki elastycz­
ne ok. 500 — poo dinarów). W porówna­
niu z naszym! cenami przyjąłbym mnoż­
nik 10-15, a więc wyroby te są w sto­
sunku do plac średnio o jakąś jedną 
trzecią tańsze niż u nas.

Jeśli chodzi o artykuły żywnościowe — 
to porównanie cen daje mniej więcej te 
same relacje, co 1 porównanie plac (ki­
lo chleba - 80 dln„ jajko - 30 din.. kg 
wędlin - od 600 do 1..100 dln„ śniadanie 
w barze ok. 200 dln., prosta dania mięs­
ne z dodatkami ok. 300 dln.). Znacznie 
taniej wypadają Jednak owoce, co jest 
całkiem zrozum'ale.

Natomiast względnie wvżc( niż u nas 
kształtują się ceny takich wyrobów 
trwałego użytku, Jak np. aparaty radio­
we, telewizyjne czy fotograficzne, pral­
ki, lodówki Itp. (stąd nnsl turyści wy­
wożą „Zorkl" I „Kollbfy". by przywo­
zić konfekcję). Znacznie droższe (mnoż­
nik do 50, a więc ponad dwukrotnie) są 
książki. Za to tańszo kina (bilety od 
80 do 150 dinarów).

Dużo, kilkakrotnie droższa Jest komu­
nikacja miejska, I>o nawet ona musi 
przynosić dochód. Bilety po 25-30 di-

Jeśli chodzi o rolnictwo — sprawa bar­
dziej się komplikuje (a na domiar złego 
niżej podpisany na tym Już eaiktam się 
nie zna). Niemniej Jednak podróżując 
po kraju nie sposób przeoczyć, iż lwią 
część Jego powierzchni zajmują skali­
ste wyżyny porośnięte co najwyżej krze­
wami i trawą (pogłowie owiec jest tam 
trzykrotnie wyższe niż u nas, pogło­
wie bydła- Już niższe niż w Polsce, lecz 
w przeliczeniu na 1.000 mieszkańców 
dużo wyższe).

Dane statystyczne też mówią, Iż przy 
powierzchni kraju mniejszej od Polski 
tylko o jedną szóstą - grunty orne 1 sa­
dy zajmują tam obszar o połowę mn'ej- 
szy aniżeli u nas (8 a 16 min ha), zaś 
ląk i pastwisk jest Już w Jugosławii 
więcej (6 a 4 min ha). Więc choć glo­
balna produkcja rolna rośnie tam nieco 
szybciej niż w Polsce (w latach 1955- 
1961 o 26 proc., gdy u nas o 20 proc.), to 
jednak ogólny poziom tej produkcji 
(wydajność z ha i na 1 zatrudnionego, 
produkcja na 1 mieszkańca) Jest tam 

niższy. A sądząc na podstawie obser­
wacji, np. sposobu ubierania się, miesz­
kania i odżywiania rolników (którzy w 
Jugosławii stanowili ostatnio 57 proc, 
ogółu ludności zawodowo czynnej, gdy 
u nas — 47 proc.) Ich pondom życiowy 
średnio też nie osiągnął standardu na­
szej ludności wiejskiej.

Oczywiścle przy pełniejszej oce­
nie poziomu ekonomiki i stopy ży­
ciowej trzeba by jeszcze wziąć pod 
uwagę wpływ kredytów zagranicz­
nych, z których — jak wiadomo — 
w ostatnich Kilkunastu latach Ju­
gosławia korzystała dość obficie. 
Nie mam tu jednak ani aspiracji, 
ani zresztą możliwości (to temat do 
książki, a nie artykułu) przeprowa­
dzenia jakiejś wszechstronniejszej

**22*23B

MÓZG ELEKTRONOWY POMAGA 
KANADYJSKIM TRANSPORTOWCOM

Duże dostawy zboża zakupionego w 
Kanadzie przez Związek Radziecki wy- 
-nagają sprawnego reorganizowania prze- 
rozów drogą kolejową do portów mor­

skich. Koleje kanadyjskie liczą się z ko­
niecznością przemieszczenia z głębi kra- 
jU do portów około 165 tys. wagonów 
zboża w okresie do końca lipca 1964 r. 
ąędzie to około 330 min buszli, stano­
wiących około - 50 proc, zboża przezna­
czonego na eksport do Związku Ra- 
tzleckiego.

Tak duże dostawy wymagają współ­
pracy wszystkich przewoźników kolejo­
wych dysponujących wagonami odpo­
wiednimi do przewozu zboża. Wagony 
.e będą mustaty być Jak najszybciej za­
ładowywane w miejscach wysyłki zbo- 
ta 1 rozładowywane w portach tak. aby 
tle były narażone na przestoje, lecz wy­
korzystano w maksymalnym stopniu.

Dopomóc ma w tym maszyna cyfro­
wa, największa z dotychczas stosowa-

nych w transporcie, zainstalowana w 
Dyrekcji Kolei Kanadyjskich na stacji 
Windsor. Będzie to centrala rozleglej 
sieci maszyn elektronicznych, dostarcza­
jących Dyrekcji stale aktualne dano do­
tyczące ruchu wagonów stojących pod 
załadunkiem, wyładunkiem 1 będących 
w drodze. Dane te napływające co­
dziennie we wczesnych godzinach ran-
nych z terenu są 
centralną maszynę 
nie opracowanego

przeliczane przez 
według specjal- 

programu. Dzięki
lemu urzędnicy kolejowi otrzymują do­
kładną sytuację wagonową na obszarze, 
którym zawiadują, obliczoną Już przez 
maszynę cyfrową. Pozwala Im to na 
uzyskanie najaktualniejszego I dokład­
nego stanu rzeczy i na zorientowanie 
się. gdzie transporty przebiegają spra­
wnie, a gdzie wymagają Interwencji.

W ten sposób maszyna pomaga umiej­
scowić ewentualnie zachodzące trudno­
ści bądź zahamowania w terenie i na­
tychmiast na nią zareagować dla ich

usunięcia. Przebiegi wagonów są do­
kładnie śledzone, co umożliwia racjonal­
ną koordynację transportów, • •ułatwiając

STATKI

Z dużym zainteresowaniem

' le Jugosławii Jest Dubrownik, nie bez 
powodu uchodzący za Jedna z najpięk­
niejszych w śwlecie miejscowości.

Atrakcyjne dla turystów są również 
takie miejscowości. Jak np. Split, któ­
rego centrum tnieści się w- muracti gi­
gantycznego Patacu Dioklecjana (z dob­
rze zachowanym perystylem cesarskich 
apartamentów i jego mauzoleum), czy 
też Pula z monumentalnym amfiteatrem 
rzymskim. Albo położone już srowłątrz 
kraju Sarajewo z jego Ilcząyptlj tjijcze- 
tnmt i słynnym skupiskiem rękodzielni­
ków wykuwających na oczach prze­
chodniów ozdobne naczynia, naszyjni­
ki itp.

Poza tym wewnątrz kraju jest, 
szereg miejscowości uzdrowisko­
wych, góry zaś, zajmujące znaczną 
powierzchnię kraju, stwarzają do-
datkowe (choć 
korzystywane) 
turystyki. Przy 
często można

na razie mniej wy- 
możliwoścl rozwoju 
czym V/ górach tych 
uprawiać zimowe

sporty także wtedy, gdy nad 
rzem trWa już sezon letni.

*
Dla wielu ludzi Jugosławia 

interesującym krajem także

mo-

jest 
jako

konglomerat kilku narodowości o 
na ogól odmiennej historii i trady­
cji, mówiących też dość zróżnico­
wanymi językami, a nawet używa­
jących różnych alfabetów (część wy­
dawnictw trzeba więc drukować cy­
rylicą, a część alfabetem łacińskim). 
Narodowości zatem dość różnych, a 
jednak dumnych ze swej wspólnej 
młodej państwowości.

Widoczny jest np. swoisty kult 
antyhitlerowskiego ruchu party­
zanckiego (przy każdej niemal o- 
kazji słyszałem kto i jak brał w 
nim udział, gdzie i jakie toczyły się 
walki itd.). Ruchu, który zresztą 
odegrał wyjątkowo dużą rolę za­
równo w wyzwoleniu i bliższym po­
łączeniu poszczególnych narodów, 
jak też w socjalistycznych przeobra­
żeniach całego kraju.

Dla wielu ludzi, zwłaszcza
interesujących się

dla
zagadnieniami

ekonomiki, bardzo 
również funkcjonowanie jugosło­
wiańskiego modelu gospodarczego. 
Ale ją sprawą .szczególnie frapują­
cą dla Czytelników .,Żvcia" — zajmę 
się już w następnej relacji.

ciekawe jest

■maunui

pracę kolei I zapewniając równocześnie 
możliwość zaoszczędzenia etatów.

EW

PŁYWAJĄCE WYSTAWY

-----  —- -- spotykają 
się na całym śwlecie wystawy towarów 
urządzane na statkach. Towary rekla­
mowane przez dany kraj lub grupę 
eksporterów wystawiane są na specjal­
nie w tym celu zaczarterowanym statku 
1 odbywają na nim podróż do portów 
Innych państw względnie nawet kilku 
kontynentów. Podczas postoju statku w 
porcie, którego wizyta Jest uprzednio 
odpowiednio zareklamowana, wystawę 
mogą obejrzeć nie tylko przyszli kon­
trahenci handlowi, lecz i szeroka pu­
bliczność. Urządzane są również mniej­
sze wystawy specyficznych towarów, 
interesujących odbiorców z tych kra­
jów, do których portów statek ma za- 
wlńąć w ramach swej normalnej po­
dróży z ładunkiem. Podróże takie są 
zawczasu projektowano - tak np. Już 
obecnie mówi się o amerykańskim sta- 
tku-wystawle, który z eksponatami 400 
firm ma zawinąć w styczniu 1965 r. do

Amerykańskie towarzystwo „First Uni­
ted States World Trade Fair Shlp Co" 
z Nowego Jorku przystosowuje kosztem 
io min dolarów tankowiec „Transhatle- 
ras" — 20 000 DWT — na statek-wysta­
wę. Prace te mają h.yć zakończone Jesz- 

|M> cz.vrri statek wyruszy w 
podróż do 40 portów Europy, Afryki 

wioziic bogatą ekspozycję wyro­
bów amerykańskich.

Ilamburga. z początkiem mają 1964 r. 
ma wypłynąć z Tokio w 5-mlesięczny 
rejs Japoński statek-wystawa „Sakura 
Mant". Odwiedzi on wszystkie ważniej­
sze porty europejskie oferując Japoń­
skie wyroby eksportowo. Poprzedni 4- 
miesięczny rejs ..Sakura Muru” przy­
niósł Japońskim wystawcom zamówienia 
na ponad 15 min dolarów.

L nas toczą się również, pierwsze roz­
mowy nad możliwościami wykozyota- 
wm-ńwatwW dl“ r“k,ainV itaśzyth to- 

»'<'Ję adapto- wanla dla takich wystaw pewnych po­
mieszczeń na statkach linii repularnv<-h 
mtasze^eń »Pe«Jalńych po-
mieszczan na nowych statkach które 
ntacb takich mach takich można by uiządzać ntałe 
ekspozycje. Mówi się równie! „ mnł llwoścl dostarczaniu na iuói -s moi- łów opnkowanyTw^p’^

po

W dobie coraz bardziej 'wrasta 
«tań7„"n.ł". handlowo) wylS"

nle„ ty'“ rn«źllwoś<:l wyraje Sta 
lowe dta zwiększenia

KW



Trudności w handlu za- 
granicznym. z którymi go­
spodarka nasza boryka się 
od szeregu lat, są dość po­
wszechnie znane. Jednym z 
ważnych kierunków złago­

dzenia tych trudności jest poprawa 
efektywności struktury wymiany 
międzynarodowej, gdyż pozwoliłoby 
to na poważne zwiększenie efek­
tów dewizowych z nakładów, jakie 
przeznaczamy na produkcję ekspor­
tową , lub zastępującą import. Mo­
żliwości w tej dziedzinie nie zostały 
wyczerpane. Mamy wiele ukrytych 
rezerw, których wykorzystanie po- 
zwoldoby na znaczne polepszenie 
sytuacji. Dla ich ujawnienia nie­
zbędny jest jednak rachunek eko­
nomiczny.

JAK LICZYC

Zacznijmy od problemu 1 .kijo­
wego wyrażenia optymalizacji. 
Przez cały czas chodzi nam o in­
westycje. zaś przy określeniu ich 
efektywności winniśmy uwzględnić 
zarówno nakłady (jednorazowe) 
związane z budową obiektu, lub po­
większenia danych zdolności pro­
dukcji oraz koszty eksploatacji (bie­
żące). Te dwa rodzaje nakładów 
pracy społecznej w sposób syntety­
czny powiązane są we wzorze efek- 
tywności inwestycji, który przyjmu­
jemy zgodnie z Instrukcją Komisji 
Planowania przy R.M. Postać te­
go wzoru jest następująca:

1
T I (l + qz nz) + Kp

gdz;e: I (1 + qz nz )

— nakłady Inwestycyjne 
z uwzględnieniem strat 
dla gospodarki narodo­
wej, wynikających z za­
mrożenia nakładów w 
okresie budowy obiek­
tów.

I
T — odwrotność granicz­

nego okresu zwrotu na­
kładów inwestycyjnych, 

K p — roczne koszty eksplo­
atacji, niezmieniające 
się w okresie funkcjo­
nowania obiektu,

Dn — stały roczny uzysk 
st

dewizowy osiągany dzię­
ki danym nakładom in­
westycyjnym i kosztom 
eksploatacji.

Nie miejsce tu na szczegółowe 
omówićme przytoczonego wzoru. Zo­
stał on wszechstronnie omówiony w 
literaturze ekonomicznej, do której 
czytelnik bliżej interesujący się za­
gadnieniem może sięgnąć *). Dlatego 
też ograniczymy się tu jedynie do 
tveh," TńbmęgtóW którę wydają się 
istbttfe, ź punktu widzenia stosowa­
nia powyższego wzoru w rachunku 
optymalizacyjnym. Omawiany wzór 
dntvczy poszczególnych pozycji eks­
portu (towarów lub grup towaro­
wych), którego przyrost związany 
jest z uruchomieniem nowych zdol­
ności produkcyjnych.

Jednym z zasadniczych proble­
mów przy posługiwaniu się przyto­
czonym wyżej wzorem syntetycz­
nym jest ścisła zależność pomiędzy 
jego podstawowymi trzema elemen­
tami. a mianowicie: pomiędzy wiel­
kością nakładów inwestycyjnych, 
kosztów eksploatacji i uzysku de­
wizowego. Jeśli np. obliczamy efek­
tywność powiększenia produkcji 
eksportowej jakiegoś wyrobu w o- 
parciu o dane surowce i materiały, 
wówczas nakłady inwestycyjne na 
budowę danego obiektu oraz koszty 
eksploatacji będą odpowiadały nie 
całemu uzyskowi dewizowemu za 
określony produkjZa jedynie części 
tego uzysku. Tej mianowicie, którą 
uzyskujemy dzięki przerobowi da­
nych surowców i materiałów. Jeżeli 
wiec przykładowo cena wyrobu wy­
nosi 1000 doi., a wartość' zużytych 
surowców i materiałów 600 doi., to 
uwzględniany w omawianym ra­
chunku uzysk dewizowy (netto) wy­
niesie 1000 — 600 = 400 doi. Jest 
to tzw. rachunek fazowy, dotyczy 
on bowiem jedynie efektywności os­
tatniej fazy przetwórstwa, albo też 
danego procesu technologicznego. 
Gdvbvsmy jednak chcieli obliczyć 
efektywność nie jednej fazy prze­
twórstwa (albo inaczej mówiąc, nie 
jednego obiektu tfrzerabiającego da­
ne surowce i materiały) wówczas 
mtisielibyśmy uwzględnić wszystkie 
nakłady inwestycyjne i wszystkie 
koszty, związane z danym łańcu­
chem produkcyjnym.

Przystępując do rachunku opty­
malizacyjnego zakładamy, że dla po­
szczególnych pozycji eksportowych 
takie obliczenia (tzn. obejmujące 
wszystkie fazy produkcji) zostały 
już uprzednio przeprowadzone. Za- 
łożenie to opiera się na tym, że 
nrzecież nie eksportujemy pracy u- 
przedmiotowionej w jednym wy­
łącznie procesie produkcyjnym, a 
we wszystkich procesach związa­
nych z wytwarzaniem danego wy­
robu. Problem, który chcemy roz­
wiązać, będzie więc polegał: na ja­
kim procesie produkcyjnym zatrzy­
mać się, ewentualnie z jakich w 
ogóle zrezygnować.

.Założenie, że każda figurująca w 
planie wyjściowym pozycja ekspor­
towa charakteryzuje się określonym 
wskaźnikiem E oznacza także, że 
uprzednie rHa danego wyrobu został 
już dokonany wybór najlepszego 
wariantu inwestycyjnego.

Mając wskaźniki E dla każdej po­
zycji eksportowej, figurującej w 
planie wyjściowym, możemy okre­
ślić zarówno nakłady inwestycyjne, 
tak i koszty eksploatacyjne wyrażo­
ne w płacach dla calośęi wywozu. 
Jeżeli np. wyrób 1 charakteryzuje 
się wskaźnikiem, dla którego z ty­
tułu kosztów (plac) przypada 50

Efektywność inwestycji 
zwiqzanych 

i handlem zagranicznym
PAWEŁ GLiKMAN

jednostek waluty krajowej na 1 do­
lar. nakładów inwestycyjnych 20 
zł/dol., a wartość tego eksportu w 
planie wyjściowym wynosi 1 min 
rb., to łączna suma płac dla uzy­
skania tej produkcji eksportowej 
wyniesie 50 min jednostek waluty 
krajowej, a nakładów inwestycyj­
nych 20 min. D> ■ ’ jąc płace i na­
kłady inwestycyjne związane z wy­
tworzeniem poszczególnych pozycji 
eksportowych otrzymamy łączną su­
mę płac i nakładów inwestycyjnych 
związanych z całością eksportu 
przewidzianą w planie wyjściowym.

Zadanie nasze polega na minima­
lizacji nakładów syntetycznych (tj. 
nakładów inwestycyjnych i kosztów 
bieżących w ich syntetycznym po­
wiązaniu) pamiętając, że winny one 
przy tym zapewnić uzyskanie zało­
żonego w planie importu dla celów 
popytu końcowego.

Sens safnego rozwiązania jest pro­
sty. Sprowadza się on do tego, aże­
by osiągnąć* dany uzysk netto z eks­
portu (który przy zerowym saldzie 
bilansu handlowego, równa się war­
tości importu dla potrzeb zadanego 
popytu końcowego), idąc kolejno od 
bardziej do coraz mniej efektyw­
nych pozycji eksportowych. Przej­
ście od pozycji bardziej do mniej 
efektywnych dokonywa się wów­
czas, gdy zmusza do tego choćby je­
den z warunków ograniczających. 
Warunki te przyjmuje się jako czę­
ści składowe modelu optymalizacyj­
nego. W szczególności oznaczają 
one, iż rozwiązanie może być osią­
gnięte jedynie wówczas, jeżeli: nie 
zostanie przekroczony zarówno zało­
żony w planie wyjściowym fundusz 
płac przeznaczony na rozwój pro­
dukcji eksportowej, jak i związany 
z tym rozwojem fundusz inwesty­
cyjny, zostanie zachowana równo­
waga bilansu handlowego^ poszcze­
gólnymi rynkami, zostaną uwzglę­
dnione możliwości kupna i sprzeda­
ży na rynkach zagranicznych, mo­
żliwości odpowiedniego rozwoju 
produkcji, w których bierze się pod 
uwagę zarówno ograniczenia natu­
ry organizacyjno-technicznej (np. 
brak w danym okresie dostatecznej 
ilości wykwalifikowanych kadr tech­
nicznych) jak i surowcowe. 1 inne.

Skoro więc dysponujemy odpowie­
dnimi informacjami, niezbędnymi 
dla liczbowego określenia warunków 
ograniczających, wówczas propono­
wane rozwiązanie optymalizacyjne 
nie powinno nastręczać większych 
trudności. Informacje takie w zasa­
dzie istnieją przy opracowaniu pla­
nu wieloletniego. Najtrudniejszą sto­
sunkowo sprawą jest obliczenie 
■wskaźników E obejmujących wszy­
stkie fazy produkcji oraz ustalenie 
wszystkich związków produkcyj­
nych związanych z danym ekspor­
tem. Problemy te są zresztą ściśle 
ze sobą związane. Stosunkowo pre­
cyzyjną metodą obliczenia tych 
wskaźników jest metoda bilansów 
szachownicowych (input-output), za 
pomocą której możemy ustalić, ile 
np. należy wytworzyć łącznie jed­
nostek produkcji wyrobu l dla za­
pewnienia produkcji jednostki wy­
robu 2.

Ograniczając zadanie do zmian 
struktury eksportu i pozostawiając 
niezmienioną przeważającą część 
importu, możemy jedynie mówić o 
częściowej, a nie o pełnej optyma­
lizacji obrotów handlu zagraniczne­
go, a tym samym związanych z ni­
mi nakładów inwestycyjnych. Pełna 
optymalizacja dotyczy tu jedynie 
tej części eksportu, która poszła na 
pokrycie importu wyłącznego dla 
potrzeb popytu końcowego. Tej bo­
wiem części importu nie możemy 
zastąpić produkcją krajową. Usta­
liwszy zaś najkorzystniejszą struk­
turę eksportu dla jej pokrycia, za­
danie zostało w pełni wykonane.

Istnieje jednak druga część im­
portu, którą możemy zastąpić pro­
dukcją krajową. W omówionym 
modelu rachunku również i tę część 
przyjęliśmy jako niezmienną. Z dru­
giej strony nie wiemy, czy ’z góry 
przyjęty import alternatywny, jest 
najkorzystniejszy, czy też nie jest 
korzystniejsze podjęcie — W' okre­
ślonych przypadkach — produkcji 
antyimportowej. Z przedstawionego 
wyżej rachunku agregatowego nie 
możemy otrzymać odpowiedzi na to 
pytanie. Możemy jednak posłużyć 
się jego wynikami w celu stopnio­
wego poprawienia struktury impor­
tu alternatywnego, za pomocą ra­
chunków cząstkowych. Należy przy 
tym zaznaczyć, że wybór pomiędzy 
piodukcją krajową, a importem 
mógłby dotyczyć jedynie tych przy­
padków, kiedy wykraczamy poza 
proporcje przewidziane w planie 
wyjściowym. Ściślej — jeżeli roz­
ważamy alternatywę wzrostu (w po­
równaniu z planem) produkcji kra­
jowej kosztem zmniejszenia Impor­
tu lub na odwrót — powiększamy 
Import kosztem produkcji krajowej 
Granicą opłacalności produkcji 
antyimportowej stanowić będzie 

w tym przypadku wskaźnik E dla 
produkcji eksportowej, której struk­
turę znaleźliśmy w wyniku rachun­
ku agregatowego.

Uruchomienie tej produkcji jest 
więc dopuszczalne pod warunkiem:

EKr < P

gdzie
oznacza wskaźnik efektywno­

ść: produkcji antyimportowej, 
zbudowany w formie analo­
gicznej do wskaźnika E dla 
produkcji eksportowej.

Powstaje tu pytanie, jaki przyjąć 
E dla produkcji eksportowej jako 
bazę porównawczą dla wskaźnika 
Ekr (produkcji antyimportowej).
Najbarćlziej właściwym punktem 
odniesienia jest oczywiście wskaź­
nik krańcowego eksportu, o ile war­
tość tego eksportu nie będzie mniej­
sza od wartości produkcji antyim­
portowej. Gdyby zaś była mniejsza, 
wówczas należy przyjąć średnio wa­
żny wskaźnik E dla krańcowych 
eksportów, których wartość co naj­
mniej odpowiada wartości produk­
cji antyimportowej. i

Ilość takich manewrów może być 
oczywiście dowolna. Każdy z nich

■—w im.. MU....

Współpraca dwóch „bratanków"
(Dokończenie ze s^. 1)

•ODPÓWIEDŹ: Jest^ rzeczą nie-' 
wątpliwą, że dalszy szybki rozwój 
wymiany handlowej — która jest 
odbiciem stosunków gospodarczych 
łączących poszczególne kraje — 
między Polską a WRL byłby nie- 
możliwy bez rozwijania specjaliza­
cji i kooperacji produkcji. Nic więc 
dziwnego, że tym sprawom po­
święciliśmy wiele uwagi w czasie 
ostatnich rozmów w Budapeszcie. 
Były one zresztą kontynuacją prac 
prowadzonych uprzednio w bezpo­
średnich kontaktach poszczególnych 
resortów, a przede wszystkim w 
Stałej Polsko-Węgierskiej Komisji 
Współpracy Gospodarczej. Z wie­
lu kcnkretnych postanowień chciał- 
bym zwrócić uwagę na trzy doty­
czące:

1. Podziału i kooperacji produk­
cji lokomotyw dieslowskich o mo­
cy 8.)0 KM, wagonów osobowych, 
wagonów motorowych i wagonów 
towarowych. Postanowienia te 
mają duże znaczenie dla obu stron 
ze względu na wprowadzanie trak­
cji motorowej na kolejach. Bez 
wątpienia wspólne wysiłki zarów­
no w pracach konstrukcyjnych jak 
i w produkcji przyśpieszą i zwię­
kszą osiągane efekty.

2. Rozpoczęcia prac nad specja­
lizacją i podziałem produkcji sa- 
mochodów ciężarowych dużej mo­
cy ■ autobusów. Prace te konty­
nuowane będą z udziałem CSRS.

3. Współpracy w dziedzinie pro­
jektowania i produkcji wyrobów 
przemysłu elektronicznego i tele­
technicznego. Dotyczy to takich pro­
duktów jak diody mocy (służące 
do regulacji napięcia w urządze- 

Już ponad 100040 ton węgla odzy«kala a batd Poliko-Węgierska Spółka „Haldexe

będzie oparty na rachunku cząstko­
wym. w którym wskaźnik E służy 
jako parametr, będący rezultatem 
rozwiązania w ramach szerokiego 
układu (rachunku makroekonomicz­
nego). Istota tych rachunków pole­
ga więc na tym, że każdy z nich 
stanowi krok w kierunku pełnej 
optymalizacji importu. Trudno jed­
nak założyć możliwość jej osiągnię­
cia takimi pojedynczymi krokami, 
ponieważ ilość dopuszczalnych kom­
binacji będzie z reguły tak duża, 
że przekroczy możliwości rozwiąza­
nia za pomocą rachunków cząstko­
wych. Ażeby uzyskać rozwiązanie 
pełniejsze musimy zatem przepro­
wadzić obliczenia w szerszym ukła­
dzie w porównaniu z tym, jaki zo­
stał przyjęty w omówionym wyżej 
rachunku.

Ogólne założenia bardziej skom­
plikowanego modelu, ale rozszerza­
jącego zakres optymalizacji, dadzą 
się streścić następująco: w odróż­
nieniu od modelu poprzednio omó­
wionego, w którym import dla ce­
lów pozaeksportowych traktuje się 
jako wielkość niezmienną, obecnie 
przyjmuje się założenie, że przynaj­
mniej jego część podlega weryfika­
cji. Chodzi tu mianowicie o przy­
wożone dobra, które bezpośrednio 
wchodzą w skład popytu końcowe- 

nlach silno-prądowych 1 będące 
ostatnim wyrazem techniki w tej 

'dzfSdźinie),' ’ aiifóihMtjfezne centrale 
telefoniczne systemu krzyżowego 
„Crossbar", specjalne lampy na­
dawcze.

Oczywiście, problemy specjaliza­
cji i kooperacji w produkcji nie 
ograniczają się do wyżej wymie­
nionych dziedzin. W tych dzie­
dzinach prace są obecnie najbar­
dziej zaawansowane. Trzeba tu 
jeszcze wymienić takie dziedziny 
jak urządzenia energetyczne, ma­
szyny rolnicze 1 ciągniki, hutnic­
two (przede wszystkim w dziedzi­
nie wyrobów walcowanych), prze­
mysł chemiczny i inne.

Z innych form współpracy wy­
mienić wreszcie można istniejące od 
dwóch lat polsko-węgierskie przed­
siębiorstwo eksploatacji hałd „Hal- 
dex". które wyprodukowało dotych­
czas ponad 100 tys. ton węgla kamtan- 
nego oraz wiele innych cennych 
surowców dla przemysłu ceramicz­
nego i cementowego, uzyskując 
przy tym niezłe wyniki ekono­
miczne.

PYTANIE: Specjalizacja i ko­
operacja w produkcji wymaga 
koncentracji wspólnych wysił­
ków w zakresie rozwoju zaplecza 
naukowo-technicznego, a szerzej 
biorąc — koordynacji w zakresie 
programowania i projektowania 
nowych zamierzeń inwestycyj­
nych. Czy w tej dziedzinie obser­
wujemy dostateczny postęp w 
rozwoju wzajemnej współpracy?

ODPOWIEDZ: Zacznijmy może 
od drugiej części pytania. Koordy­
nowanie zamierzeń inwestycyj- 

go (są to importowane artykuły 
konsumpcyjne oraz środki inwesty­
cyjne). Pozostałą zaś część, tai. im­
portowane dobra o charakterze za­
opatrzeniowym dla celów pozaeks­
portowych i teraz pozostawiamy ja­
ko niezmienną. #

Zadanie, jakie sobie obecnie sta­
wiamy, będzie polegało na znalezie­
niu stosunkowo najkorzystniejszej 
struktury obrotów (tzn eksportu i 
importu) w zakresie artykułów fi­
nalnych oraz najkorzystniejszej 
struktury eksportu dla zapewnienia 
danego przywozu artykułów zaopa­
trzeniowych.

Komplikacja, o której mówimy 
wyżej, sprowadza się głównie do 
znacznego rozszerzenia listy bada­
nych wyrobów. Ażeby zadanie roz­
wiązać, musimy bowiem oprócz wy­
robów eksportowych analizą objąć 
również i te pozycje importowe, 
które z korzyścią mogły być zastą­
pione produkcją krajową. A zatem 
ilość badanych elementów (zmien­
nych) znacznie teraz wzrasta. W 
związku z powyższym wzrasta tak­
że ilość warunków ograniczających, 
jakie należy uwzględnić, ażeby roz­
wiązanie mieściło się w ramach nie­
zbędnych do przewidzenia limitów.

Konsekwencja rozszerzenia zakre­
su analizy jest nieco odmienne sfor­
mułowanie ostatecznego celu ra­
chunku. Otóż punktem odniesienia 
nie jest teraz (jak poprzednio) za­
dany wolumen importowy, a prze­
ważająca część całego popytu koń­
cowego, zaś związane z nią nakła­
dy pracy społecznej, winnv w koń­
cowym efekcie ulec mlmmalizacji 
(o ile pozwalają na to zalecenia pla­
nu wyjściowego). ।

Ogólny schemat rozważania jest 
następujący:

Przeprowadzamy rozmieszczenie 
eksportu na poszczególnych ryn­
kach wg rosnących wskaźników E, 
a importu według malejących.

W tym celu pozycje importu al­
ternatywnego .otrzymują umownie 
identyczne wskaźniki E, co analo­
giczne pozycje produkcji krajowej, 
a wyroby wchodzące w skład im­
portu wyłącznego — wskaźniki nle- 
skąńczenie duże. Allokacja obrotów 
z poszczególnymi rynkami stanowi 
przy tym cząstkę allokacji całości 
obrotów, bowiem rozmieszczenie 
eksportu o’’ wyższym wskaźniku E 
może mieć miejsce jedynie wów­
czas, gdy zostały wyczerpane łącz­
ne możliwości o niższym wskaźni­
ku E. Odwrotnie postępujemy z im­
portem.

nych opierać się musi przede 
. wszystkim na wzajemnym, skon- 
ósultowaniu i uzgodnieniu wielo­

letnich planów rozwoju gospodar­
czego. Zgodnie z zaleceniami od­
powiednich organów RWPG kon­
sultacje takie dokonywane są na 
szczeblu Komisji Planowania. Na­
tężenie prac w tej dziedzinie do­
tyczących planów na lata 1966— 
1970 przewidywane jest w pierw­
szym półroczu 1964. Trudno więc 
w tej chwili mówić ó jakichś kon­
kretnych postanowieniach. Nie 
mniej dokonywana już jest 1 bę­
dzie nadal analiza wykorzystania 
mocy produkcyjnych w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu, mająca 
na celu zarówno lepsze ich wyko­
rzystanie jak i uniknięcie na przy­
szłość inwestycji dublujących się. 
Niewykluczone jest również pod­
jęcie pewnych wspólnych inwesty­
cji (na przykład w dziedzinie pro­
dukcji chemicznych środków ochro­
ny roślin), ew. wspólny zakup li­
cencji na produkcję wspólnie przez 
oba kraje uruchamianą i koope­
rowaną. Inna możliwość to do­
starczenie przez stronę polską pew­
nych kompletnych obiektów dla 
przemysłu chemicznego WRL.

Wspólne prace naukowe, badaw­
cze i konstrukcyjne są najczęściej 
nieodłączne od kooperacji I spe­
cjalizacji produkcji, szczególnie 
jeżeli chodzi o wyroby dopiero wpro­
wadzane do produkcji. Tak więc 
współpraca polsko-węgierska w tej 
dziedzinie koncentruje się w prze­
myśle motoryzacyjnym, elektro­
nicznym i nietechnicznym. W tych 
dziedzinach^jtworzone będą wspól­
ne biura konstrukcyjno-badawcze. 
Wymiana informacji naukowo-

W ten sam sposób dochodzimy, do 
punktu, w którym wskaźnik krajo­
wego eksportu na dany rynek siv- 
ka się ze. wskaźnikiem krańcowego 
importu. Dalsze forsowanie ekspor­
tu na ten rynek byłoby już nieko­
rzystne, ponieważ oznaczałoby to, 
że za kolejny import nanosimy wię- 
cej nakładów pracy społecznej (u- 
przedmiotowionej w produkcji eks­
portowej) niż wymagałoby to mu­
chom i en i e produkcji krajowej. Na 
przykład: graniczny wskaźnik eks­
portu (i importu) wynosi 80 Jedno­
stek waluty krajowej na jedna jed­
nostkę uzysku dewizowego. Kolej­
ny eksport charakteryzowałby się 
wskaźnikiem 85, ale kolejny im­
port. będący dewizowym ekwiwa­
lentem tego eksportu, musiałby mieó 
wskaźnik niższy od 80. pon eważ 
już zostały wyczerpane możliwości 
importu o wskaźniku wyższym. 
Oznaczałoby to. że na ten import 
ponosimy większe nakłady (65 na 
jedn. uz. dew.) niż na analogiczną 
produkcję krajową (75 na jedn. ce­
ny dewizowej).

Pozostaje jeszcze problem cząst­
kowych rachunków efektywności 
antyimportowej produkcji dóbr za­
opatrzeniowych. Zgodnie bowiem z 
założeniem rozpatrywanego modelu 
(nie jest on rozwiązany w rachunku 
agregatowym) import dóbr zaopa­
trzeniowych traktujemy jako wiel­
kość stałą i podobnie do uprzednio 
omówionego modelu w wyliczeniach 
cząstkowych opieramy się na wyni­
kach tego rachunku agregatowego.

Postępujemy w sposób analogicz­
ny do opisanego wyżej. Optymalne 
rozwiązanie rachunku agregatowego 
wyznacza mianowicie graniczne 
wskaźniki E rynkowe, które służą 
jako punkt odniesienia dla oceny 
efektywności produkcji zastępującej 
import. Ilość takich pojedynczych 
rachunków porównawcze! ' efektyw­
ności może być bardzo duża I dla­
tego trudno założyć, aby w ich re­
zultacie można było określić opty­
malną wielkość badanej części im­
portu. Każdy z rfich w Jaklrrś sto­
pniu nas do tego jednak zbliża i 
w tej mierze rachunki typu mikro­
ekonomicznego stanowią uzupełnie­
nie rachunku agregatowego prze­
prowadzonego dla szerokiego ukła­
du.

•) Por. 1) Praca zbiorowa pod redak­
cją M. Rakowskiego. 2) Instrukcja ogól­
na w sprawie metodyki badań ekono­
micznej efektywności Inwestycji. PWE 
1962 r.

technicznych oraz pewien podział 
zadań istnieje i w innych dziedzi­
nach.’ - kj

PYTANIE: I na zakończenie 
pytanie z pozycji Jednostkowego 
konsumenta efektów rozwijają­
cej się współpracy między Pol­
ską a WRL. Czy przewiduje się 
dalsze ułatwienia rozwoju wy­
miany turystycznej I czy tury­
styczny aspekt wzajemnego po­
znawania się będzie mocniej 
wspierany przez zwiększenie za­
kresu wymiany towarów rynko­
wych?
ODPOWIEDŹ: Na oba te pyta­

nia mogę dać odpowiedź jak naj­
bardziej pozytywną. Obie strony 
uznały wielkość dotychczasowej 
wymiany turystycznej za niedo­
stateczną. Jej zwiększanie w naj­
bliższym okresie ograniczone bedzie 
względami bilansowymi, w przy-' 
szłości jednak prawdopodobnie 
i ta przeszkoda zostanie usunięta. 
Nie bez znaczenia jest fakt, że po­
stanowiono wprowadzić szereg 
ułatwień formalnych związanych 
z otrzymaniem odpowiednich do­
kumentów, wymianą dewiz Itp. 
Rola rozwoju turystyki nie ogra­
nicza się tylko do strony wypo­
czynkowej czy Wizualnej. Lepsze 
wzajemne poznanie się, częste kon­
takty na szczeblu przedsiębiorstw, 
zjednoczeń czy innych ogniw go­
spodarczych stwarza właściwy kli­
mat dla współpracy, pozwala wy­
kryć szereg dodatkowych możliwo­
ści, rozwinąć Inicjatywę szerego­
wych pracowników itp. Itd.

Jeżeli chodzi o obroty artykuła­
mi konsumpcyjnymi, to również I 
w tej dziedzinie otworzone zos'alv 
szerokie możliwości. Dotyczy tó 
przede wszystkim artykułów po­
chodzenia przemysłowego, które 
po maszynach I urządzeniach sta­
nowić powinny drugą najbardziej 
dynamicznie rozwijającą się grupę 
w strukturze wzajemnych obro­
tów towarowych. Niezależnie od 
tego Ministrowie Handlu We­
wnętrznego obu krajów upoważ­
nieni zostali do dokonywania bie­
żącej wymiany nadwyżek towarów 
rynkowych na zasadzie ekwiwa­
lentności. Wpłynie to bez wątpie­
nia na zwiększenie asortymentu 
towarów rynkowych, a więc I tym 
samym na poprawę zaopatrzenia 
ludności.

Jak więc widać z powyższego, 
krótkiego przeglądu, perspektywy 
współpracy gospodarczej między 
Polską a WRL są bardzo duże I to 
na najrozmaitszych odcinkach. 
Ostatnia wizyta polsk'ej delegacji 
partyjno-rzadowej bez. wątpierfa 
przyczyniła się do rozszerzenia tych 
perspektyw oraz stworzyła warun­
ki do przetworzenia wielu poten­
cjalnych możliwości w konkretną 
rzeczywistość.

Rozmawiał S, C.
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Dzisiejszy przegląd prasy chcemy poświęcić sprawom, 
które dość rzadko trafiają na lamy czasopism. Ich kali­
ber, znaczenie w stosunku do zasadniczych problemów 
gospodarczych wydaja się małe, marginesowe. A jednak 
w odczuciu społecznym hierarchia ważności Jest często 
inna.

Zacznijmy od budownictwa. Dlugośi' cyklu inwestycyj­
nego moce przerobowe przedsiębiorstw, metody finan­
sowania to sprawy wielkie, decydujące. A jednak nie- 
domykające się drzwi, odlatujący tynk, nieczynne kalory­
fery to drobiazgi, które potrafią zatruć skutecznie, życie 
użytkownikowi nowego mieszkania 1 przez to stają się 
dla niego sprawą najważniejszą, przesłaniającą wszystkie 
osiągnięcia w tej dziedzinie gospodarki. Tymczasem tak 
zwane usterki budowlane (w produkcji Innego typu na­
zywa się to zwyczajnie brakoróbstwem) stały się zjawi­
skiem nagminnym. Użytkownik mieszkania, któremu nie 
paczy się podłoga, parapety nie odlażą od ścian 1 wszyst­
kie instalacje działają bez zarzutów, uważa się za szczę­
śliwca. który wygrał los na loterii. Szereg analiz, a nawet 
konkretnych postanowień nie przyniosło jak dotychczas 
poważniejszych zmian na lepsze. Tak więc drobna spra­
wa niepasujących drzwi urasta do problemu domagające­
go się szybkiego rozwiązania. Nie ma bowiem chyba 
drugiej dziedziny produkcji, w której by brakoróbstwo 
było tak powszechne 1 przynosiło tak wiele szkód nie 
dających się zmierzyć tylko przez odpowiednią sumę zło­
tówek.

Powyższe uwagi nasuwają się po przeczytaniu artykułu 
Małgorzaty Szejncrt pt. „Spycbologia** zamieszczonego

pm
w ostatnim numerze „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNE­
GO". Autorka zajmuje się głównie przyczynami opóźnień 
w budownictwie mieszkaniowym, rozpatrując cale zagad­
nienie na przykładzie Lublina. Szukając tych przyczyn 
autorka musiala wysłuchać najpierw opowieści o zimie, 
a potem o lecie. Słusznie Jednak uznała, że szkody spo­
wodowane przez niesprzyjające warunki atmosferyczne 
są niewspółmiernie małe do zaniedbań, które tymi wa­
runkami chce się usprawiedliwiać. Pierwsze źródło zarów­
no opóźnień jak 1 niewysokiej jakości budownictwa mie­
szkaniowego w Lublinie widzi ona w organizacji służb 
Inwestycyjnych. Ogniwo pośrednie między radą narodo­
wą a przedsiębiorstwami wykonawczymi, jakim jest 
DBOR, uważa za niepotrzebne, proponując jego likwida­
cję. Drugie źródło to organizacją przedsiębiorstw budow­
lanych, które przy każdej budowie mają po paru podwy­
konawców, często przedsiębiorstwa specjalistyczne podleg­
le dyrekcjom w Warszawie czy innych województwach. 
Słuszna teoretycznie zasada Iworzenla jednostek specjali­
stycznych w praktyce nie zda.ie egzaminu, utrudnia wy­
konawstwo i pozwala znaleźć najrozmaitsze usprawiedli­
wienia dla opóźnień i niedbalstwa. Jako przykład pozy­
tywny wysunięta Jest Lubelska Spółdzielnia Mieszkanio­

wa, która współpracują z jednym przedsiębiorstwem 
i choć ma służby Inwestycyjnie niewspółmiernie mniejsze 
od DBOR-u. potrafi od tego przedsiębiorstwa wyegzekwo­
wać stosunkowo terminowo 1 stosunkowo niezłej jakości 
budynki. Wnioski autorki mogą budzić wiele zastrzeżeń - 
niemniej jednak, samo stwierdzenie, że stan obecny jest 
nie do utrzymania na dłuższą metę, wydaje się słuszna 
1 prawidłowe i to w odniesieniu nie tylko do budow­
nictwa lubelskiego,

„POLITYKA” zajęła się Innym, również pozornie drob­
nym, ale wywołującym wiele „zlej krwi" problemem. 
Chodzi o Jakość pieczywa w Polsce. Plekam e przerabia­
ją obecnie na Chleb około 1900 tys. ton mąki rocznie. 
Znaczne część tej produkcji budzi u konsumentów spore 
zastrzeżenia. Gdzie szukać przyczyn takiego stanu rzeczy? 
Janusz Roilckl w artykule pt. „Nasz powszedni" wysu­
wa 4 następujące źródła piekarniczych niepowodzeń: Po 
pierwsze - surowiec. Po drugie - czas. Ten drugi czyn­
nik zaczyna odgrywać obecnie rolę decydującą, bowiem 
mimo zmechanizowania wielu procesów. Jeden z nich 
musi przebiegać tak samo jak 1 sto lat temu 1 nie. pomo­
że na to żadna maszyna. Jest to proces fermentacji.

szczególnie skomplikowany w pieczywie mieszanymi które 
stanów* 70 proc, całej produkcji przemysłu piekarskiego. 
Wreszcie czynnik trzeci - kadra. Plekarstwo przez wiele 
lat było rzemiosłem (przeciętne zatrudnienie w 1 zakła­
dzie tej branży przed wojną wynosiło 2,4 osoby). Obecnie 
staje się nowoczesnym przemysłem o dużym stopniu 
zautomatyzowania procesów wytwórczych. Tak na przy­
kład w piekarni przy ul. Łowickiej w Warszawie jedrs 
osob-. obsługuje automat produkujący 15 tys. kajzerek ,re 
godzinę. Ta zmiana z rękodzieła do automatyzacji wy­
maga nowych kwalifikacji od pracowników przemysłu 
piekarskiego. Tymczasem z kwalifikacjami tymi nie je, 
najlepiej - około 40 proc, robotników nie ma minimum 
wymaganego wykształcenia.. Wreszcie do listy tej trzeba 
dodać trudności z wykonaniem inwestycji, które powo­
dują. że uchwala KERM z 1980 roku o rozwoju przemy­
słu piekarskiego nie będzie prawdopodobnie wykonanz.

Na koniec chcemy zasygnalizować dwa artykuły. Pierw­
szy - Wandy Falkowskiej z „PRAWA 1 ŻYCIA” pt. „Pl« 
ragraf dla pięciuset", w którym autorka zwraca uwagę 
na konieczność znalezienia form prawnych żapoblegaju- 
cych chuligaństwu. (W Warszawie na przykład-wlększolć 
przestępstw typu chuligańskiego dokonywana jest prze,z 
pięćset osób dobrze znanych milicji). Drugi artykuł to 
ciekawe rozważania Jerzego Poznańskiego pt. „Kobieta 
na stanowisku" w „POLITYCE**. Autor relacjonuje tan 
opinie dotyczące wykonywania odpowiedzialnych funkcji 
w gospodarce i administracji przez kobiety.

S. C.
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PRZEGRUPOWANIE 
ZAPASÓW

Obserwowane w br. zaostrzenie dys­
proporcji pomiędzy wysoką dynami­
ką wypłat z tytmu wynagrodzeń za 
pracę i słabą dynamiką wzrostu pro­
dukcji na potrzeby rynku Jest łago­
dzone przez przegrupowanie zapasów 
w apaiacie handlowym, ukazuje się 
bowiem, że handel obniżył w br. 
dość wydatnie poziom zapasów na 
szczeblu hurtu ,1 zbytu, przerzucając 
je do detalu.

Przykładowo można podać, że na 
koniec września br. zapasy na 
szczeblu hurtu i zbytu były o ponad 
1 mld zl niższe niż w tym samym 
okresie t. ub„ gdy wynosiły one ok. 
28 mld zł. Natomiast zapasy artyku­
łów rynkowych w sieci handlu de­
talicznego byty na koniec września 
br. o ponad 3 mld zł wyższe niż w 
tym samym okresie r. ub. I prze­
kroczyły 43,5 mld zl. Przesunięcie 
części zapasów z hurtu do detalu 
stało się więc ważnym czynnikiem 
wzrostu oferowanej ludności masy 
towarów rynkowych, bo w granicach 
jednej trzeciej tego wzrostu.

Szczególnie wydatny 1 spadek zapa­
sów na szczeblu hurtu I zbytu do­
tyczy tkanin wełnianych, bawełnia­
nych, jedwabnych i lnianych oraz 
wyrobów dziewiarskich 1 obuwia 
skórzanego.

Jest tó, jak wiadomo, zjawisko 
zgodne z założeniami planu na rok 
bieżący. Ujemną Jego stroną jest jed­
nak fakt, że. oparcie zaopatrzenia de­
talu w znaczniejszym stopniu o 
wcześniej nagromadzone w hurcie, a 
więc mniej atrakcyjne towary, tylko 
Ilościowo zabezpieczą pokrycie po­
trzeb rynku. Wzrost dopływu no­
wych, szczególnie poszukiwanych 
asortymentów?JeśC natomiast iśfóśuri- 
kowo nieznaczny. - ,- --.-...-7-

Specjalną uwagę warto przy tym 
zwrócić na załamanie dynamiki pro­
dukcji w Zjednoczeniu Przemyślu 
Odzieżowego, które wystąpiło w trze­
cim kwartale br. W okresie tym 
wspomniane Zjednoczenie dostarczy­
ło na potrzeby rynku odzież war­
tości ok. 1,89 mld zl, tj. o ponad 
2 proc, poniżej poziomu z r. ub. I o 
ok. 5 proc, poniżej założeń planu. 
Warto też zwrócić uwagę na zała­
manie w trzecim kwartale br. do­
staw niektórych poszukiwanych na 
rynku wyrobów z zakładów podle­
głych Ministerstwu Przemysłu Cięż­
kiego. Dotyczy to m. In. froterek, 
których dostawy wyniosły tylko ok. 
2 tys. sztuk, tj. o ok. 30 proc, po­
niżej założeń planu i dostaw z r. ub., 
magnetofonów, których dostarczono 
tylko ok. zoo szt. (o 4,4 tyś. sztuk 
mniej niż w r. ub.), zamiast plano­
wanych na trzeci kwartał br. R tys. 
szt., naczyń aluminiowych (42R tys. 
ton zamiast planowanych 460 tom, 
naczyń emaliowanych (4 tys. ton za­
miast planowanych 5 tys.' ton).

(pis)

MNIEJSZE 
ZAPOTRZEBOWANIE 
- ZŁE ZAOPATRZENIE

Trzeci kwartał br. przyniósł, Jak 
wiadomo spadek zapotrzebowania na 
pieczywo, m. in. w wyniku lepsze­
go zaopatrzenia w warzywa i owo­
ce. Produkcja pieczywa ogółem spa­
dla, w porównaniu z trzecim kwar­
tałem r. ub., o ,ok. 20 tys. ton, tj. 
4,5 proc. W uspołecznionych zakła­
dach piekarniczych była ona przy 
tym o ok. 28 tys. ton, tj. o ok. 4,4 
proc, niższa niż w trzecim kwartale 
r. ub.

Ten spadek produkcji pieczywa, 
uważany za wynik spadku zapotrze­
bowania na nie, nie oznacza Jednak 
poprawy zaopatrzenia w pieczywo. 
Na wielu terenach zaopatrzenie w 
pieczywo Jest nadal niedostateczne. 
Dotyczy to zwłaszcza mniejszych 
miast i osiedli, będących głównie do­
meną działania ZSS i CRS. Okazuje 
się tymczasem, że obydwie te insty­
tucje również wydatnie obniżyły w 
III kw. br. produkcję pieczywa (ZSS 
- 212 tys. ton w HI kw. r. ub do 
206 tys. ton w br., a CBS — 251 do 
240, tys. ton).

Warto ponadto zwrócić uwagę na 
fakt, że stosunkowo najgłębsze ogra­
niczenia produkcji pieczywa wystą­
piły na terenach, gdzie najgłębsze 
były przesunięcia w strukturze wy­
pieku, gdzie najbardziej ograniczono 
wypiek pieczywa żytniego na rzecz 
mieszanego i pszennego. Na tym tle 
szczególnie korzystnie odbija się sy­
tuacja w województwie lubelskim, 
gdzie nrodokcje pieczywa zwiększo­
no w m kw. br. o ok. 1 tys. ton. 
Nie zlikwidowało to Jednak w całoś­
ci braków zaopatrzenia w Chleb woj. 
lubelskiego, które nada! Jest niedo­
stateczne, podobnie Jak na wielu in­
nych terenach.

(pis)

SALDO SPRZEDAŻY
RATALNEJ

W rozważaniach na temat sprze- 
aźy ratalnej nie powinniśmy suge- 
ować się dnść wysokim jej pozio- 
»icm, k óry na koniec października 
br. przekroczył 5,3 mld złotych. O 
wpływie sprzedaży ratalnej. na po­
ziom siły nabywczej ludności nie 
decyduje bowiem bezwzględna war­
tość sprzedanych na raty towarów. 
Decydująca jest tu różnica poziomu 
sprzedaży ratalnej w porównaniu z 
r; ub., tj. wzrost ąadlużenla ludno-

Nąwe piasty rowerowe
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_____ największego liczbowo dziś miasta województwa zielonogórskiego Jest 
ściśle związany z rozbudową Gorzowskich Zakładów Włókien Sztucznych. Co dzie­
siąty prawie mieszkaniec Gorzowa jest pracownikiem Stilonu.

Rozwój

Gorzowskie Zakłady Włókien Sztucznych są Jedynym w Polsce producentem włó­
kien poliamidowych i folii trójoctanowej. W grupie wyrobów stilonowych produ­
kuje się przędzę włókienniczą w dużym asortymencie wg potrzeb przemysłu lek­
kiego, przędzę na cele techniczne, kilka typów włókna ciętego, żyłkę i szczecinę 
stilonową. Folia gorzowska stosowana jest jako podłoże do taśm filmowych, błon 
rentgenowskich i błon fotograficznych, poza tym znajduje szerokie zastosowanie 
jako materiał Izolacyjny. W 1951 r., w roku podjęcia produkcji, zakład wyprodu­
kował 24 tony wyrobów stilonowych, a w 1962 r. i— 6.03« tony. W ciągu bieżącego 
pięciolecia produkcja wyrobów stilonowych wzrośnie prawie podwójnie.

ścl z tytułu zakupów ratalnych. Ten 
zaś jest stosunkowo nieznaczdy.

W okresie dziesięciu miesięcy br. 
sprzedaż ratalna wzrosła o ok. 0,8 
mld zł. Da je to przeciętny miesięcz­
ny wzrost sprzedaży ratalnej w gra­
nicach 80 min zł, w tym wzrost 
październikowy ok. 70 min zl. Ozna­
cza to, że wzrost kredytów z tytułu 
sprzedaży ratalnej, będących wyni­
kową pomiędzy aktualnym pozio­
mem zakupów ratalnych, a zainka- 
sowanymi w tym okresie ratami 
Jest stosunkowo nieznaczny. Odpo­
wiednio nieznaczny Jest też wzrost 
roli sprzedaży ratalnej w dalszych 
zmianach struktury obrotów, chociaż 
absolutny poziom sprzedaży ratalnej 
odgrywa Już bardzo doniosłą rolę w 
ukształtowaniu struktury sprzedaży.

• (pis)

ZAHAMOWANIE 
PRODUKCJI WYROBÓW 

WĘDLINIARSKICH
Zrozumiale jest, że wraz z ogra­

niczeniem dostaw masynnięsnej na 
potrzeby rynku pewnemu ogranicze­
niu ulegają zazwyczaj wszystkie jej 
asortymenty. Trzeci kwartał br. 
przyniósł jednak nieproporcjonalnie 
głębokie zahamowanie dostaw wy­
robów wędliniarskich na potrzeby 
rynku.

Okazuje się, że w III kw. br. o 
ok. 6 proc, niższym niż w III kw. 
r. ub. dostawom masy mięsnej ogó­
łem towarzyszyły o ok 34 proc, niż­
sze dostawy wyrobów wędliniar­
skich. W konsekwencji dostawy wy­
robów wędliniarskich na rynek spa­
dły sponad 28 tys. ton w III kw. 
r. ub. do około '9 tys. ton w tli 
kw. br., tj. o ok. 10 tys. ton. Ogra­
niczyło to bardzo możliwości zao­
patrzenia ludności w najtańsze asor­
tymenty wędlin (kaszankę, salceso­
ny itp.).

To przesunięcie w strukturze do­
staw masy mięsnej wiąże się praw­
dopodobnie ze zwiększeniem dostaw 
do sklepów mięsnych głowizny itp. 
w stanie surowym. Zaznaczyć jed­
nak należy, że przesunięcie to nie 
jest zgodne z założeniami planu na 
III kw. br. Ten przewidywał bowiem 
ich dostawy w granicach ponad 24 
tys. ton. Źródła zahamowania pro­
dukcji wyrobów wędliniarskich wy­
magają więc specjalnego naświe­
tlenia. (pis)

Zjednoczone Zakłady Ro­
werowe w Poznaniu przy­
stąpiły do opracowania 
tzw. piast trójbiegowych. 
Będą one nieco grubsze 
od dotychczasowych, ale 
pomieszczą wewnątrz taki 
układ trybów, który w e- 
fekcie pozwoli na łatwiej­
szą Jazdę.

Nowe piasty ułatwią 
przede wszystkim pokony­
wanie stromych wzniesień 
z mniejszym wysiłkiem, a

na terenie płaskim pozwo­
lą na uzyskanie więk­
szych szybkości. Podobną 
rolę spełniają obecn.e kło­
potliwe w obsłudze 1 czę­
sto psujące się przerzutki. 
W przyszłym roku zakła­
dy poznańskie wyprodu­
kują serię prototypową 
tycn urządzeń, a po po­
myślnych próbach piasty 
te wejdą do seryjnej pro­
dukcji, która w pierwszym 
roku wynieść ma 30 tys. 
sztuk.

dapeszteńsklch mleczarń, 
gdzie zastosowano go do 
zmiękczania wody zasilają­
cej maszynę do mycia 
butelek. Po 75-dniowej pra­
cy na częściach roboczych 
maszyny nie utworzył się

żaden osąd, podczas gily 
takie same urządzenia pia- 
cujące w sposób tradycyj­
ny, bez dodatku nowego 
środka zmiękczającego, mu- 
slaly być czyszczone z 01&- 
du dwa razy w tygornlu.

Dodatkowymi zaletami 
„Antlcalcu" Jest to, że nie 
wpływa on korozująno na 
części metalowe 1 jest cał­
kowicie nieszkodliwy dla 
zdrowia ludzkiego. („Hory­
zonty Techniki” nr 10/63\

Automatyzacja wydobycia gazu

1 850 uniwersytetów TWP
W roku bieżącym dzia­

ła w kraju ok. 1 850 Uni­
wersytetów Powszechnych. 
Najwięcej znajduje się ich 
w woj. lubelskim — 244, 
w bydgoskim — 185, a 
łódzkim — 150. Ogółem w

roku oświatowym 1982/63 
w placówkach tych oraz 
urzędach, szkołach, zakła­
dach przemysłowych i In. 
wygłoszono 71 tys. odczy­
tów.

W jednej z kopalń gazu 
ziemnego w regonie Prze­
myśla przystąpiono po raz 
pierwszy w Polsce do 
prac, mających na celu 
całkowite zautomatyzowa­
nie wydobycia gazu ziem­
nego. Tej pionierskiej pra­
cy w polskim przemyśle 
naftowym — zarówno o- 
pracowanla założeń. Jak i 
konstrukcji urządzeń — 
podjęli się pracownicy z 
Zakłalu Automatyzacji o- 
raz Zakładu Telemechani­
ki Instytutu Naftowego w 
Krakowie 1 Krośnie, pod 
kierunkiem inż. Andrzeja

gazu — otwór włączać clę 
będzie automatycznie tam 
do eksploatacji, lub wy­
łączać w czasie przerwy. 
Ponadto każdy otwór po­
siadać będzie aparaturę 
sygnalizacyjno - awaryjną 
i pomiarowo - kontrolną. 
Wszystkie te automat? 1 
urządzenia zawiadamiać 
będą z dużą dokładno kolą 
— za pomocą łączności ra­
diowo • przewodowe) — 
podstację czyli punkt roz­
dzielczo - kontrolny ittzu, 
Informując o „zachownniu 
się" każdego z szybóśi w 
czasie pracy, o ewentuol-

„Latajqce laboratorium"
W Zarządzie Ruchu Lot­

niczego 1 Lotnisk Komu­
nikacyjnych w Warszawie 
trwają prace montażowe 
przy instalowaniu .apara­
tury kontrolno - pomiaro­
wej na pokładzie specjal­
nego samolotu „LlrŻ”. A- 
paratura ta służyć będzie 
do pomiarów 1 kontroli z 
powietrza urządzeń na­
ziemnych, zabezpieczają­
cych ruch lotniczy w ko­
rytarzach zagranicznych 1 
krajowych. •

krótkofalowe (VOR), słu­
żące nawigacji lotniczej, 
instrumentalne systemy 
lądowania, zasięgi stacji 
ultrakrótkofalowych utrzy­
mujących łączność samo­
lotów z ziemią itp, Odda­
nie samolotu do eksploa­
tacji przewidziane jest na 
początku przyszłego roku.

Instalowane obecnie u- 
rządzenla naziemne będą 
mogły być oddane do ek­
sploatacji dopiero po prze­
prowadzeniu wszystkich

Mikucklego 1 doc. Józefa 
Ostaszewskiego.

Poszczególne otwory ga­
zowe, rozsiane w terenie, 
zostaną wyposażone w u- 
urządzenia służące do sa­
moczynnego włączania i 
wyłączania gazu. Tym sa­
mym w momencie poboru

nej awarii, rejestrując po­
nadto takie dane, jak wy­
dajność, ciśnienie gazu itp. 
Z kolei podstacje, gs po­
mocą specjalnych i rzą­
dzeń, Informować będą 
kopalnie gazu o cało­
kształcie pracy danego re­
jonu gazonośnego.

Nowa ciecz chłodząca 
i

„Latójąeew^aboratorlpmJSjW/^^ i pomiarów przy p.o- 
.będzie ^¢¢^¢£0^01^31(^^4^^ tego właśnie samb- 
tzw.'' oadlolata’rnie " ultra- ^otu.

Nowy ciekawy patent węgierski
Ważnym zagadnieniem we 

wszystkich prawie gałęziach 
przemysłu Jest zmiękcza­
nie wody w celu ochrony 
różnego rodzaju aparatów 
I urządzeń przemysłowych 
przed tworzeniem się osa­
dów. Stosowane dotychczas 
zmiękcznlnie sa duże, cięż­
kie 1 kosztowne Z tym 
większym uznaniem należy

powitać wynalazek grupy 
węgierskich chemików, któ 
rzy opatentowali nowy <ro- 
dek chemiczny o nazwie 
„Antiralc" (antywapń), któ­
ry nawet ż najtwardszej 
wody usuwa wszelkie sole 
w pełni zabezpieczając 

„.przed tworzeniem się osa­
dów. Środek ten wypróbo­
wany został-w jednej z bu-

Pewna wytwórnia an­
gielska wypuściła ostatnio 
na rynek nowy rodzaj 
.oiepzy ,'<thh$|g4ew do 
róbki części maszyn. Od­
znacza się opa świetnymi 
własnościami smarnymi i 
chłodzącymi, ułatwiający­
mi skrawanie.. Jednocześ­
nie chroni obrabiany ele­
ment przed korozją two­
rząc na obrob*onej po­
wierzchni jednolitą po­
włokę olejową, która u- 
trzymuje się dość długo. 
Ta ostatnia właściwość 
jest bardzo ważna, gdyż 
większość cieczy chłodzą­
cych powoduje korozję 
powierzchni obrobionych, 
jeśli nie zostaną one dość

szybko osuszone 1 źtbez- 
pieczone odpowiednim) 
środkami.
'«BanJłS b ’ UW®»*»?*.
też możliwość stosowania 
tej cieczy zarówno przy 
obróbce części stalowych, 
żeliwnych jak i aluminio­
wych, z tworzyw iztucz- 
nych czy stopów speclal- 
nych. Szczególnie dobre 
rezultaty osiągnięto stosu­
jąc ciecz chłodzącą do ob­
róbki precyzyjnych części 
maszyn. W odróżnię riu od 
większości tradyęy nych 
chłodziw nowa ciec r ma. 
tę jeszcze zaletę, źu nie 
drażni zadrapań 1 iiltale- 
czeń naskórka („Horyzon­
ty Techniki" nr* 10/63».

Notatki z arbitrażu

Jak powsta ją straty ?
Wiadomo, zakłady telewizyjne współ­

pracują z całą armią dostawców i pod- 
dostawców. Każda więc część telewizo­
ra przechodzi przez dziesiątki różnych 
rąk. Wiele z nich Jest dowożonych do 
zakładu montażowego z odległych miej­
scowości. Najbardziej solidna kontrola 
nie zawsze może ujawnić wszystkie wa­
dy i usterki w setkach skomplikowa­
nych części. Nic przeto dziwnego, Ze 
mają miejsce przypadki, gdy nowy te­
lewizor właściciel musi oddać do napra­
wy. Tak Jest ale tylko u nas.

Bieda nie polega na tym, ie telewi­
zory niejednokrotnie natychmiast po 
ich kupieniu trzeba naprawiać. Główne 
zło polega na tym, te nasi producenci 
nie reagują szybko na sygnały rynko­
we, alarmujące o wadach nowych ty­
pów telewizorów. Tak właśnie było 
m. in. w przypadku „Korali' . Lampy 
w tych telewizorach psuty się tak czę­
sto, że zanim pracownicy ZURiT-u prze­
kazali odbiornik właścicielowi muęielt 
zmienić lampy nie raz i me dwa... Ana­
logiczne typy lamp wymieniano nawet 
czterokrotnie.

W związku z gwałtownym wzrostem 
napraw lamp z 3 do 7 proc, (w okre­
sie 1 VII.1962 do I.VII.1963) Zakłady Usług 
Radiotechnicznych i Telewizyjnych za­
częły wysoko przekraczać przyznany im 
przez producenta fundusz gwarancyjny. 
Ze zrozumiałych więc względów usilnie 
starały się zainteresować sprawą jako­
ści pewnych typów telewizorów Biuro 
Zbytu Przemysłu Radiotechnicznego. Za­
strzeżenia ich Biuro Zbytu uznało jako 
bezzasadne Ostatecznie sprawa trajiła 
do warszawskiego arbitrażu, W 1963 r. 
do OKA w Warszawie wpłynęły prze­
ciwko BZPR wnioski z poszczególnych 
oddziałów wojewódzkich ZURlT-ów o 
odszkodowanie w wysokości 14 min zło­
tych.

Arbitraż warszawski nie miał łatwe­
go zadania. Biuro Zbytu utrzymywało 
bowiem, że wzrost napraw dokonywa­
nych w ramach gwarancji jest wyni­
kiem wadliwej organizacji pracy w pla­
cówkach ZURiT-u, co sprzyja naduży­
ciom. Taki wniosek zdawał się potwier­
dzać fakt, że odbiorcy zagraniczni nie 
reklamują tych .samych lamp więcej 
niż 3 proc, dostaw.

Arbitraż nie ma praw do przeprowa­
dzania kontroli. Za obopólną zgodą obu 
zainteresowanych stron kontrole takie

zostały jednakże przeprowadzone w po­
szczególnych oddziałach wojewódzkich 
ZURiT-u Z Ich wynikami zapoznał słę 
zespól arbitrów warszawskiej OKA Nie­
stety, nie dawały one jednoznacznej od­
powiedzi. Jakkolwiek bowiem rzeczy­
wiście stwierdzono przypadki nieuczci­
wości w niektórych placówkach ZURiT, 
w Innych zaś nte dość dokładną ewi­
dencję — faktem niezbitym było, że 
zdecydowana większość placóu ek tere­
nowych Zakładów Usług Radiotechnicz­
nych i Telewizyjnych pracuje bez za­
rzutu. Przy czym stwierdzono dodatko­
wo, te wzrost napraw pozostałe w ści­
słym związku z typami telewizorów, ja­
kie w danym rejonie były sprzedawane. 
Występowanie analogicznych wad w 
określonych markach odbiorników nie 
pozostawiało wątpliwości, gdzie należy 
szukać głównych przj/czyn - wzrostu Ilo­
ści reklamacfi.

Decyzja warszawskiego arbitrażu, by 
strony uzgodniły wysokość taktycznych 
strat potwierdzona została przez Głów­
ną Komisją Arbitrażową, do której opi­
nii odwołało się Biuro Zbytu. GRA 
uznała za słuszne, by odszkodowanie 
przekazano centrali ZURIT, która po­
dzieli tę kwotę pomiędzy swoje oddzia­
ły wojewódzki».

Pozostaje do rozważenia Inna sprawa. 
Nasze zakłady telewizyjne wprowadzają 
do produkcji coraz to nowe tjrpy tele­
wizorów. Bardzo im stę to chwali Dla­
czego Jednak niepomne na przykre do­
świadczenia starają stę podjąć produk­
cję masową nowych typów odbiorników 
zanim zostaną ,one dokładnie sprawdzo­
ne? Co prawda nowa produkcja ma zaw­
sze w sobie pewien element ryzyka. Ale 
obowiązkiem producenta jest zmniejsze­
nie go do minimum, w swoim własnym, 
dobrze pojętym interesie.

W tym konkretnym przypadku nie 
dość, że zastosowano do produkcji ma­
sowej nowe l nieopanowane jeszcze 
przez dostawcę typy lamp, mato że nie 
dostosowano do nich układu elektrycz­
nego, — to na domiar złego usiłowano 
Jeszcze przerzucić odpowiedzialność za 
wprowadzenie na rynek towaru O nie­
pełnej przydatności użytkowej na 
ZURiT. W nadziel, że skoro wieść 
gminna niesie, iż pracownicy placówek 
ZURiT są niezbyt solidni, to uda się 
osłonić Ich niedociągnięciami własne 
usterki, (bw)
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